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O tym mówi się na konferencjach

sprawozdawczo-wyborczych PZPR

Nowa Huta: Partia jest silna aktywnością
każdego z nas

Zdzisław Kosiński — I sekretarzem Komitetu Dzielnicowego

Delegacja Rady Najwyższej
ZSRR gościła w Krakowie

Z niezapowiedzianą wizytą u tych, których dobra praca

jest nam w zimie najbardziej potrzebna

Gen. armii Wojciech Jaruzelski
u energetyków w Elektrociepłowni

(Obił, wł.) W sobotę obra­
dowała Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR w

Nowej Hucie, największej
dzielnicy Krakowa. 209 dele­
gatów, wybranych w zakła­
dach pracy, przybyło do sali
Urzędu Dzielnicowego, by o-

cenić dokonania nowohuckiej
instancji, wytyczyć zadania
na najbliższą przyszłość, wy­

Tarnów: Przynależność do PZPR nie może

się kończyć na uczestnictwie w zebraniach
(Inf. wł.) 18 grudnia br.

konferencją delegatów ośmioi
pół tysięcznej organizacji par­
tyjnej Tarnowa zakończono
na szczeblu miejskim kampa­
nię sprawozdawczo-wyborczą
PZPR w województwie tarno­
wskim. Konferencję otworzył
ustępujący I sekretarz Komi­
tetu Miejskiego Henryk Dą­
browski witając zaproszonych
gości i delegatów m. in. człon­
ka Biura Politycznego KC, I
sekretarza KW PZPR w Tar­
nowie Stanisława Opałkę,

Uniwersytet Jagielloński: Wszystko co robi się
obecnie, procentować będzie w latach następnych

(Inf. wł.) Trwałych wartoś­
ci, jakie Alma Mater wniosła
w naukę, kulturę i narodową
gospodarkę, jest wiele. Nie
miejsce tu jednak, aby dziś
je wymieniać. Dziś warto, a

nawet trzeba, powiedzieć, co

o przyszłości najstarszej w

Polsce uczelni, o jej rozwoju,
oddziaływaniu, a przecież i
kształceniu, mówiono na

Konferencji Sprawozdawczo-
-Wyborczej PZPR w UJ.

Bochnia: Przełamać bariery rozwoju miasta
(Inf. wł.) Licząca 730 lat Bo­

chnia. znana głównie dzięki
kopalni soli, ma w porówna­
niu z innymi miastami Tarno­
wskiego mniejsze możliwości
rozbudowy. Ukształtowanie te­
renu zmusza do rozsądnego
wykorzystania każdego skraw­
ka ziemi. Urbaniści zakładają
że do 2000 r. liczba mieszkań­
ców miasta wzrośnie (z 27 tys.
obecnie) do 30 tys. W hierar­
chii najważniejszych do roz­
wiązania spraw na czoło wy­
suwa się więc budownictwo
mieszkaniowe. Kolejka czeka­
jących liczy ok. 3 tys. osób.

Gorlice: Zjednoczmy nasze myśli i pracę
wokół realizacji programu IX Zjazdu

(Inf. wł.) Gorlicka miejska
organizacja PZPR liczy obe­
cnie 3649 członków i 33 kan­
dydatów, którzy skupieni są
w 69 OOP i 56 POP. Mandat
delegata na Miejską Konfe­

rencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą powierzono 153 oso­
bom. Konferencja postanowi­
ła, że funkcję I sekretarza
Komitetu Miejskiego Partii
wypełniać będzie nadal Jerzy
Majorek, a sekretarzami KM
będą Jan Brymer i Zbigniew
Grygowicz. Wybrała MKKP

brać nowe władze. Serdecznie
powitano gości, a wśród nich:
przewodniczącego Centralnej
Komisji Rewizyjnej Kazimie­
rza Morawskiego, I sekreta­
rza KK PZPR Józefa Gaje-
wicza, przewodniczącego ZG
ZSMP Jerzego Jaskiernię,
prezydenta m. Krakowa Ta­
deusza Salwę, zasłużonych
działaczy ruchu robotniczego

członka KC PZPR, I sekreta­
rza KZ w Zakładach Azoto­
wych Jerzego Manawskiego,
wojewodę tarnowskiego Sta­
nisława Nowaka, szefa WUSW
Edwarda Kubraka, przewod­
niczących miejskich komite­
tów ZSL i SD Adolfa Biedro­
nia i Stefana Bielawskiego,
przewodniczącego Miejskiej
Rady PRON Władysława
Śmiałka i przewodniczącego
MRN Zdzisława Łysonia.

Referat wygłosił I sekretarz
KM PZPR Henryk Dąbrow­

O przyszłości? Tak. Bo
wszystko, co robi się obecnie
— procentować będzie w la­
tach następnych. Brzmi to jak
truizm. Czy jednak oczywis­
tych prawd nie należy wciąż
przypominać?! Należy. Dał te­
mu wyraz referat ustępującej
Egzekutywy, przedstawiony
przez I sekretarza Komitetu
Uczelnianego, Andrzeja Koza-
neckiego, dali dyskutanci.
Troską o losy uniwersytetu

Tymczasem możliwości zaspo­
kojenia potrzeb są niewielkie
Realne są wprawdzie szanse

na wykonanie tegorocznego
planu (205 mieszkań), lecz mo­
że to tylko doraźnie poprawić

■sytuację. Stąd starania o po­
wołanie w Bochni własnej fir­
my budowlanej. Sytuację mie­
szkaniową pogarsza fakt, iż ok.
70 proc, zabudowy komunal­
nej, to obiekty wybudowane w

ubiegłym stuleciu, wymagają­
ce remontów. W tej sytuacji
gospodarze miasta liczą na po­
moc zakładów pracy. Są już
pierwsze efekty (Zakład'

oraz MKR. Gorlicką organi­
zację na Konferencji Woje­
wódzkiej w Nowym Sączu
reprezentować będzie 24 (o-
prócz delegatów z „Glinika”)
aktywistów partii, a w ich
gronie m. in. Janusz Tomal-
ski, sekretarz KW PZPR.

Jedenastogodzinna debata
partyjna w Gorlicach — naj­
bardziej uprzemysłowionym
mieście województwa nowo­
sądeckiego — dobitnie pod­
kreśliła wolę podstawowych
ogniw przyspieszonego proce­

oraz członków KC PZPR: Je­
rzego Kurdziela i Mariana
Maja.

„Jak w tylu poprzednich
kampaniach — stwierdził w

referacie I sekretarz KD
Zdzisław Kosiński — które
składają się na zbiorowe do­
świadczenie partii, dokonuje-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

ski. Oto najważniejsze tezy z

jego wystąpienia:
Problemy stojące przed par­

tią wymagają włączania do
ich rozwiązywania jak naj­
szerszych grup społeczeństwa,
zdobycia jak najliczniejszego
grona sojuszników. Znajduje­
my ich wśród bratnich partii,
związków zawodowych,
PRON.

• Przynależność do partii
nie może kończyć się na ze-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

brzmiały też głosy gości —

rektora UJ prof. Józefa A.
Gierowskiego oraz przewod­
niczącego związku zawodowe­
go w uczelni Edgara Bortela
— którzy nie należąc do
PZPR, uczestniczyli w par­
tyjnej debacie, akcentując
tym samymi wagę współdzia­
łania całego środowiska aka­
demickiego. „Dzięki temu, co

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Przetwórstwa Hutniczego HiL.
kopalnia soli, Ośrodek Remon­
towo-Budowlany Lasów Pań­
stwowych). Nadzieje wiąże się
też z budownictwem młodzie­
żowym pod paitronatem ZSMP.

W już wybudowanych osie­
dlach wiele do życzenia pozo­
stawia sieć handlowo-usługo­
wa. Kolejny problem, to nie­
dostateczne uzbrojenie zabudo­
wanych terenów (głównie ka­
nalizacja), co grozi zanieczysz­
czaniem środowiska. Niektóre
szkoły i przedszkola wymaga-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

su odzyskiwania zaufania
społecznego, odbudowy auto­
rytetu i przekonywania ogó­
łu Polaków, że program IX

Nadzwyczajnego Zjazdu jest
najlepszą drogą przezwycię­
żania kryzysu we wszelkich
jego przejawach. Słowa ucze­
stnika Kongresu Zjednocze­
niowego w 1948 r. i delegata
na IX Zjazd Partii Włady­
sława Michalusa przepojone
były żarliwą troską o PZPR,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Fot. W. Klag

(Inf. wł.) W sobotę, w późnych godzinach popołudnio­
wych, przybyła do Krakowa delegacja Rady Najwyższej
ZSRR z pr.zewodoiczącym Rady Narodowości Rady Naj­
wyższej, członkiem KC KPZR Witalijem Rubenem. W skład
delegacji wchodzą deputowani do obu izb radzieckiego par­
lamentu — Rady Związku i Rady Narodowości — człon­
kowie komis-ji problemowych Rady Najwyższej, w tym
członek KC KPZR, zastępca przewodniczącego Rady Mini­
strów Rosyjskiej Federacyjnej SRR Ewdokija Karpowa.

Delegacji towarzyszy marszałek Sejimu PRL Sta­
nisław Gucwa. Przybyłych gości serdecznie powita­
li przewodniczący Rady Narodowej m. Krakowa A-

polinary Kozub, prezydent m. Krakowa Tadeusz Salwa, se­
kretarz KK PZPR Józef Gregorczyk. Dziewczęta w strojach
krakowskich wręczyły wiązanki kwiatów. Obecny był mi­
nister pełnomocny, konsul generalny ZSRR! w Krakowie
Gieorgij Rudow.

W niedzielę, w godzinach porannych, radziecka delegacja
wraz z towarzyszącymi jej osobami złożyła wiązan­
ki kwiatów pod pomnikiem W. I. Lenina w Nowej Hucie.

Następnie goście udali się do Wieliczki, gdzie zwiedzili
zabytkową kopalnię soli. Po południu, po zapoznaniu się
z Collegium Maius Uniwersytetu Jagiellońskiego i spacerze
po mieście, radzieccy goście przybyli na Wawel, a następnie
do Muzeum Lenina.

Na spotkaniu z radziecką delegacją, I sekretarz KK PZPR t
Józef Gajewicz zwracając się serdecznie do gości, powiedział ’

m. in.: Sojusz naszych partii i narodów nie wynika ■ geopo­
lityki. Jego trwałą podstawą jest jego klasowość 1 wspólna
dla komunistów polskich i radzieckich teoria 1 praktyką
marksizmu i leninizmu. Akceptacja tej idei przez całą polską
lewicę ległą u podstaw powstania PZPR 35 lat temu.

(el-pe)

Tę grupę ludności kryzys doiyka najbardziej

Statystyka prawdę powie?...

Wojewoda pracuje codziennie

o pot dnia roboczego dłużej
Spotkania, narady, reprezentacja, uroczystości —

na pracę koncepcyjną zwykle brakuje już czasu

Jak zmniejszyć rozpiętość między płacami
a wysokością rent i emeryfw?
♦ Tylko w I półroczu świadczenia emerytalne straciły na war­
tości o 6 proc. Propozycje przyspieszenia III etapu podwyżki

rent, emerytur i zasiłków rodzinnych
WARSZAWA (PAP). Jak

długo pracuje wojewoda, na

co przeznacza swój służbowy
czas, czy ma go dużo, czy mu

go brakuje? Próbę odpowie­
dzi na te pytania podjęli słu­
chacze Centrum Podyplomo­
wego Kształcenia Pracowni­
ków Administracji Państwo­
wej odbywający praktykę w

Biurze Kontroli Urzędu Rady
Ministrów. Dokonali oni we

wrześniu, przy pomocy obser­
wacji i szczegółowych zapi­
sów, analizy budżetu czasu

pracy 16 wojewodów.

W Zakopanem
— halny

(Inf. wł.) W miniony pią­
tek od wczesnych godzin
rannych w Tatrach wiał
porywisty wiatr halny. Je­
go prędkość wynosiła 34
m/s. Potężny wiatr spowo­
dował wiele szkód, zerwa­
na została łączność telefo­
niczna ze schroniskami
górskimi, uszkodzona w

wielu dzielnicach miasta
sieć energetyczna, spore
straty zanotowano w drze­
wostanie TPN. Rejonowa
Straż Pożarna była trzy­
krotnie wzywana na in­
terwencje. gdyż wiatr zer­
wał dwa dachy z budyn­
ków mieszkalnych. Na dom

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Interesujących danych do­
starczyło już samo określenie
długości dnia pracy wojewo­
dy. Okazało się, że jest to
bardzo zróżnicowane. Najdłu­
żej pracują codziennie: woje­
woda zamojski — 10 godz. i
52 min. oraz leszczyński —

10 godz. i 26 min., a najkró­
cej: , jeleniogórski — 7 godz.
i 48 min oraz skierniewicki —

9 godz. i 39 min. Z badań
wynika, że przeciętnie czas

pracy wojewody wynosi 144

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Życzenia od Waldemara Swirgonia, Mieczysława Rakowskiego

Teatr Satyry „Maszkaron" - zainaugurował
swą działalność w krakowskim Ratuszu

(Inf. wł.). Nareszcie po 30 latach Kraków
doczekał się prawdziwego teatru satyry. W
sobotę w późnych godzinach wieczornych, w

niecodziennej scenerii, w XIV-wieaanych
morach Ratuisza-, Ośrodek Teatru Scena Sa­
tyry „Maszkaron” zainaugurował swoją dzia­
łalność.

Na tę uroczystość przybyli przedstawiciele
władz politycznych i administracyjnych Kra­
kowa, przewodniczący Rady Narodowej m.

Krakowa Apolinary Kozub, prezydent Ta­
deusz Salwa, sekretarz KK PZPR Józef Gre-

gorozyk, artyści, literaci, dziennikarze, nau­
kowcy a całej Potoki.

Witając zebranych dyrektor nowo powsta­
łej sceny Brunon Rajca, jeszcze raz podzię-

< kowal władzom miasta za okazaną pomoc,
życzliwość i zrozumienie- w organizowaniu
tej, jakże specjalistycznej sceny komedii,
która powstała w zaskakującym tempie, w

niespełna 8 tygodni od dnia jej powołania,
czyli od 7 listopada 1983 roku, dzięki energii
i pomysłowości licznych wykonawców.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 17 bm.
z nieoczekiwaną wizytą w

warszawskiej elektrociepłow­
ni „Siekierki” przebywał I
sekretarz KC PZPR, prezes
Rady Ministrów gen. armii
Wojciech Jaruzelski. Premie­
rowi towarzyszył prezydent
m. st. Warszawy gen. dyw.
Mieczysław Dębicki. I sekre­
tarz KC interesował, się pra­
cą poszczególnych wydziałów
i bloków energetycznych, e-

Jutro

Plenum
KW PZPR

w Nowym Sączu
W najbliższy wtorek, 20

bm., w Nowym Sączu o-

bradować będzie Komitet
Wojewódzki PZPR. Tema­
tem posiedzenia — zatwier­
dzenie materiałów na V
Wojewódzką Konferencją
Sprawozdawczo - Wybor­
czą Partii. Początek obrad
o godz. 10. Plenum odby­
wać się będzie W sali kon­
ferencyjnej przy alei Wol­
ności 49.

WARSZAWA (PAP). Dyskusja o propozycjach podwy­
żek cen i sposobach wyrównywania ich skutków wydobyła
na pierwszy plan problemy emerytów i rencistów. Po­
wodem jest nie tylko iich szczególna aktywność w dysku­
sji, ale przede wszystkim trudna sytuacja materialna tej
grupy ludności. O zrozumieniu tych potrzeb świadczy
ostatnia zapowiedź Prezydium Rządu, które postanowiło
rozważyć propozycję przyspieszenia trzeciego etapu rewa­
loryzacji emerytur i rent.

Trzeba przyznać, że pierw- biorąe, zmiany korzystne. Cl,
gzy, tegoroczny etap reformy którzy otrzymali w tym okre-
systemu emerytalno-rentowe- sie podwyżkę w całości, a

go przyniósł, generalnie rzecz więc emeryci i renciści naj­

i Jerzego Bajdora

„Siekierki"
fektami reformy gospodar­
czej, problemami socjalno-by­
towymi załogi. Wyraził ener­
getykom uznanie za trudną i
odpowiedzialną pracę.

Podobnie jak inne tego ty­
pu wizyty — pisze towarzy­
szący premierowi dziennikarz
PAP — również ta była cał­
kowitym zaskoczeniem dis
kierownictwa i pracowników
„Siekierek”. Dyrektor naczel­
ny dr inż. Jacek Szyke i za­

Zakończenie sesji Międzynarodowego Komitetu

Bezpieczeństwa Europejskiego i Współpracy

Jeszcze jedno wołanie

o przerwanie wyścigu zbrojeń
BRUKSELA (PAP), W stoli­

cy Belgii zakończyły się w

niedzielę obrady sesji Między­
narodowego Komitetu Bezpie­
czeństwa Europejskiego i

Współpracy. Uczestniczyły w

nich delegacje z większości
państw europejskich, a także
przedstawiciele 18 organizacji
międzynarodowych.

stępca mgr inż. Jan Kowal­
ski „dognali” nas dopiero w

kotłowni kolektorowej. -

Rozmowy generała we

wszystkich odwiedzanych ko­
mórkach zakładu charaktery­
zują następujące główne wąt­
ki: oszczędność surowców,
materiałów i paliw, racjona­
lizacja procesów technologi­
cznych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Uczestnicy sesji zaaprobo­
wali końcowy dokument —

komunikat w którym wyrazili
zaniepokojenie z powodu naj­
poważniejszej od ostatnich
dziesięcioleci groźby dla poko­
ju w Europie i w świecie. Koła
rządzące i partie polityczne

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

starsi oraz inwalidzi I grupy,
zyskali średnio 2593 zł. Za tą
średnią kryją się jednak bar­
dzo duże różnice indywidual­
ne. Całość podwyżki wypłaca­
no też osobom otrzymującym
świadczenia minimalne. Część
emerytów i rencistów skorzy­
stała już w br. z pierwszej
raty rozłożonej na 3 etapy
rewaloryzacji (dla pozostałych
pierwszą wypłatę podwyżki
dwuetapowej zaplanowano na

styczeń 1984 r.). W rezultacie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ekologiczny skandal!

30 ton kwasu

siarkowego
wyciekło do

rzeki Ropy
(Inf. wł.) Nie znamy je­

szcze przyczyn awarii, jaka
wydarzyła się 17 bm. w

gorlickiej rafinerii nafty. Z

cysterny kolejowej służącej
do transportu środków Che­
micznych wyciekło ok. 30
ton kwasu siarkowego, któ­
ry spłynął do rzeki Ropy.
Dzięki natychmiastowej
akcji ratowania środowiska
naturalnego udało się pew­
ną część kwasu skierować

(CIĄG DALSZY NA STR 2)

W centrum uwagi sprawy partyjne zakładów pracy, uczelni

Dziś obraduję
delegaci ponad

8-tysięcznej
krowoderskiej
organizacji

partyjnej

V Dzielnicowa Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza

w Krowodrzy
Krowoderska organizacja partyjna to 8.427 członków 1

kandydatów partii, 21 komitetów zakładowych, 157 podsta­
wowych organizacji partyjnych, 3 komitety uczelniane —

AGH, WSR i WSP — a 59 grupami partyjnymi. W gronie
wybranych na dzisiejszą Konferencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą delegatów, znajdują się rozmówcy „Gazety Krakow­
skiej”. Przedstawili nam newralgiczne sprawy swych środo­
wisk, które przedłożą na konferencji.
PROF. DR HAB. JAN REY- Widzimy konieczność pełne-

MAN — dziekan Wydzia- go wdrożenia systemu kształ­
tu Geologiczno-Biologicznego cenią fakultatywnego,. dające-
Wyższej Szkoły Pedagogicznej, go absolwentom naszej uczelni
członek partii od 1955 a (DOKOŃCZENIE NA BTR. 2)

We Włoszech

Autokar runął w 70-metrową przepaść,
35 osób zabitych

RZYM (PAP). W niedzielę
rano w pobliżu Genui w pół­
nocnych Włoszech doszło do
tragicznej w skutkach kata­
strofy drogowej. Autokar
przewożący około 40 maryna­
rzy — kibiców z bazy mor­
skiej w La Spezia, na mecz

piłki nożnej, który miał od­
być się w Turynie, wpadł na

żelazną barierkę na poboczu
autostrady, przełamał Ją i ru­
nął w 70-metrową przepaść.
Katastrofa wydarzyła się na

odcinku autostrady między
Genuą a Sestri, przy silnym
wietrze i padającym deszczu.

Według pierwszych oficjal­
nych informacji, uzyskanych
w upitaiu w Genui, w kata­

strofie autokaru . śmierć po­
niosło 35 osób. Identyfikacja
ofiar jest bardzo trudna, bo­
wiem nie wiadomo jeszcze,
czy poza 39 marynarzami s

bazy wojskowej w La Spe­
zia, którzy zgłosili się na wy­
jazd na mecz piłki nożnej do
Tu-rynu, nie wsiedli w ostat­
niej chwili inni, nie wpisani
na oficjalną listę.

Prezydent Włoch, Sandro
Pertini przekazał ministrowi
obrony. Giovanniemu Spado-
liniemu Wyrazy ubolewania z

powodu śmierci marynarzy,
w większości młodych 19- lub
20-letnich mężczyzn, odbywa­
jących w barie La Spazia
służbą wojrttową.

Sobotnia seria tragicznych zdarzeń w zachodniej Europie
)

Groźne pożary: na dancingu i w „Sex Clubie";
bomba przed wielkim londyńskim domem towarowym

Ponad sto ofiar śmiertelnych, dziesiątki rannych
MADRYT, HAGA, LONDYN

(PAP). Trzykrotnie w ciągu
toboły dochodziło do tragedii
w trzech różnych miastach
Zachodniej Europy. Liczba

śmiertelnych ofiar oceniana
jest wstępnie na ok. 190.

Dwa wyjątkowo groźne po­
żary wybuchły w sobotę nad
ranem — w jednej z sal
dancingowych w Madrycie 1 w

„Sex Clubie” w Amsterdamie.
W sobotę po południu eksplo­
dował ładunek "wybuchowy u-

mJeswBony w samochodzie m-

pwtowioym peaed wUlklm

londyńskim domem towaro­
wym „Harrods".

Według ostatnich da­
nych w wynikiu pożaru,
który wybuchł w Madrycie,
zginęły 82 osoby, a 24 przebywa
w szpitalu. W Amsterdamie
śmierć poniosło 13 osób, a po­
nad 30 zostało rannych. Los 5
osób jest chwilowo nieznany.
Według danych brytyjskiej
poliięji, eksplozja przed lon­
dyńskim domem towarowym
spowodowała śmierć 5 lu-
daa, w tym i policjan­
tów, Jrtdrzy oglądali po­

dejrzany samochód. Rannych
zostało także 91 osób. Według
pracowników pogotowia ra­
tunkowego. liczba śmiertel­
nych ofiar sięga Jednak 14.

Pożar, do jakiego doszło w

centrum Madrytu wybuchł
przypadkowo w sobotę nad ra­
nem za kulisami dyskoteki
..Alcala-20”, podczas gdy w

budynku znajdowało się ok.
600 osób. Według relacji na­
ocznych świadków, niektóre
gaśnice były puste, albo też

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9
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EWAKUACJA RANNYCH
PALESTYŃCZYKÓW

BEJRUT (PAP). W niedzielą 71 rannych Palestyńczyków
wiernych Arafatowi odleciało z cypryjskiego portu Lama-
ka do Kairu. Zastali oni w sobotą przewiezieni z TripoU
w północnym Libanie do Lamaki greckim okrętem szpi­
talnym „Appia". 19 najciężej rannych miało w niedzielą
zostać przetransportowanych jugosłowiańskim samolotem
do szpitali jugosłowiańskich.

Dotychczasowe plany przewidują, że przywódca Pale­
styńczyków, Jaser Arafat i wierni mu bojownicy w licz­
bie ok. 4 tys. odpłyną z Tripoli w poniedziałek i wtorek
do Tunisu i Jemenu Północnego na pokładzie 5 statków
greckich.

W siedzibie Narodów Zjednoczonych potwierdzono, że

oddziały Arafata mogą płynąć pod flagą ONZ.

USA: POTENCJAŁ ZBROJNY MOGĄCY
ZNISZCZYĆ ŚWIAT 30 RAZY

WASZYNGTON (PAP). Występując 16 bm. w przemó­
wieniu radiowym do narodu amerykańskiego w imieniu
Partii Demokratycznej, gubernator stanu Kentucky pani
Marta Lyn Collns, dokonała analizy charakteru polityki
zbrojeniowej i społecznej prezydenta Reagana.

Zwróciła ona uwagą, iż Stany Zjednoczone stać dzisiaj
na stworzenie potencjału broni atomowej zdolnej znisz­
czyć 30-krotnie twiat.

Dalekopisem z kraju...
(s) Eksport Ćo państw sekretara KC PZPR Henryk

tsw. H obszaru płatniczego Bednarski, dokonali aktu

Gen. armii Wojciech Jaruzelski Jak zmniejszyć rozpiętość między płacami
a wysokością rent i emerytur?

wynieść ma w 1984 a. 6,5
mld doi. Jest to kwota nie­
zbędna dla zapewnienia Im­
portu potrzebnego gospodar­
ce oraz dla obsługi naszego
zadłużenia. Najtrudniejsze
zadanie stoi przed przemy­
słem elektromaszynowym,
który musi sprostać bardzo

silnej konkurenejl jakościo­
wej na rynkach międzyna­
rodowych, uzyskując przy
tym ok. 18-procentowy przy­
rost sprzedaży.

Zakończył się w War­
szawie dwudniowy Krajowy
Zjazd Niezależnego Samo­
rządnego Związku Zawodo­
wego Pracowników Wojska.

Związkowców — pracow­
ników cywilnych wojska —

reprezentowało na zjeździa
187 delegatów ze wszystkich
okręgów wojskowych i ro­
dzajów sił zbrojnych.

Do uczestników zjazdu de­
peszę z pozdrowieniami i ży­
czeniami owocnych obrad
nadesłał I sekretarz KC
PZPR, prezes Rady Mini­
strów1 — gen. armii WOJ­
CIECH JARUZELSKI.

+ W sobotę odbyło się z

okazji 35-lecia „Trybuny
Ludu” uroczyste zebranie
Podstawowej Organizacji
Partyjnej. Obecni na zebra­
niu zastępca członka Biura
Politycznego, sekretarz KC
PZPR Jan Główczyk oraz

...i ze
W Berllnle-Marzahn,

gdzie powstaje nowa dziel­
nica, w której zamieszkiwać
będzie ponad 100 tys. osób
— odbyło się poświęcenie
nowo wybudowanego koś­
cioła katolickiego pod we­
zwaniem Matki Boskioj
Królowej Pokoju.

+ W moskiewskim kinie

„Oktlabr” odbyła się pre­
miera pełnometrażowego
filmu publicystycznego „Do­
kąd prowadzą nici spisku...”.

Film ten demaskuje wy­
wrotową działalność Central­
nej Agencji Wywiadowczej
USA (CIA) przeciwko kra­
jom socjalistycznym.

♦ W dniach 15-17 grud­
nia toczyły się w Delhi ob­
rady kolejnej VIII Sesji
Polsko-Indyjskiej Komisji
Mieszanej ds. Współpracy
Gospodarczej, Handlowej i

Naukowo-Technicznej.
Delegacji polskiej prze­

wodniczył wicepremier Ja­
nusz Obodowski.

♦ 14 kobiet 1 młodych
dziewcząt zginęło, a 17 od­
niosło rany w wyniku za­
walenia się domu w wiosce

W sprawie ordynacji wyborczej

dekoracji odznaczeniami

państwowymi zasłużonych
pracowników gazety.

M. In. Orderem Sztandaru
Pracy I Klasy odznaozony
został red. Wiesław Bek,
Ordery Sztandaru Pracy n

Klasy otrzymali red., red.

Zygmunt Broniarek i Ma­
rian Kuszewski, a Krzyże
Komandorskie Orderu Od­
rodzenia Polski red., red.
Zygmunt Gdański i Jerzy
Kraszewski.

+ „Chłopska Droga**, pis­
mo Komitetu Centralnego
PZPR, z dniem 1 stycznia
1984 r. wydawana będzie ja­
ko tygodnik.

♦ 35-lecie obchodzi „Gaze­
ta Robotnicza”, ukazująca
się we Wrocławiu. Dziennik

partyjny dla dolnośląskich
województw — jeleniogór­
skiego, legnickiego, wał­
brzyskiego i wrocławskiego.

♦ W Bydgoszczy 50-lecie

pożycia małżeńskiego obcho­
dziła najstarsza harcerska

para małżeńska — druhowie
Helena i harcmistrz PRL

Eugeniusz Szulcowie. Dzia­
łalność w ZHP rozpoczęli o-

boje jeszcze w latach mię­
dzywojennych i nadal utrzy­
mują ścisłe więzi z harcer­
stwem. Spisują m. tn. dzie­
je harcerstwa na Pomorzu 1

Kujawach.

świata
Elmaynrdn w prowincji Ko-

nys, w środkowej Turcji. W
domu tym odbywały się
właśnie uroczystości wesel­
ne.

♦ Niezwykły wypadek
wydarzył się na Jednej z u-

lio kanadyjskiego miasta

portowego Churchill, poło­
żonego na zachodnim wy­
brzeżu Zatoki Hudsona. Je­
den z przechodniów, 43-let-
nł Thomaa Edward Muta-

nen, został niespodziewanie
zaatakowany przez olbrzy­
miego, ważącego ponad 200

kg niedźwiedzia polarnego.
Rzecznik policji oświadczył,
że ofiara ataku zmarła z od­
niesionych ran w drodze do

szpitala. Groźna bestia zo­
stała zastrzelona przez poli­
cjantów.

♦ W tym roku zanotowa­
no w Berlinie Zachodnim

drastyczny wzrost śmiertel­
nych ofiar narkomanii. Jeśli
w ub. roku na skutek prze­
dawkowania poniosło śmierć
49 osób, te w połowie gru­
dnia rejestr tegorocznych ••

flar obejmuje 75 nazwisk.

u energetyków w Elektrociepłowni
„Siekierki"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wśród innych obiektów za­
kładu, uwagę W. Jaruzelskie­
go przyciąga zakładowa sto­
łówka. Zastępca kierownika
stołówki informuje o dzisiej­
szym jadłospisie. W tym sa­
mym budynku znajduje się
zakładowe ambulatorium. Ge­
nerał pyta o liczbę pacjentów
1 najczęstsze schorzenia. Przez
przychodnię przewija się
dziennie ok. 80 osób, 10—15,
zwłaszcza w obecnym okresie,
uzyskuje zwolnienia z powo­
du grypy i podobnych dole­
gliwości — mówi lekarz med.
Teresa Hortecka. — Wśród
schorzeń dominują choroby
górnych dróg oddechowych
spowodowane niełatwymi wa­
runkami pracy w niektórych
wydziałach — dodaje. Pre­
mier zwraca uwagę na po­
trzebę polepszenia stanu sa­
nitarnego niektórych ogląda­

Wojewodo pracuje codziennie

o pól dnia roboczego dłużej
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

proc, nominalnego czasu pra*
cy obowiązującego w naszym
kraju.

Podstawowym zajęciem wo­
jewodów jest obsługa i kon­
takty z podległymi jednostka­
mi organizacyjnymi i pra­
cownikami (narady, rozmo­
wy itp.) Najwięcej czasu prze­
znacza na to wojewoda no­
wosądecki, bo aź połowę swo­
jego dnia, a najmniej koniń­
ski — 9,4 proc. Przeciętnie
zajmuje to wojewodom 29
proc, czasu pracy. Wiele cza"
su zajmują wojewodom roz­
mowy przez telefon; np. wo­
jewodzie bielskiemu pochła­
nia to 26 proc., a częstochow­
skiemu „tylko” 15 proc, cza­
su pracy.

Czytanie, dekretowanie 1
podpisywanie korespondencji,
spotkania, wywiady dla środ­
ków masowego przekazu itp.
zajmują wojewodom 16 proc,
czasu pracy.

Nadzór nad działalnością or­
ganów administracji stopnia
podstawowego pochłania wo­
jewodom przeciętnie 11 proc,
czasu pracy.

Znaczną pozycją w budże­
cie czasowym wojewodów (11
proc.) jest uczestnictwo w ró"
żnego typu uroczystościach i
spotkaniach typu reprezenta­
cyjnego (rocznice, święta, do­
żynki itp.). najczęściej „re­
prezentuje", „przecina wstę­

Jeszcze jedno wołanie

o przerwanie wyścigu zbrojeń
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

wszystkich państw — głosi
tekst tego dokumentu — po­
winny wziąć pod uwagę głę­
bokie przemiany jakie nastą­
piły w świadomości szerokich
warstw ludności wobec wy­
ścigu zbrojeń, prowadzonego
kosztem postępu społecznego.

W dokumencie jego autorzy
podkreślają, że nieuchronne
wprowadzenie w życie zasad
pokojowego współistnienia
państw o odmiennych syste­
mach społeczno-politycznych
powinno być „nadrzędnym ce­
lem miłujących pokój sił i

nych przez siebie pomieszczeń
w zakładzie.

— Jesteśmy dobrze przygo"
towani do Zimy — to stwier­
dzenie pojawia się kilkakrot­
nie podczas rozmowy u dy­
rektora zakładu, w której u-

czestniczą sekretarze organi­
zacji partyjnej i przewodni­
czący związku zawodowego.
Ale nie zapeszajmy — doda­
je dyrektor — zapas węgla i
mazutu starczy na co naj­
mniej 3 tygodnie.

Na zakończenie gen. Woj­
ciech Jaruzelski stwierdza:
Przyjechałem do was, bo za

parę dni kalendarzowa zima,
a z poprzedniego okresu,
zwłaszcza z krytycznego roku
1979, mamy gorzkie doświad­
czenia. Jeśli mówimy dziś o

wychodzeniu z kryzysu, to

jednym z dowodów na to jest
niezakłócony dopływ ciepła
do mieszkań, fabryk i insty­
tucji. Jesteśmy krajem wę­

gi", „bierze udział’, itp. wo­
jewoda toruński, któremu po­
chłania to czwartą część je­
go czasu. Przy tak napiętym
budżecie czasu pracy, stosun­
kowo niewiele pozostaje go
na tak ważną sferę działal­
ności, jak współpraca z Wo­
jewódzką Radą Narodową.

Uważny czytelnik zauważył
zapewne, że w tej długiej li­
ście zajęć zabrakło jednego,
nie najmniej dla wojewody
ważnego: pracy koncepcyjnej.
Jedynie wojewoda elbląski o-

kreśllł tę pozycję precyzyj­
nie — 11 proc, czasu.

Badania wykazały, te me­
tody pracy i sposoby wyko­
rzystywania czasu są wśród
wojewodów zróżnicowane. Je­
dynie u wojewody radomskie­
go proporcje te oscylują wo­
kół przeciętnych, co wskazy­
wałoby na dość precyzyjne
planowanie i podchodzenie z

rezerwą do poszczególnych o*
bowiązków, zaproszeń itp. Z

tego typu danych nie można
oczywiście wyciągać zbyt da­
leko idących wniosków. Spo­
sób gospodarowania czasem

nie musi wcale świadczyć o

jakości, a tym bardziej skute­
czności pracy. Jest natomiast
to badanie interesującym o-

brazem pracy wojewodów, a

odnosić się może także do
wielu innych stanowisk w

kierownictwie państwa i w

całej administracji.

wszystkich Europejczyków
wiernych duchowi helsińskie­
go Aktu Końcowego”.

Uczestnicy sesji opowiedzieli
się za zamrożeniem zbrojeń
nuklearnych 1 niezwłocznym
przerwaniem rozmieszczania
wszystkich środków broni ra-

kletowo-nuklearnej w Europie,
za powrotem do sytuacji
istniejącej przed rozpoczęciem
dyslokacji amerykańskich ra­
kiet W komunikacie zwraca

się też uwagę na konieczność
podjęcia przez wszystkie mo­
carstwa nuklearne zobowiąza­
nia o niezastosowaniu jako
pierwszy broni nuklearnej.

glowym; musimy to wykorzy­
stać, Cieszę się, że w waszej
elektrociepłowni i w szerszej
skali, problem dostarczania e-

nergii elektrycznej i ciepła
rozwiązywany jest coraz le­
piej. Jest to w decydującej
mierze zasługą aktywności lu­
dzi pracujących w energetyce,
którzy prowadzą oszczędną
gospodarkę węglem, mazutem
i innymi materiałami i suro­
wcami. Oszczędność, to spra­
wa najwyższej wagi. Powin­
niśmy popierać i popularyzo­
wać wszystkich tych, którzy
proponują nowe, lepsze roz­
wiązania na swoich stanowi­
skach pracy, w skali całego
zakładu, czy też — branży.

I sekretarz KC PZPR po­
dziękował, za pośrednictwem
swych rozmówców, organiza­
cji partyjnej i związkowej o-

raz całej załodze „Siekierek”
za dobrą pracę i złożył życze­
nia świąteczne 1 noworoczne.

W 13. rocznicę
wydarzeń

grudniowych
1970 roku

w Szczecinie
SZCZECIN (PAP). W 13.

rocznicę grudnia 1970 roku
w Szczecinie oddano 17
bm. hołd pamięci ofiar
tragicznych wydarzeń.
Przed tablicą pamiątkową
przy bramie głównej Sto­
czni Szczecińskiej im. A-
dolfa Warskiego złożono
wiązanki kwiatów. Kwiaty
złożyli przedstawiciele Ko­
mitetu Zakładowego PZPR

dyrekcji, Niezależnego, Sa­
morządnego Związku Za­
wodowego Pracowników
Stoczni, stoczniowej orga­
nizacji PRON, Zarządu Za­
kładowego ZSMP oraz de­
legacje poszczególnych wy­
działów produkcyjnych.

30 ton kwasu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
do awaryjnych zbiorników,
ale mniej więcej połowa
popłynęła z nurtem rzeki.
W niedzielę (18 bm.) rafine­
ria pracowała już normal­
nie, ale w dalszym ciągu
trwają prace nad neutrali­
zacją kwasu w zbiorniku
retencyjnym. Dzięki istnie­
jącym w rafinerii urządze­
niom technicznym istnieje
możliwość odzyskania kwa­
su siarkowego. (ak)

W Zakopanem
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
przy ul. Sienkiewicza spa-
dło powalone przez wiatr
'drzewo — na szczęście bez
ofiar ludzkich. Warunki
jazdy były utrudnione,
wiatr zniósł do rowu au­
tobus PtKS. Pasażerowie
wyszli z opresji bez szwan­
ku. Wiatr spowodował za­
spy śnieżne. W tym miejs­
cu trzeba słowa uznania
wyrazić dla zakopiańskiego
MPGK, które dobrze dbało
o drogi. Brygady remonto­
we Zakładu' Energetyczne­
go sprawnie usuwały awa­
rie elektryczne.

W sobotę i niedziele w

dalszym ciągu wiał halny
ale już znacznie słabszy.
Zakopane po trzydniowym
wietrze zostało bez śniegu.

(SK)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nastąpiły zmiany na lepsze w

strukturze emerytur i rent.

Dzięki podwyżkom niemal
trzykrotnie zmalał odsetek e-

merytów i rencistów otrzy­
mujących świadczenia mini­
malne: z 57 proc, do 19,3 proc.
Oznacza to, że emerytury i

renty minimalne otrzymuje
obecnie 870 tys. osób.

W br. wzrost świadczenia
emerytalno-rentowego wynie­
sie średnio 1000 zł, a w roku
przyszłym i następnym —, po
326 zł. Przeciętna docelowa
podwyżka z tytułu rewalory­
zacji wyniesie dla ogółu eme­
rytów i rencistów 1655 zl. O-
perowanie danymi przecięt­
nymi, zwłaszcza przy ocenie
sytuacji dochodowej, jest o-

czywiście zawodne. Odkłada­
jąc jednak na bok kwestię o-

gromnego zróżnicowania pod­
wyżek (od kilkudziesięciu do
kilku tysięcy złotych) można

Teatr Satyry „Maszkaron" - zainaugurował
swą działalność w krakowskim Ratuszu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dokonując uroczystego otwarcia Sceny Sa­
tyry „Maszkaron” dyrektor Wydziału Kultu­
ry i Sztoki Urzędu m. Krakowa Tadeusz
Prokopiuk, podkreślił szczególną potrzebę
powstania nowej sceny, na której urzeczy­
wistnienie tak długo czekał Kraków. Inte­
resujące premiery i wielki zapał Brunona
Rajcy w ich realizacji, jak powiedział dyrek­
tor Prolkoipiuk, potwierdzą na pewno słusz­
ność tych decyzji, a nowa scena ma szanse

i bardzo pragnie wpisać się do pejzażu kra­
kowskiej kultury.

Życzenia wielu sukcesów artystycznych
przesłali na adres teatru, sekretarz KC PZPR
Waldemar Swirgoń, wicepremier Mieczysław
Rakowski, wiceminister kultury i sztoki Je­
rzy Bajdor, Natomiast o współpracy z „Ma­
szkaronem”, proponując wymianę spektakli,
zapewnili dyrektorzy warszawskich teatrów
komedii, Witold Filier z „Syreny" i. Jan
Krzyżanowski z teatru „Na Targówku”.

Przedstawieniem otwierającym działalność
nowej sceny jest „Dekameron” Gionańiego
Boccaccia w adaptacji Henryka Cyganika, z

muzyką Henryka Mosny, w reżyserii Mie­
czysława Górkiewicza i scenografii Katarzy­
ny Zygulskiej. W pierwszym przedstawieniu
udział wzięli znani krakowscy aktorzy: Je­
rzy Aleksander Broszka, Marian Czech,
Krzysztof Górecki, Alicja Kobielska, Kuba

Kosiniak, Andrzej Kozak, Izabela Lipka,
Andrzej Nowakowski, Elżbieta Nowosad,
Krystyna Stankiewicz, Jerzy Szozda.

Oryginalne kostiumy, znakomite tekisty pio­
senek, żywa muzyka i dobra gra aktorska,
sprawiły, iż spektakl spotkał się z ogromnie
życzliwym przyjęciem ze strony widowni,
chociaż padające ze sceny, jakże częisto
ostre słowa satyry, bezlitośnie smagały nasze

sumienia. Dobrze, że spektakl przewidziany
jest tylko dla widzów dorosłych, pełno w

nim bowiem gorzkiej prawdy, szyderstwa z

ludzkiej pruderii, naszych spraw najbardziej
intymnych, z których często nie umiemy, a

może nie chcerny, śmiać się. „Maszkaron”
Ukazał je bezlitośnie w krzywym zwierciadle.

Niecodzienna sceneria teatru dodaje do­
datkowo splendoru znakomitym tekstem mi­
strza Gi.ovaniego Boccaccia i na ,pewno będzie
dodawać niekłamanego piękna kolejnym
spektaklom, howiem program „Maszkarona”
zapowiada się bardzo urozmaicenie,. Od kla­
sycznej komedii, o czym zapewnił dyrektor
Brunon Rajca, do współczesnej satyry. Bę­
dziemy w nim śmiać się z tego, co jest fał­
szywe i obłudlne w naszym Świecie. Pierwsza
próba tych zamiarów powiodła się.

Warto więc przy kubku grzanego wina,
które serwuje kawiarnia „Ratuszowa”, póitść
do tego wesołego teatru, adres: Kraków, Ry­
nek Główny 1, teŁ.: 22-23-17. (ip)

Sobotnia se
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tylko częściowo napełnione, a

drzwi bezpieczeństwa były
zamkńięte na klucz. Akcja ra­
tunkowa była szczególnie u-

trudniona ze względu na to,
że do głównej sali tanecznej
przylegało wiele drobnych po­
mieszczeń połączonych wąs­
kimi korytarzami.

W Amsterdamie pożar spo-
wodowany został umyślnie
przez trzech osobników, którzy
zresztą zostali zatrzymani
przez policję. Wdarli się do
„Sex Clubu” w chwili gdy
było tam sporo gości zajętych
hostessami. Jeden z tych osob­
ników rozlał na podłodze
głównego hallu płyn łatwo­
palny, a drugi wywołał pożar.
Jeden z tych osobników praco­
wał do niedawna w klubie i
stąd przypuszcza się, że cho­
dzi tu o jakieś porachunki z

dyrekcją. Pożar strawił nie
tylko sam klub, ale także 6
przyległych budynków.

Eksplozja ładunku wybu­
chowego, podłożonego w samo­
chodzie zaparkowanym koło
londyńskiego domu towarowe-

uznać tę kwotę za w miarą
godziwą. Poprawa byłaby
jednak w pełni odczuwalna,
gdyby wszyscy emeryci i ren­
ciści otrzymali podwyżkę w

całości.

Jul w pierwszym półroczu
br., gdy udało się zahamować
spadek dochodów realnych
pracowników i ich rodzin, e-

merytury i renty straciły n>

wartości przeciętnie o 6 proc.
Niepokoi zwłaszcza pogarsza­
jąca się — wobec bardzo
szybkiego wzrostu płac —re­
lacja przeciętnej emerytury 1
renty do przeciętnego wyna­
grodzenia za pracę. Jeszcze w

ub. roku wynosiła ona 52
proc., a w przyszłym roku
może się zmniejszyć do nie­
spełna 43 proc, i tó jeśli
wzrost płac nie przekroczy
planowanego, na co raczej
trudno liczyć.

Mówiono o tym z niepoko­
jem na ostatnim posiedzeniu

Komisji Polityki Społecznej
KC PZPR która zapropono­
wała podjęcie środków zmie­
rzających do zmniejszenia
rozpiętości między płacami a

emeryturami i rentami w

nadchodzącym roku. Sejmowa
Komisja Pracy i Spraw So­
cjalnych dwukrotnie postulo­
wała połączenie w roku przy­
szłym wypłaty drugiej 1 trze­
ciej raty rewaloryzacyjnej
podwyżki emerytur i rent o-

raz przyspieszenie terminu
waloryzacji tych świadczeń, a

ostatnio uchwaliła wniosek w

sprawie wniesienia do budże­
tu państwa na 1984 r. po­
prawki dotyczącej zapewnie­
nia środków na ten cel oraz

na podwyżkę najniższych e-

merytur i rent. Wprowadze­
nie III etapu podwyżki zasił­
ków rodzinnych również zła­
godziłoby nieco położenie
tych osób, które ze skromnej
emerytury lub renty muszą
utrzymywać nie tylko siebie.

ria tragedii
go, nastąpiła w chwili gdy bu­
dynek był zapełniony tłumem
kupujących. Dom towarowy
znajduje się w handlowej
dzielnicy Knightsbridge, gdzie
londyńczycy tradycyjnie doko­
nują przedświątecznych zaku­
pów. Według naocznych
świadków, bezpośrednio po
eksplozji można było widzieć
wysoki słup ognia. Od gorąca,
popękały szyby na górnych
piętrach. Panika ogarnęła
przechodniów.

Jak pisze Agencja France
Presse, dom towarowy jest w

znacznym stopniu zniszczony
od parteru aż po 4 piętro. Po­
licja otoczyła dzielnicę, orga­
nizując akcję ratunkową.

Irlandzka Armia Republi­
kańska (IRA) przyznała się do
zamachu bombowego.

"

Oświadczenie dla prasy o-

głoszone przez IRA stwierdza,
że zamachu dokonali ochotni­
cy. Akcja nią była aprobowa­
na przez kierownictwo IRA.
Podjęliśmy natychmiast kroki
— głosi komunikat — aby za­
pobiec powtórzeniu się tego
rodzaju operacji.

Cybernetycy,
informatycy i lekarze

Już po, raz drugi spotka­
li się w AGH cybernetycy,
informatycy i lekarze na

konferencji naukowej, zor­
ganizowanej przez Oddział
Polskiego Towarzystwa
Cybernetycznego w Krako­
wie, Zakład Informatyki
Medycznej krakowskiej A-
kademii Medycznej oraz

Zakład Biocybernetyki Me­
dycznej,, a poświęcony mo­
delowaniu cybernetyczne­
mu systemów biologicz­
nych.

Ta płaszczyzna integracji
lekarzy, inżynierów, a na­
wet ekonomistów, służy
przede wszystkim próbom
swojego rodzaju rozpisania
lub też może przetłuma­
czenia procesów zachodzą­
cych w żywych organiz­
mach, na język współcze­
snej nauki, po to, by pró­
bować konstrukcji maszyn,
urządzeń i aparatów na.„
obraz i podobieństwo czło­
wieka. Jako, że człowiek
jak do tej pory jest — mo­
żna chyba tak powiedzieć
— konstrukcją najdoskonal­

szą. Czy tego rodzaju zamie­
rzenia powiodą się — odpo­
wiedzieć musi przyszłość.

Punkt konsultacyjny RK PRON
W ramach konsultacji dotyczących założeń projektu

ordynacji wyborczej do rad narodowych, prowadzanych
w Patriotycznym Ruchu Odrodzenia Narodowego, urucho­
miony zostanie punkt konsultacyjny przy RK PRON.

Numer telefonu punktu: 28-59-88, adrez: 00-902 War­
szawa, al. Ujazdowskie 13.

Dyżury będą pełnione w następujących terminach:
20-23 oraz 28-30. 12, a także 3—6 i 9—42. 1. 84 r. — w

godzinach: 10—13 i 16—19.
Opinie, wnioski i propozycje obywateli na temat zało­

żeń projektu będą również przyjmowane w punkcie kon­
sultacyjnym w tygodniku „Odrodzenie”. Będzie on czynny
w tym samym terminie (do godŁ 18). Numer telefonu:
27-69-41.

Zmarł Jan Marla Gisges
WARSZAWA (PAP). 17 bm.

zmarł w Warszawie w wieku
69 lat prozaik, poeta, autor
sztuk scenicznych i tłumacz,
przedstawiciel nurtu wiej­
skiego we współczesnej litera­
turze polskiej, wiceprezes Za­
rządu Głównego nowo pow­
stałego Związku Literatów
Polskich — Jan Maria Gisges.

Urodzony w Nisku nad Sa­
nem, studiował filologię pol­
ską w Uniwersytecie War­
szawskim. Podczas okupacji
był uczestnikiem ruchu opo­
ru, a w latach 1943—45 więź­
niem hitlerowskich obozów
koncentracyjnych. Debiutował
w 1945 r. jako poeta na ła­
mach pisma byłych więźniów
ideowo-politycznych „Zapom­
nieć nigdy nie wolno”. Był
aktywnym działaczem środo­
wiska literackiego, długolet­
nim sekretarzem Zarządu
Głównego ZLP.

Opublikował m. in. utwory
poetyckie .Więzień i ehłop”,

„Opowieści krajobrazu”,
„Pierwsza miłość”, „Idącym
naprzód”, „Najbliższa sercu”,
„Pora dojrzewania”, „Modrze­
wie”, „Rzeczy najmniejsze”,
„Dzień spokojnego słońca”,
„Przeczuwanie” oraz powieści
„Osaczeni”, „Osty”, „Spadek”,
„Pamięć serca”, „Wyklęty”,
„Śmiech czyli kronika zacna”,
„Borelowski”, „Przebij cień”,
„Samotność w bieli śniegów”,
„Ptaki, ptaki...”, dramat „Ka­
mienni ludzie”.

W twórczości swej dawał
wyraz zainteresowaniu histo­
rią i współczesnością kraju,
przemianami w świadomości
ludzi związanych ze środowi­
skiem wiejskim. Był zasłużo­
nym działaczem ruchu ludo­
wego, członkiem Naczelnego
Komitetu ZSŁ. Odznaczony
Orderem Sztandaru Pracy I
i II Klasy, Krzyżem Koman­
dorskim Orderu Odrodzenia
Polski i innymi odznaozenia-
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Dziś obradują delegaci organizacji partyjnej
dzielnicy Krowodrza

uprawnienia do nauczania dru­
giego przedmiotu w szkole lub
też uprawnienia do prowadze­
nia zajęć pozalekcyjnych. Z

inicjatywą wdrożenia takiego
systemu wystąpiła Komisja
Uczelniania ds. Kształcenia
Nauczycieli KU PZPR oraz

Centralny Ośrodek Kształce­
nia i Doskonalenia Nauczycieli
w Polsce, z siedzibą w naszej
uczelni. Rzecz w tym, że studia
nauczycielskie dają jednokie­
runkową specjalność. Tymcza­
sem w niektórych specjalnoś­
ciach występuje deficyt kadr,
a równocześnie wielu nauczy­
cieli o innych specjalnościach
nie może uzyskać pełnego eta­
tu w szkole. Chcerny złago­
dzić te trudności społeczne, a

także kłopoty absolwentów,
zmuszonych do podejmowania
pracy w 2—3 szkołach. Prze­
widujemy, że np. specjalizację
z fizyki będzie można łączyć z

kształceniem, uprawniającym
do nauczania matematyki, kie­
runki humanistyczne np. z bi­
bliotekoznawstwem. Wszyst­
kim chętnym i sprawnym stu­
dentom chcerny zaoferować
zdobycie uorawnień do na­
uczania wychowania fizycz­
nego.

Podobnym eksperymentem
chcerny objąć studia zaoczne,
podyplomowe dla absolwentów
tak, aby nie byli oni specja­
listami w jednym zakresie,
nawet w jednym nauczyciel­
skim zawodzie, ale wychowaw­
cami w szerokim tego słowa
znaczeniu.

Wnosimy też na dzielnicową
konferencją problemy wiel­
kich trudności lokalowych na­
szej uczelni Dorobiła tię ona

_ , .

wprawdzie nowoczesnego, o- wtona też powinna być do
kazałego gmachu, ale wyko- końca sprawa szkół ćwiczeń.

rzystywany jest on w ten spo­
sób, iż studia stacjonarne od­
bywają się tu 4 dni w tygod­
niu, w pozostałe zaś — studia
zaoczne, podyplomowe. Kilka
naszych placówek rozrzuco­
nych jest w 6 punktach Kra­
kowa.

Brakuje też bazy hotelowej.
Doszło do tego, że studia za­
oczne, podyplomowe dla 80

proc, kształcących się są stu­
diami prywatnymi, a przecież
kształcenie, dokształcanie się
nauczycieli, to również 1 prze­
de wszystkim interes społecz­
ny. Tymczasem studenci we

własnym zakresie muszą za­
łatwiać i płacić za noclegi w

Krakowie. Problem narasta,
bowiem do nauczania w szko­
łach dopuszcza się część ma­
turzystów, absolwentów szkół
średnich, którym należy zape­
wnić możliwość dokształcania,
a wiąże się to przede wszyst­
kim z warunkami lokalowymi
naszej uczelni i kwaterami.
Już teraz na piątki, soboty 1
niedziele, a więc w dni, kie­
dy w miejskich hotelach nie.
ma luzów, przyjeżdża na zaję­
cia po kilkaset osób. A dwa
domy nauczycielskie mają za­
ledwie po 'kilkanaście miejsc
noclegowych. Dla studiujących
zaocznie widziriTy niezbęd­
ność zakończenia budowy w

przyszłym roku nowego hote­
lu, wznoszonego przy ul. Ko­
niewa.

Według naszej opinii załat-

praktykowania, na-

zaś po krótkim ze-

się z praktyką w

zaczyna samodzielną

Me-
KZ

wy-

•e

wśród załogi wszystkiego, co

wiaże się z reformą gospo­
darczą. Do jego obowiązków
powinno należeć także anali­
zowanie działalności Rady
Pracowniczej, przy szczegól­
nym zwróceniu uwagi na o-

cenę działalności członków
partii, wchodzących w skład
tej rady. Powszechna jest o-

plnia, iż do podstawowych
organizacji partyjnych należy
wyjście z inicjatywą pod ad­
resem kierownictwa, aby na

bieżąco informowało ono za­
łogę o sytuacji gospodarczej
zakładu pracy, o planowa­
nych zamierzeniach, o prze­
biegu ich realizacji. Niezbę­
dne jest również, w przeko­
naniu członków partii, aktyw­
ne uczestnictwo organizacji
partyjnych w modyfikacji, o-

bowdązującego systemu wyna­
grodzeń, ścisłego powiązania
wynagrodzeń z wkładem, e-

fektami, jakością pracy.

Nasze doświadczenia stają
się impulsem do wniesienia
postulatu, dotyczącego precy­
zyjnego skonstruowania wielu

szerszego wyjścia z praktyka­
mi, znacznego przedłużenia
tych praktyk w szkołach,
zwłaszcza gminnych, wiejs-

, kich. W ikażdym zawodzie mło­
dy jego adept przechodzi
okres
uczyciel
tknięciu
szkole,
pracę.

Wnosimy też na dzisiejszą
. konferencję problemy konie-
' czności wiązania naszych ba-
\ dań naukowych z potrzebami
, środowisk oświaty, gospodarki
( narodowej.

MARIA PUCHAŁA
_

tech­
nik-mechanik Wydziału
chanicznego, sekretarz
PZPR „MFRA-KFAP”.

Według opinii moich
: borców i mojej, do zasadni-
■czych obecnie zadań we-

, wnątrzpartyjnych należy: •

• podnoszenie świadomości ide­
ologicznej członków partii •

wyznaczanie wszystkim towa­
rzyszom indywidualnych, par­
tyjnych zadań i rozliczenie z

’■ich wykonywania • zwięk-
' szenie aktywności członków przepisów, w tym zwłaszcza
1 partii w celu politycznego

oddziaływania na całą zało-
; gę • podjęcie ofensywnych
1 działań dla zwiększenia sze-
'

regów partyjnych, przede
wszystkim o przodujących no-

' botników.
W naszym środowisku — a

na pewno taka konieczność
. Istniej 1 gdzie indziej — Ko-
i mitel Zakładowy musi wyjść
, 8 inicjatywą upowszechniania

dotyczących samorządu pra­
cowniczego, dla wyeliminowa­
nia możliwości nieporozu­
mień, nawet konfliktów na tle
interpretacji przepisów.

Mocno też akcentowano U
nas sprawy, odnoszące się do
przestrzegania sprawiedliwo­
ści społecznej. Wniesiony m-

stał m. im. postulat, aby wła­
dze partyjne konsekwentnie
nadzorowały polityką c*n, a

skutki tej polityki zostały
sprawiedliwie rozłożone na

pracowników wszystkich re­
sortów gospodarki. Niedopu­
szczalne jest bowiem — we­
dług naszej robotniczej opi­
nii — by negatywne skutki

obciążały w przeważającej
mierze lub, co gorsza, wyłą­
cznie — pracowników sekto­
ra państwowego. Opowiada­
my się również za poszuki­
waniem wszelkich rezerw i
możliwości oszczędnego, ra­
cjonalnego gospodarowania,
aby uchronić się od wzrasta­
jącej spirali cen. Konieczne
jest zajęcie się przez organi­
zacje partyjne, przy ścisłym
w tej mierze współdziałaniu
ze związkami zawodowymi,
sprawą budżetów, zwłasz­
cza rodzin robotniczych.

IN2. JERZY TARGOSZ —

dyrektor naczelny Przedsię­
biorstwa Projektowo-Techno-
loglcznego Przemyślu Lotni­
czego i Silnikowego PZL,
członek partii od 1961 r.

Zobowiązani zostaliśmy
przez członków partii, na­
szych wyborców, do przedło­
żenia na dzielnicowej konfe­
rencji partyjnej najważniej­
szych problemów. Dotyczą
one reformy gospodarczej,
która wdrażana od 1982 r.,
aktywnie wpisana została w

nasze środowiska. Trzeba je­
dnakże zwrócić uwagę na jej
uwarunkowania, a należą do
nich: kryzys gospodarczy i o-

granic zenie inwestycji, w tym
także budownictwa przemy­
słowego w naszym kraju
Wiąże się to z© znacznym
spadkiem nakładów na prace
projektowe. W konsekwencji
zaistniała więc konieczność
ograniczenia zatrudnienia w

biurach projektowych, nastą­
piły przejścia na wcześniej­

sze emerytury bardzo wyso­
ko wykwalifikowanej kadry.
W związku z tym odczuwa­
my ogromne niedobory za­
trudnienia. A towarzyszy te­
mu brak zainteresowania
młodej kadry inżynierskiej,
ludzi kończących wyższe te­
chniczne studia, podejmowa­
niem pracy w biurach proje­
ktowych.

Ogromny niepokój budzi
także i. to, że -wdrażana re­
forma gospodarcza, w zakre­
sie swych podstawowych ak­
tów prawnych, nie ustosun­
kowała się do pracy i roli
biur projektowych i ich za-4
łóg. I dlatego, realizując
czynnie te akty prawne i pa­
trząc na wyniki ich realiza­
cji stwierdzamy: wynagrodze­
nie pracujących w biurach
projektowych ludzi odbiega
nawet od średnich płac uzy­
skiwanych w przemyśle. To
jest przyczyną braku zainte­
resowania pracą w biurach
projektowych ze strony mło­
dych inżynierów. Nabór zaś
inżynierów, zwłaszcza o spe­
cjalnościach architekta, insta­
latora, elektryka napotyka na

olbrzymie trudności.
W świetle tych, tak mocno

nabrzmiałych faktów i zja­
wisk, środowiska projektanc­
kie uważają, że w aktach,
związanych z modyfikacją re­
formy gospodarczej, problemy
te muszą być dostrzegane
przez władze centralne i or­
gana założycielskie, do któ­
rych poszczególne biura pro­
jektowe przynależą. Nie mo­
żna przy tym ograniczać się
do załatwiania problemów w

jakiś wycinkowy, ograniczo­
ny sposób, lecz powinny one

być potraktowane całościowo^
kompleksowo.

Not.: B. PIECZONKOWA
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Co robiq dzisiaj
Dzieci Pułku

W .momencie wybuchu wojny byli, jeszcze dziećmi, przer­
wano im dzieciństwo nagle j brutalnie. Wielu z nich ekactiło
rodziców, wielu czysty tylko przypadek rzucił na frontowe
drogi, przygarnęła armia czy oddział partyzancki. Dla licz­
nych, zwłaszcza tych wówczas knlkumstoletaiich była to
świadoma decyzja — walczyć w obroni® ojczyzny, bo taka
była potrzeba chwiilL Synowie i córki Pułku — bo o nich
mowa, mają dzisiaj posiwiałe staranie, własne dzieci, nie­
rzadko '

już wnuki i bagaż przyprószonych upływającym cza­
sem wspomnień. Czasami wspomnienia odżywają z nagłą si­
łą i najczęściej są bolesne. Spotkanie ze śmiercią, ndebezpte-
czeństwo. strach czyhający na każdym kroku wiodącym do
Polski czy za każdym drzewem na partyzanckich szlakach.
Wojna, To słowo oznacza dla nich wwęcieij niż dla innych,
jego grozę zwielokrotniały młodzieńcze przeżycia.

Płk Hubert Szarejko będący dziś kierownikiem zespołu
d/s obronnych w Kuratorium Oświaty i Wychowania w

Krakowie, film „Do krwi ostatniej” emitowany nie tak daw­
no w. naszej telewizji cglądał ze waruszehiem. To tak jakby
w losach bohaterów odznalaeł cząstkę własnych przeżyć.
Najpierw nad Oką, później szlak bojowy od Bugu poprzez
Przyczółek Warecko-Magnuszewiski a następnie w Oddziale
3 Dywizji niósł pomoc walczącej Warszawie. Był w najbar­
dziej newralgicznych miejscach.. Pamięta .chwile głodu i zim­
na, duży mróz j drelich w jaki był ubrany, przeżył wiele
ciężkich chwil jak tysiące jego rówieśników.:

Wanda Michańków miała 14 lat kiedy wiioiSrią 1942 roku
Baprayisiężona została w AK. Pełniła razem ze swoją siostrą
funkcję sanitariuszki i łączniczki. Ojciec był kwatermistrzem
obwodu, o wstąpienie dziewcząt do AK zwrócono się z są­
siedniego okręgu. Było to w rejonie Piotrkowa Trybunal­
skiego. „Dziunek” — bo taki pseudonim miała Wanda Mi­
chańków — uczyła się wszystkiego od podstaw — szycia
mundurów’ partyzanckiej łączności, opatrywania rannych.
Takie miała Obowiązki zamiast dziewczęcych zabaw. Dziś
jest emerytowanym pedagogiem, zasłużonym działaczem kul­
tury fizycznej.

W całej Polsce -Jest ich 4 tysiące. Dzieci,' Pułku pełnią nte-
rzadiko odpowiedzialne funkcje, piastują różne stanowiska,
a łączy ięh autentyczna pasja — współpraca z młodzieżą..
Znajdują z nią wspólny język, umieją przekazać to, co cza-

'

sami w podręcznikach historii bywa pokazane nieciekawie,
sztampowo i niowyczerpująco. Oni są najlepszymi świadka­
mi tych wydarzeń, a /dzisiejsza młodzież — jak stwierdziło
wielu moich rozmówców jest otwarta i ciekawa wszystkiego
co wiąże się z historią tanaju.

Kapitan Ignacy Kimszal prtaewodintezy Krakowskiemu
Środowisku Synów Pułku od momentu powstania czyli od
1970 roku. W sierpniu 1942 roku, a więc od czasu kiedy

związał się w Polskim Związku Powstańczym działającym
wówczas na Suwalszczyźnie, miał 11 lat. Zaczął od noszenia
meldunków, kolportażu prasy podziemnej. Tereny pograni­
cza były szczególnie trudne dla działań, konspiracyjnych. W
1942 roku został aresztowany, 11-letni konspirator oddany
został do miejscowego volksdeutsch, był pastuchem. Okupant
sądził, że w ten sposób uda się od małego chłopca wyciąg­
nąć potrzebne informacje, ale trud był daremny. W 1944
roku odbito go od volksdeutch. Wryła mu się w pamięć ak­
cja „Burza” w Puszczy Augustowskiej. Dwa tygodnie spędził
wiraż a towarzyszami broni w okrążeniu. Wzruszenie ściska
mu gardło jak wspomina pmzech/wytywani* broni z terenu

łatwy.' Jego młody przyjaciel' zginął wówczas, nie mógł u-

ciekać bo miał przestrzelone ■nogi, więc śmierć wymierzył
sobie sam. Takich drastycznych momentów pamięta wiele.
No, a po wojnie w 1948 roku wstąpił do LWP do I Brygady
Operacyjnej KBW i brał udział przy likwidacji- band pod­
ziemia, Przy likwidacji bandy „Żelaznego” zostaje ranny.

Kpt. rezerwy Kazimierz Rajca miał 14 lat jak przygarnię­
ty został przez kompanię karabinów maszynowych z I Pułku
Strzelców Podhalańskich. Jego ojciec w 1939 roku został
zmobilizowany, pod Tomaszowem Lubelskim dostał się do
niewoli. Kazimierza Rajcę wojna zastała w Katowicach. 3
września przygodnymi transportami dotarł do Przemyśla.
Naloty, bombardowanie, kocioł wojska i ludności cywilnej
po drodze. Powrót do Krakowa, kontakty g katowickimi
harcerzami. działalność w harcerskich bojówkach, później
akowskie grupy sąibótarówo-idywetiisyjne. To był już • rek
.1942. działa w .grupie dywersyjnej. „Chełm”, w 1943 roku
■bierze udział w pozorowanym ataku na bunkry niemieckie w

Zabierzowie. Dziś opowiada o tym skrótowo, wymieniając
najistotniejsze fakty. Tak naprawdę jego bogatym wojennym
życiorysem można by obdarzyć wielu ludzi. Kpt. Rajca działa
obecnie w Krakowskim Środowisku Synów Pułku, o itniicja-
tywatch podejmowanych przez byłych młodocianych żołnie­
rzy mówi z dającym się wyczuć zaangażowaniem w społecz­
ną pracę. Cechuje ono zresztą wszystkich a tego środowiska.
Pomagają przy organizacji izb pamięci, współpracują ze

szkołami, częste kontakty z młodzieżą umożliwiają im
kształtowanie młodego pokolenia. Patronat nad budową
zakały — pomnika w Młyńczyśkach (koło Limanowej, stara­
nia .dotyczące budowy pomnika mauzóiewm dla żołnierzy
Września na cmentarzu przy ul. Prandoty czy pomnika Ar­
mii Kraków to tylko niektóre z inaffijatyw.

{ar)

„GIEYSZTOR Aleksander (ur.
1916), historyk; od 1949 prof. hi­
storii średniow. Polski i nauk pomo­
cniczych historii na Uniw. Warsz.;
od 1971 czł. PAN; „ZE STUDIÓW
NAD GENEZĄ WYPRAW KRZY­
ŻOWYCH” (1948); współautor wie­
lotomowego podręcznika „HISTORIA
POLSKI” (wydawanego od 1957),
autor „HISTORII PISMA ŁACIŃ­
SKIEGO” (1973), „ZAMEK KRÓ­
LEWSKI W WARSZAWIE” (1973)”
— tyle z 4-tomowej Encyklopedii
PWN wydanej w 1974 roku.

Netę biograficzną można by było dziś
rozszerzyć, uzupełnić. Na pewno zaś wpisać
datę: 22. ' XII. 1980. Wtedy bowiem prof.
Aleksandra Gieysztora obrano prezesem
Polskiej Akademii Nauk. .

Dla reportera ważna jest jeszcze inna da­
ta — dzień 25 listopada 1983. Dzień, w któ­
rym wybitny uczony spotkał się z przedsta­
wicielami środowiska naukowego Krakowa,
z ludźmi zainteresowanymi nauką w ogóle
(wśród nich pisarze, artyści, dziennikarze,
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działacze Mitury...) by wspólni* odpo­
wiedzieć na bardzo ważne pytanie:

Jaki jest obecnie stan

polskiej nauki?

—,„..«by na to pytanie odpowiedzieć wy­
czerpująco pozwólcie, że najpierw tam lo­
bie postawię Mika pytań i spróbuj? głośna
wypowiadać myśli...” — tak zaczyna w Kra­
kowskiej Kuźnicy swe wystąpienie gość x

Warszawy, zachęcając równocześnie zebra­
nych, aby nie szczędzili mu później nie tyl­
ko pytań, ale również własnych, refleksji,
obserwacji, przemyśleń, opinii, doświadczeń.
Dobra i pełna znajomość rzeczy jest
bowiem niezbędna zarówno tym, którzy od
nauki wiele oczekują jak i tym, którzy nau­
kowo pracują. Tym bardziej, że na temat
nauki istnieje sporo iluzji, a także przekona­
nia najczęściej wynikające z bardzo powierz­
chownej o niej informacji. „

Profesor Gieysztor posiłkuje się notatka­
mi. Zasiadający w klubie profesorowie (na­
liczyłam ponad dziesięciu!) zaczynają coś pi­
sać . na kartkach, w kalendarzach. Uwaga
słuchaczy koncentruje się, bo pada pytanie:

czy pozycja nauki

ulega obniżeniu?

Jeśli na tę sprawę spojrzeć od strony pu­
blicystyki, to widać, że — owszem; — nie­
równomierne osiągnięcia, niewielki wpływ
na kształtowanie naszej codzienności itd. —

zauważa prezes PAN. I w tym kontekście
zastanawia się ctzy możną mówić o_ jalęimŚ
określonym potencjale nauki w naszym kra­
ju.

To prawda, utarły się pochlebne opinie o

możliwościach badawczych, o istniejących
wynikach do wdrażań, o szansach, o wszech­
stronnej pomocy nauki w dobie walki z kry­
zysem, ale... Ale trzeba powiedzieć uczci­
wie: potencjał nauki polskiej nie od­
powiada dziś ani wielkości kraju, ani wiel­
kości zatrudnienia, ani ambicjom, ani uzdol­
nieniom, ani potrzebom, ani— I mimo że
ludzie nauki w dużym stopniu chcieliby spro­
stać pbkładanym w nich nadziejom to jed­
nak (ze smutkiem) swierdizić należy, że w

skali porównawczej do innych krajów, także
socjalistycznych, ów potencjał określić można

jedynie jako średni.
Dlaczego? Najkrócej — bo zaniedbania, a

ściślej mówiąc skromne miejsce nauki
w dystrybucji dochodu narodowego sięga

* wielu dziesięcioleci.
Ktoś w tym miejscu może się oburzyć: jak

to? Przecież w okresie powojennym rozbu­
dowano szkolnictwo wyższe, powiększono
znacznie zaplecze badawcze przemysłu, wzro­
sła liczba instytutów resortowych, placówek
naukowych PAN, więc... W tym miejscu, nie
wdając się w dywagacje, przypomnę tylko,
że właśnie na temat strukturalnego rozwoju
są obecnie bardzo podzielone zdania — aż do
skrajnego, które mówi, iż w ten sposób prze­
kroczono i potrzeby, i 'możliwości. Ktoś mo­
że powołać się na inne dane; wskaźnik pra­
cowników badawczych na 1 tysiąc miesz­
kańców kraju w roku 1980 mieliśmy wyż­
szy niż w państwach zachodnich!’ Tak, to

prawda. Z drugiej jednak strony — a to też
trzeba wiedzieć — przypadające na jednego
mieszkańca nakłady na prace badawcze pod
koniec lat . 70. były przeciętnie dwukro­
tnie niższe niż w innych krajach socjalisty­
cznych.

Na tle szkicowanego obrazu koniecznie na­
leży zaznaczyć: w wielu dziedzinach nauki,
w okresie powojennym, ukształtowały się

■espoły bardzo wybitnych naukowców. Pod­
kreślając ten fakt prof. Gieysztor wyliczał
(choć zaznaczył, ż» lista to będzie i tak nie­
pełna) owe dziedziny, które wysoką rangą
osiągnięć zapisały się na kartach światowe­
go dorobku nauki. Mówiąc o niepodważal­
nych sukcesach, o wysokich notowaniach
niektórych dyscyplin zauważył: „...nie war­
tościujmy jednak, bowiem to jest i tak nie­
możliwe, Raczej spróbujmy się zastanowić i
wspólnie odpowiedzieć na pytanie: jakie są

podstawowe słabości
warsztatów naukowych?

Gdyby rzecz przyszło ująć w punktach, to
w pierwszym byłaby mowa o tym. że w

większości szkół wyższych i placówkach na­
ukowych nie ma możliwości prowadzenia na

właściwym poziomie badań eksperymental­
nych (ściślej: te możliwości się kończą, bo
brak aparatury, brak części zamiennych,
brak środków dewizowych, zły system zao­
patrzenia nauiki itp. itd.). W d u-gim — że

prawie we wszystkich dziedzinach współ­
czesnej nauki procesy badawcze muszą być
wspomagane przez nowoczesną technikę obli­
czeniową, gdy tymczasem— (o słabym sta­
nie informatyki wiemy!). W trzecim — że

obsługa biblioteczna, bibliograficzna, edy­

torska; dostojność do piśmiennictwa zagra­
nicznego są po prostu bardizo kiepskie.

Władza oczekuj* na osiągnięcia
nauki. Liczy na/ nie również społeczeństwo.
A nauka znajduje się...

w zamkniętym kręgu
. niemożności!

I tylko wyjście a tego kręgu jest warunkiem
rozwoju. także rozwoju gospodarki. W tym
miejscu nie powinno się ukrywać, że wyda­
rzenia ostatnich lat sytuację nauki bardzo,
bardzo skomplikowały. „Jeśli procesy kryzy­
sowe są wyhamowywane i istnieją szanse od­
bijania się od dna to trzeba wiedzieć, że
kryzys w placówkach naukowych zadziałał
znacznie silniej” — powiedział prof. Giey­
sztor. Następnie, na przykładzie liczb, wy­
kazał ową skomplikowaną sytuację nauki.
No bo jeśli procentowy jej udział w budże­
cie państwa zmniejszył się z 1,8 (w roku
1978) do 1,08 (rok 1983) — wszystko staje
się jasne! Biorąc zaś pod uwagę wzrost cen
— wyszło na to, że realne nakłady na nau­
ką w budżecie państwa w roku 1982 wynio­
sły zaledwie 54 proc, nakładu z 1978 roku.
„To jest to dno kryzysu, na którym się znaj­
dujemy. Co gorzej — istnieje tendencja po­
głębiania” — ąozzkp zauważy Profesor. Tym
bardziej, że w tym roku notuje się— dalszy
spadek! Te fakty — nie bójmy się spojrzeć
prawdzie w oczy — krzyczą! Bo co to zna­
czy? Między innymi i to, że zatrudnienie w

placówkach badawczych i rozwojowych spa-
dło w ostatnich latach o 1/4; to ma związek
z wysokością płac realnych kadry pracow­
ników (choć, a o tym prezes PAN mówił
sporo, dla wieliu jeszcze naukowców najwyż­
szą zapłatą w dalszym ciągu jest satysfakcja
z pracy!), z pauperyzacją zawodu.

Pora dzwonić na alarm. Inaczej: pora do­
cenić naukę. Tymczasem jej trudną sytu­
ację pogłębiają nowe zasady ekonomiczne,
obowiązujące w gospodarce narodowej, by­
najmniej nie sprzyjające wytwarzaniu ten­
dencji, które by były za innowacjami w

przedsiębiorstwach. Jak to należy rozumieć?
Przedsiębiorstwa nie są zainteresowane za­
mówieniami, współpracą z nauką. Dowód?
W roku 1982 nie wykorzystały one

kwoty 10 miliardów złotych z funduszu po­
stępu technicznego, będącego w ich dyspo­
zycji! Przytaczając ten fakt zebranym prof.
A. Gieysztor zastanawiał się jak można, jak
należy wyprowadzić naukę z impasu.. ■

Dziś już nieelegancko mówić o postula­
tach. Ale czy. ,den przypadek” nie jest wy­
jątkowy? No więc, gdyby padło pytanie:

co można postulować?

aby w najbliższych latach sytuację popra­
wić, to bez wątpienia trzeba by było:

♦ zwiększyć udział na'kładów na prace
badawcze w dochodzie narodowym
(„.„nie chcemy być szczęśliwą wyspą na

wzburzonym oceanie, ale nie możemy
też godzić się z sytuacją, gdy nauce

obcina się fundusze...” —- słowa prele­
genta).

♦ dać niezbędne środki, aby nie zdekapi­
talizował się dotychczasowy majątek
naszej nauki

♦ udostępnić współczesne zagraniczne
piśmiennictwo naukowe — oszczędno­
ści w tej dziedzinie są nonsensem

♦ rozwinąć współpracę naukową z zagra­
nicą

♦ poprawić warunki płacowe; muszą
kształtować' się na poziomie płac w

przemyśl*.

Ktoś zarzuci: mów koncert życzeń, ko­
lejny koncert — bo tak może każdy. Tylko
•kąd na to wszystko wziąć środki?

Nie ulega wątpliwości — wszyscy mamy
świadomość naszej rzeczywistości eko­
nomicznej. Jeśli jednak teraz nie przer-
wiemy zamkniętego kręgu nauki r— prze­
gramy. Tak, przegramy. Luki np. w techno­
logiach przemysłowych szybko dadzą, znać
o sobie. Skoro już dziś jesteśmy zapóźnieni
z techniką, z postępem w wielu gałęziach
przemysłu — i to nie tylko w stosunku do
krajów kapitalistycznych, ale również i kra­
jów socjalistycznych — to co będzie ju­
tro?

Załamywanie rąk nie pomoże

—mówią ludzie światli. I mają rację. Pro­
fesor Gieysztor szkicuje mozolnie ten obraz
polskiej nauki. Obraz wcale nie nastrajają­
cy do optymizmu, za to na pewno — do re­
alizmu. Prelegent mówi m. in. tak: „...już
dziś trzeba pomyśleć na co naszą naukę bę­
dzie stać, jeśli dostanie przypływ finanso­
wych środków; na pewno trzeba będzie roz­
wijać tylko niektóre dziedziny, te od któ­
rych zależy postęp cywilizacji — bo na rów­
nomierny rozwój nauki nie starczy; musimy

wygospodarować środki na piśmiennictwo
zagraniczne...”.

Profesor Gieysztor postawił sporo pytań.
Podjął wiele istotnych dla nauki problemów.
M. in. klimatu politycznego i społecznego w

jakim nauce przychodzi pracować. Bo „nau­
ce trzeba się przyjrzeć w różnych katego­
riach. I z tego wyciągnąć wnioski” — zakoń­
czył prawie godzinne wystąpienie.

Ledwie profesor usiadł „za prezydialnym
stołem” — Już Chętni do dyskusji. Prof. An­
toni Podraża uświadamia zebranym taki
fakt: przed wojną 6 uniwersytetów, 2 poli­
techniki — dziś: 10 uniwersytetów, 11 poli­
technik. Co to znaczy? M. in. to, że ów
wzrost uczelni, a przez to i gwałtowny
wzrost pracowników rzutuje na... jakość ka­
dry naukowej, bo ,,czy :z jednej uczelni, w

takim tempie, może wypączkować dobra ka­
dra dla kilku” — pyta. I stawia tezę: błąd
został popełniony na . tzw. starcie rozwoju
uczelni. Dziś uczelni dużo, a o ich jakości —

w większości wypadków — lepiej nie mó­
wić. Drugi problem to instytuty resortowe
— warto by, zdaniem naukowca, postarać się
o lepszy przepływ kadry, to znaczy aby do
instytutów szli pracować w większej mierze
także wybitni naukowcy. Mówi jeszcze o

płacach („Stan nauki będzie zależał i od
sytuacji materialnej pracowników”), o tym,
że nie potrafiono wytworzyć takiej struktu­
ry politycznej (społecznej), która by mogła
stanowić grupę nacisku i bronić interesów
środowiska naukowego, intelektualnego w

ogóle. Tę ostatnią kwestię podejmuje Tade­
usz Holuj:

a cojstoi, na przeszkodzie— mówi —

aby Komisja Nauki ZSL, którego, przedsta­
wicielem jest Pan Profesor i nasza Komisja
Nauki siadły i podumały nad zagadnieniem.
I to jeszcze przed Kongresem Nauki”.

Profesor Morawetz z AGH przypominając
o dynamicznym rozwoju ośrodków nauko­
wych oraz szkół wyższych w latach siedem­
dziesiątych zauważa, że zatrudnieni ,w nich
ludzie otrzymując tzw. status samodzielne­
go pracownika stawała się z dnia na dzień...
uczonymi! I to w majestacie uchwał sejmo­
wych. Wyjaśnia również na czym polega
mylność pojmowania finansowania nauki —

otóż z
_

nakładów przeznaczonych na naukę
pokrywa si'ę. również koszta Wdrożeń. Wy­
siłek państwa na rzecz nauki dotyczy zatem
w dużej mierze dofinansowania przemysłu.
Tymczasem to przemysł powinien dofi­
nansowywać naukę. Tak jak to ma miejsce
np. na Zachodzie. Tamtejszym firmom opła­
ca się taki ..proceder” bo wtedy płacą znacz­
nie mniejsze podatki. „Może więc i u nas

stworzyć takie ramy działania aby przedsię­
biorstwom opłacało się współpracować z na­
uką” — dopowie.

—

... my mamy za to Fundusz Aktywiza­
cji Zawodowej, który znakomicie pożera... —

ktoś z sali rzuca taką uwa£ę.
Prof. Mieczysław Klimaszewski kontynu­

uje myśl 'pierwszego dyskutanta: za dużo
szkół wyższych, a przez to. i niski .ich po­
ziom. „Uważam — mówi — że powinno się
dokonać podziału na uczelnie i szkoły wyż­
sze. Uczelnie powinny dysponować najlep­
szą aparaturą, najlepszą kadrą i najlepszymi
studentami rtie tylko z rejonu, ale całej Pol­
ski”. .Weryfikacja — to kolejna kwestia. Bo.
„czy każdy dobrze zapowiadający się młody
pracownik- nauki jest kandydatem na uczo­
nego? Nie. W wielu wpadkach, i to z bar­
dzo różnych względów, pasją badawcza mi­
ja. Tylko proszę powiedzieć co zrobić póź­
niej z takim .naukowcem”? Sami zrobiliśmy
sobie „kanały”. Jak w taki kanał student
wejdzie to już musi być dobry do końca! I
to jest ta największa bzdura. Z tym wiąże
się sprawa... stabilizacji adiunktów; człowiek

zrobi doktorat a na habilitacją już go wte
stać. Jak jednak pozbyć się z uczelni ta­
kich? A jeśli nawet to się uda, uczelnia tra­
ci etat..." I kolejny problem — degradacja
zawodu. Dziś profesorowie, razem z rodzi­
nami, mieszkają w 2-pokojowych mieszka­
niach w blokach. Efekt? Choćby to, że co­
raz mniej publikacji naukowych, coraz

mniejsza ich wartość. „Naukę powinno się
uprawiać a nie deklarować, że się ją kocha”
kończy swe wystąpienie były rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Profesor Roman Ńey prezentuje stanowis­
ko iż trudno patrzeć na naukę w sposób au­
tonomiczny. Dlatego to co się stało w nau­
ce — uważa — niczym nie różni się od tego
co stało się w kraju. Wielki krach. Jeśli je­
dnak przyjrzeć się z bliska, nie sposób zau­
ważyć — akcentuje — że i nauka ma swo­
je

grzechy własne

Jakie? Lista długa. Może więc tylko zasy­
gnalizuję kilka: ♦ uipadek krytyki; ♦ za­
chwianie czynnika samoregulującego naukę;
♦. postawy moralne i etyczne' niektórych
naukowców („czy zakupy licencji nie miały
poparcia profesorów?"). Powtórzę i za by­
łym ministrem nauki, szkolnictwa wyższego
i techniki: „...mówię o tym, aby mieć świa­
domość, że zła w nauce nie pochodzi tylko
z zewnątrz...". Ogromna liczba niedobrej ka­
dry „naukowej”, podejmowanie tematów
„badawczych” typu opracowanie klamki do
drzwi’ ■— czyli pozorowanie działań — wszy­
stko to ujemnie wpłynęło na ocenę nauki.
Jak z tą nauką jednak być powinno? —

zapyta profesor i przytoczy dwa funkcjonu­
jące poglądy: nauka powinna sama się rzą­
dzić —- nauka nie jęst sama i nie ma mo­
żliwości sterowania. sobą automatycznie.
R Nęy opowiada się za służebnością nau­
ki w stosunku do rozwoju społecznego.
„Nauka musi dostawać przesłanki od zew­
nątrz do wewnątrz. Nie o zarządzanie tu je­
dnak idzie lecz o wspólne nakreślenie ce­
lów”. Snując rozważania o problemach wyj­
ścia kraju z kryzysu, o szansie rozwoju
nauki w konkluzji akcentuje: „...musi dojść
do świadomości decydenta, że jeśli teraz nie
dokonamy zwrotu w naszej gospodarce, i to

przy pomocy nauki — kraj nie ma szans

.szybkiego wyjścia z kryzysu”.

Co to jest nauka polska?
— takie pytanie formułuje prof. Tadeusz

Wojtaszek. Jiuż od dawien dawna — mó­
wi — próbuje tego dociec, ale wciąż wy­
chodzi na to, że jest jakaś nauka resortowa,
jakaś nauka branżowa itip. Wobec tego ko­
lejne pytanie: czy jest organ, który by pa­
trzył na całość, koordynował? W wypow;e-.
dżi naukowca z Akademii Rolniczej, mnó two

pytań. Także próby odpowiedzi. Bogate doś­
wiadczenie naukowe, wieloletnia praca ad­
ministratora (były rektor uczelni) pozwala
mu z całą odpowiedzialnością mówić też o

niewykorzystaniu osiągnięć nauki w takim
stopniu na -jaki 'zasługuje („...jak to się dzie­

je, że na kilku-, kilkunastu- czy kilku-
sethektarowym gospodarstwie uzyskuje się
60—S0 q zboża z 1 ha”), o niestabilności po­
lityki rolnej.

Dyskpsja w , .Krakowskiej Kuźnicy”
wchodzi już w trzecią godzinę. O głos prosi'
jeszcze kilka osób., Prof. Jasieński chce po­
wiedzieć o tym, że nasze instytuty resorto­
we zbyt mocno wzorują się na zachodnich,
przynajmniej w finansowaniu — co w kon­
sekwencji wychodzi im na szkodę („... od

polityki naukowej zależy więc ustawienie

tych instytutów — czy mają to być odręb­
ne instytuty wielkich przedsiębiorstw, czy
też instytuty typowo, wdrożeniowe”); także
o tym, że . środowisku uniwersyteckiemu
grozi regres kadrowy (,,...w latach 90. naj~
więcej będzie adiunktów”). f!

Pfófcśor Marian• Zgórniak pyta:, czy PAN
imai udżidł w badaniach nad* kryzysem gospo­

darczym? Pyta również, dlaczego Akademia,
która miała spełniać rolę czapki nad s>z!kol-
nictwem wyższym, wszelkimi instytutami
i placówkami badawczymi, zrezygnowała ze

swych statutowych uprawnień?
Profesor Ciesielski reprezentuje Politech­

nikę Krakowską. W jego opinii stan nauki
piplskiej jest rzeczywiście krytyczny — bo
brak nowoczesnej aparatury, bo niedopoisa-
żóne laboratoria, bo... Ale „-..nie widzę po­
wodu aby, na przykład, stan nauk praw­
niczych był taki jaki jest obecnie; tu nie
potrzeba aparatury...

”
— powie. I zaraz u-

zuipełni wyporwied-ż twierdząc, że przyczyn
zła ‘trzeba /szukać także wewnątrz nauki.
I po tych przyczynach osądzać dopiero skut­
ki. Zresztą „wreszcie trzeba by podać ja­
kąś rozsądną koncepcję działań środowiska
naukowego” — skonlkluduje. Bo z modelu
nauki (na przyszłość), modelu, który przewi­
duje m.in. sterowanie badaniami naukowy­
mi przez Komitet Postępu Technicznego —

prof. Ciesielski nie jest zadowolony. Dość
obszernie tłumaczy dlaczego. Miał możność

zapoznać się nie tylko z zamierzeniami, ale
i z kompetencjami owego ciała, więc stąd
jego obiekcje. Obawy dyskutanta dotyczą
również wynagrodzenia kadry naukowej: 40
proc, ludzi — właśnie z tej ■przyczyny — w

ostatnim czasie odeszło do przemysłu! Aspi­
racje naukowe, mówiąc brutalnie, zrekom­
pensowały im korzyści finansowe. Co do roz­
budowanej sieci szkół wyższych, placówek
badawczych — nie należy ich „odgórnie”
likwidować! Zdaniem profesora powinno się
„optymalizować ich działalność na tych kie­
runkach, które mają szanse być niezbędne,
choćby kształcąc ludzi i pracując tylko na

rzecz regionu. Wszak sprawdziła się np. rze­
szowska uczelnia, która rozwinęła lotnictwo
i sprzęgła się z tamtejszym przemysłem. Waż­
ne, więc aby nauka mogła się samoregulować.

TERESA BĘTKOWSKA

W sklepie obuwniczym
to La Valetcie ob­
serwowałem kiedyś

śmieszną scenę. Mierząca
buty Polka usiłowała wła­

śnie wyjaśnić ekspediento­
wi mówiąc w swoim języ­
ku ojczystym powoli i do­
bitnie, sylaba po sylabie:
„za cia-sne, ro-zu-mie pan?"
Maltańczyk oczywiście nić
rozumiał, klientką złorze­
czyła (wciąż po polsku) je­
go ignorancji językowej.

Takie sytuacje skłaniają
do westchnień, że świat
traktuje nas niesprawiedli­
wie. Anglik, Francuz, czy
Hiszpan porozumieją się
wszędzie w swoim języku
ojczystym — Polak mwsś
się uczyć obcego i myśli,
sobie z goryczą: „jakiż to

luksus, gdy język ojczysty
jest zarazem językiem
światowym, używanym
wszędzie i przez wszyst­
kich..."

Całkiem odmienne zda­
nie zaprezentował ostatnio
laureat Nagrody Nobla w

dziedzinie literatury, znany
brytyjski pisarz William
Golding. Oświadczyć on

. mianowicie, ie jego jęcyk
ojczysty ulega deprecjacji,
gdyż stał się zbyt popular­
nym, zbyt szeroko stosowa­
nym w święcie: „bardzo
dobrze, gdy się jest czyta­
nym ś rozumianym w eato-
ści lub choćby w części
przez wielu ludzi, alt ja­
kość języka angiełśddego
obniża się, ponieważ stosu­
je się. go w całym świście
— w reklamie, nawigacji,
nauce, w negocjacjach,

• podczas konferencji itd:,”
To prawda, że język an­

gielski ulega deprecjacji,
ale — rzecz niepojętą! —

im więcej traci ze siwpen
walorów literackich, tym
bardziej precyzyjnie nożna
się nim posługiwać. Pragnę
udowodnić ten paraddkf na

'przykładzie handlu świaito-
■wego, w którym, obecnie
powszechnie stosuje się ję­
zyk angielski, lub raczej
żałosne resztki, jakie je­
szcze z niego pozostały.

Jak polityka międzynaro­
dowa grzęźnie w jtadmia-
rże przemówień, to?t han­
del iwiatótog grzęźnie w

nadmłarM iokuroemtów. ubetpieezcnłowym, umtaa-

mi eelnymi, instytucjami
państwowymi zajmującymi
się handlem itd„ itp.

Z końcem lat sześćdzie­
siątych statyatyazwej tran­
sakcji handlowej toiwarzy-
szyło przeciętnie doku­
mentów (niekitórc z rucn

toymagały wiąee.j uiż pię-
. eśu kopii). W 197S ich licz­

ba wzrosła ćo 100 i w ded-
sżym ciągu rośTiś*. Wymia­
na towarowa została obwa­
rowana ecrnz to ndutyms
wymogami dmyczącymi, na

przykład, ochrony konsu-
mentóio, óbszairów wolno­
cłowych, unii celnych
innych regionalnych poro­
zumień gospodarczych, lub
preferencji dla krajów roz­
wijających tię.

OMywiścłe, i

Przerosty biurokracji osią­
gnęły tu wymiary absur­
dalne, a plagafiapierkoma-
nii występuje z równym
natężeniem na Wschodzie i
Zachodzie.

Szacuj się obecnie, be. ■
kaszty przeprowadzenia
przeciętne] transakcji han­
dlowej wynoszą dziesięć
procent jej uwrtofci. Inny­
mi sławy — a4 jedną dzie­
siątą wartości obrotów
handlu światowego pochła­
nia nieustanny przepływ

papierón.o we wszystkich
kierunkach pomiędzy W-

bywcą, sprzedawcą, prze-
woźniklemf towarzystwem

pnzepisów nakłada sta u-

czestników transakcji w

. handlu międzynarodowym
obowiązek przedkładania

. loniasków, zaświadczeń t

sprawozdań.
Jakkolwiek handel świa­

towy przeżywa głęboki
kryzys, rośnie wciąż pro­
dukcja dokumentów «wią-
zanpch z jago obsługą. O-
gromna większość papieru,
używanego

' dla Icażdej
transakcji, sóstaje zapisa­
na informacjami w, języku
angielskim.

Przyjęcie wspólnego ię-
zyka było pierwszym eta­
pom procesu unifikacji do-
kumentów. Następnie, «

inicjatywy Europejskiej
Komisji Gospodarczej ONZ,
podjęto prace nad między-

narodoieą standaryzacją
dokumentów handlowych.
Przyjęcie jednolitych for­
mularzy nie tylko wydatnie
usprawnia przeprowadze­
nie transakcji, lecz naato

zmniejsza koszty jej oo-

sługi.
Postęp w komunikacji i

metodach. przetwarzania
danych prowadzi do dal­
szych usprawnień. Trady­
cyjny doffeumenł handlowy
wypierany jest przez infor­
macje przekazywane szyo-
ci.ej za pośrednictwem da­
lekopisu lub końcówki
komputerowej. Wymaga to

oczywiście ieh uproszcze­
nia i standaryzacji, ułat­
wia rozwój handlu, lecz
rodzi skomplikawant pro­
blemy natury prawnej: o­

tóż zamiast typowej pod­
kładki, czyli kawałka pa­
pieru z pieczęcią i podpi­
sem,. handlowiec otrzymuje
informacje wyświetlane na

ekranie końcówki kompu­
tera...

Powstaje więc błędne
koło. Najpierw dla ułat­
wienia obiegu informacji w

transakcjach handlu mię­
dzynarodowego wprowa­
dzono do niego powszecn-
nie język angielski, jako
najszerzej rozpowszechnio­
ny w świecie i zrozumiały
dla wszystkich. Następnie
dla ułatwienia obiegu tych
informacją wprowadzono
do obsługi handlu nowe

techniki ich przekazywania
— i okazało się rychło, że
wymagają orne zastąpienia
powszechnie zrozumiałego
języka skomplikowanym
kodem, który zrozumieć
mogą jedynie specjaliści.

Zamiast słów, w handlu
światowym stośuje się dzi­
siaj symbole oznaczające,
na przykład, nazwy krajów
i walut, środki transportu,
warunki płatności, miejsco­
wości i daty.

Koszty sporządzenia do­
kumentu i przesłania go
pocztą idą w dziesiątki do­
larów. Automatyczna trans­
misja tych samych infor­
macji kosztuje kilka cen­
tów. Kod pozwala oszczę­
dzać pieniądze, lecz ■nie o-

8zc.zędza języka- który ule­
ga stałej deprecjacji.

3150 USNYC’8067 1’ 4110
Cif” 3019 DEHAM’

■Specjaliście wystarczy
rzut oka na te symbole, by
stwierdzić, że jest to infor­
macja nadana dalekopisem
przez eksportera w Sta­
nach, Zjednoczonych do im­
portera w Republice Fede­
ralnej Niemiec. Określa o-

na zwięźle, że ładunek na­
dany drogą morską w No­
wym Jorku dotr-e do Ham­
burga, precyzując koszty i
warunki jego przewozu t

ubezpieczenia.
Jest ta informacja precy­

zyjna, tylko kto się domy­
śli, że podstawą do jej spo­
rządzenia był język Wil­
liama Szekspira?
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O tym mówi się na konferencjach sprawozdawczo-wyborczych PZPR

Nowa Huta: Partia jest silna aktywnością
każdego z nas

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

my dzisiaj ocen naszej pracy,
naszych sukcesów, niepowo­
dzeń, z tych ocen wyprowa­
dzamy wnioski na przysz­
łość. Zanim to uczynimy
spójrzmy raz jeszcze za siebie.

Minione 30 miesięcy, to o-

kres pełen wydarzeń, których
rangę we współczesnej his­
torii Polski trudno przecenić.
Dla członków partii, czas ja­
ki podsumowujemy był nad­
zwyczajny, a upływająca ka­
dencja w istocie bezpreceden­
sowa. Nigdy bowiem miniony
okres nie był wypełniony tak
różnorodnymi koniecznościami
natychmiastowej walki i na­
tychmiastowych rozstrzygnięć.
W tej walce, z zaciekłym
krajowym i zagranicznym
przeciwnikiem nabieraliśmy
przekonania o słuszności linii
IX Zjazdu, że broniąc jej —

bronimy socjalizmu w Pol­
sce”.

Jak wiadomo, w minionych
miesiącach właśnie Nowa Hu­
ta była miejscem, gdzie pró­
bowano zakłócić porządek pu­
bliczny. Refleksje związane z

tymi wydarzeniami naturalną
koleją rzeczy musiały się zna­
leźć w wystąpieniu Z. Kosiń­
skiego. I sekretarz KD PZPR
mówi! więc: „...W formuło­
wanych ocenach wskazywali­
śmy na uwarunkowania spo­
łeczne i kulturowe wydarzeń
w Nowej Hucie. Spośród
wszystkich szczególnych po­
wodów i trudności za naj­
istotniejsze należy uznać
względy polityczne. Nowa Hu­
ta była i jest symbolem mia­
sta polskiego socjalizmu. Już
to samo wystarczyło politycz­
nemu przeciwnikowi na sku­
pienie najwyższej uwagi na

naszej dzielnicy. Za sprawą
jednak rozsądku i poczucia
godności ogromnej większości
pracujących, dzięki aktywno­
ści i postawom członków par­
tii, nasze załogi mimo wszys­
tkich uciążliwości codzienne­
go dnia pracowały i pracują.
Tego faktu nie są w stanie

przekreślić żadne burdy i
ekscesy uliczne".

Wiele uwagi poświęcił Z.
Kosiński zadaniom spoczywa­
jącym na członkach partii.
Mówił m. in.: „...Podstawo­
wym zadaniem jest umacnia­
nie jedności organizacyjnej i

ideowej partii. Dużo w tej
mierze nasze organizacje u-

czyniły, lecz dalej otwarte

pozostaje pytanie: jak •uporać
się z postawami dla partii
najgroźniejszymi, biernością,
asekuranctwem, oportuniz­
mem, dwulicowością? Do­
świadczenie uczy, że społecz­
no-polityczne zadania partii
w równej mierze należy do­
strzegać także w wymiarze
indywidualnej odpowiedzial­
ności każdego z jej członków.
Partia źyje o tyle, o ile wy­
pełniona jest aktywnością ka­

Akademia Medyczna: Jesteśmy I pozostaniemy
socjalistyczną uczelnią

(Inf. wł.) Sytuacja społeczno-
polityczna w krakowskiej A-
kademii Medycznej wzbudza
od dłuższego czasu wiele nie
zawsze zdrowych emocji. Ostra
walka polityczna, poważne
wpływy opozycji, zagrożenie
socjalistycznego charakteru u-

czelni. to sformułowania pada­
jące nierzadko na ze­
braniach partyjnych, znajdu­
jące odzwierciedlenie w doku­
mentach i wychodzące poza
środowisko.

25 kwietnia 1983 roku odby­
ła się w AM nadzwyczajna u-

czelniana konferencja PZPR
na której doszło do rezygnacji
z dalszej działalności Egzeku­
tywy ówczesnego Komitetu U-
czelnianego PZPR. Fakt ten

udowodnił, że sytuacja społe­
czno-polityczna w AM ulegała
ciągle pogorszeniu. W podję­
tej wówczas uchwale czytamy:
„Narasta antysocjalistyczny
klimat wśród kadry i młodzie­
ży. Brak jakiejkolwiek kon­
struktywnej pracy wychowaw­
czej s;e studentami. Nie stwo­
rzono programu rozwoju u-

czelni ani programu wychowa­
nia kadr naukowych. Akade­
mia Medyczna . przestoje być
socjalistyczną uczelnią. Winę

Bochnia: Przełamać bariery rozwoju miasta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ją remontu. Ze względu na

ciasnotę zajęcia prowadzi się
w pomieszczeniach zastęp­
czych. Rozpoczęto budowę
dwóch szkół podstawowych —

na os. Jana i na os. XXX-lecia
PPR. Ale na dodatkowe sale
lekcyjne trzeba będzie jeszcze
poczekać ok. 3 lata. Z innych
ważniejszych zamierzeń można

wymienić budowę domu kul­
tury. Pomoc zadeklarowały
miejscowe zakłady.

Wymienionym zagadnieniom
wiele uwagi poświęciła organi­
zacja partyjna. Do niektórych
wrócono podczas sobotniej
Miejskiej Konferencji Spra­
wozdawczo-Wyborczej PZPR
w Bochni. W podsumowaniu

żdego * nas. Ta aktywność, to

także obowiązek organizowa­
nia sprzeciwu wobec defor­
macji dnia codziennego, oczy­
szczanie naszego życia z róż­
nego rodzaju zaniedbań, obo­
wiązek obrony partii nie tyl­
ko w macierzystym zakładzie,
ale w każdej sytuacji".

Naczelnik dzielnicy Zdzi­
sław Zaręba skupi! się na

najważniejszych problemach
gospodarczych i inwestycyj­
nych Nowej Huty. Wprawdzie
w minionych latach, mimo
kryzysu, odnotowano postęp
w wielu dziedzinach, w dal­
szym ciągu jednak występu­
je wiele nabrzmiałych pro­
blemów. Takich, jak eh >ćby
budownictwo, ochrona zdro­
wia, ochrona naturalnego
środowiska. Władze dzielnicy,
wspólnie z Komitetem Dziel­
nicowym Partii, będą stara­
ły się na miarę aktualnych
możliwości gospodarczych te
istotne dla mieszkańców No­
wej Huty problemy rozwią­
zywać.

Z dużym zainteresowaniem
wysłuchano wystąpienia Zbi­
gniewa Starzaka, wieloletnie­
go członka partii, dzisiaj e-

meryta. Wystąpienia koncen­
trującego się wokół postaw
członków partii. Nie można

godzić się z „ośmiogodzin­
nym członkostwem”, z zapo­
minaniem o przynależności
do partii po opuszczeniu bra­
my macierzystego zakładu
pracy.

W godzinach południowych
dyskusja została przerwana
celem dokonania wyboru I
sekretarza Komitetu Dzielni­
cowego. Wybory miały cha­
rakter bezpośredni, tzn. gło-
sowali wszyscy delegaci, .nie

zaś tylko członkowie Plenum.
Po podsumowaniu wyników
okazało się, że Zdzisław Ko­
siński otrzymał 181 głosów
(na 192 głosujących) i tym
samym ponownie został wy­
brany I sekretarzem KD
PZPR Kraków-Nowa Huta.

Po przerwie obiadowej dy­
skusję kontynuowano.

Problemom nowohuckiego
szkolnictwa poświęcił swe

wystąpienie kurator oświaty
i wychowania Mieczysław
Kozłowski. Sprawa bodaj
najważniejsza, to ogromne
sfeminizowanie zawodu — aż
93 proc, wszystkich nauczy­
cieli stanowią kobiety, co nie
pozostaje bez wpływu na

przebieg procesów dydaktycz­
nych i wychowawczych. Nie
najlepiej jest także z wypo­
sażeniem szkół — brakuje
podręczników i pomocy nau­
kowych, choć woj -wództwo
krakowskie jest i tak w sy­
tuacji daleko lepszej niż spo­
ro innych regionów kraju.
Charakteryzując warunki
społeczno-polityczne w szkole
kurator podkreślił, iż tylko
niewielka grupka nauczycieli
zajmuje pozycje zdecydowa­

za istniejącą i pogarszającą się
sytuację ponoszą władze u-

czelni i Senat AM”.
Wcześniej zbadaniem sytua­

cji politycznej zajmował się
specjalny zespół z KC PZPR.
Tyle w najogólniejszym skró­
cie odnośnie atmosfery, jaka
poprzedzała VIII Konferencję
Sprawozdawczo-Wyborczą w

AM, która odbyła się w mi­
nioną sobotę.

Wiele głosów w dyskusji
świadczyło o tym, że niestety
nadal jest źle i to chyba nie
tylko dlatego, że upartyjnienie
jest tam niskie, bo przecież o

obliczu uczelni nie powinna
decydować ilość członków or­
ganizacji partyjnej, ale ich siła
i jedność w działaniu. To osta­
tnie powinno dotyczyć wszyst­
kich, nie tylko członków par­
tii. Jest przecież wiele proble­
mów do rozwiązania, istotnych
nie tylko dla działania Aka
demii, ale mających ogromny
wpływ na nie najlepszy stan
lecznictwa i opieki zdrowotnej
w naszym województwie. Pod­
kreślano także, iż kliniki AM
zatracają swój specyficz­
ny status, . związany z

działalnością dydaktyczno-
naukową wyższej uczelni,

minionej kadencji stwierdzo­
no, że w okresie sprawozdaw­
czym szeregi partyjne zmalały
o 628 członków i kandydatów
PZPR. Obecnie nastąpiła wy­
raźna stabilizacja, notuje się
przyjęcia do partii.

W pracy partyjnej do waż­
nych bieżących zadań należy
m. in. podejmowanie zadań
społeczno-gospodarczych, kop-
trola realizacji wniosków i po­
stulatów ludności, zacieśnie­
nie kontaktów z poszczególny­
mi środowiskami społeczno-
zawodowymi, prowadzenie
właściwej polityki kadrowej
Szczególna troska powinna do­
tyczyć udoskonalania systemu
szkoleń partyjnych oraz oży­
wieni* działalności tynh POP,

nie wrogie ustrojowi, nato­
miast linia podziału przebie­
ga pomiędzy tymi, którzy w

pełni akceptują pryncypia i
tymi, którzy nie zrozumieli
jeszcze, iż polska szkoła jest
szkołą państwową, socjalisty­
czną i laicką.

Zagadnienia lecznictwa w

Nowej Hucie omówił w swym
wystąpieniu Stanisław Wil­
koń, reprezentujący ZOZ nr

2. Przypomniał on, że udzie­
la się tu rocznie 1 min 300

tyis. porad lekarskich, a po­
nad 30 tys. osób trafia do
szpitala. Sumy, wydawane
przez państwo na służbę
zdrowia, są niewyobrażalnie
wysokie i społeczeństwo po­
winno ten fakt doceniać.

Zbliża się termin oddania
sizpitala „B” (1987 r.), ale
ciągle istnieją liczne, trudne
do rozwiązania problemy in­
westycyjne, techniczne. Trze­
ba także przygotować kadrę
medyczną oraz zapewnić jej
właściwe warunki mieszka-
niowo-socjalne. W związku z

tym Stanisław Wilkoń zapro­
ponował powołanie Rady Pa­
tronackiej, która mogłaby
przyjść służbie zdrowia z po­
mocą.

Do spraiw młodego pokole­
nia i jego miejsca w życiu
społecznym i politycznym
kraju — stanowiących jeden
z ważnych nurtów dysku*j! —

nawiązał Zdzisław Faliszew­
ski, II sekretarz TOP nr IV.
kładąc nacisk na odpowie­
dzialność członków partii za

wychowanie ludzi młodych
Poinformował on delegatów,
iż podjęto inicjatywę budo­
wy przez młodzież w czynie
społecznym zespołu obiektów
sportowych wokół gmachu
Nowohuckiego Centrum Kul­
tury.

Do tego nurtu dyskusji na­
wiązał w swym wystąpieniu
przewodniczący ZG ŻSMP
Jerzy Jasfkiemia. Powiedział
on m. in., iż błędem byłoby
utożsamianie całej młodzieży
z nieliczną grupą reprezentu­
jącą postawy skrajne i awan­
turnicze. Bardziej niepokoić
musi fakt, że wielu młodych
ludzi milczy, nie wstępuje do
organizacji młodzieżowych, dy­
stansuje się od życia polity­
cznego i społecznego kraju.
Nikły udział ludzi młodych
we władzach organizacji par­
tyjnych jest także wyniki rm

pewnej dwoistości Dostaw

dojrzałych wiekiem członków
PZPR. Z jednej strony ro­
zumieją oni konieczność od­
mładzania szeregów aktywu
partyjnego, z drugiej nie za­

wsze Obdarzają młodych swoim
zaufaniem w trakcie wybo­
rów. Istnieje więc niebezpie­
czeństwo powstania swoistej
luki pokoleniowej w łonie par­
tii.

Rolę i zadania terenowych
organizacji partyjnych oraz

pracę partii na osiedlu szcze­

spełniając jedynie funk­
cję szpitali. Sygnały o po­
garszającej się postawie etycz-
no-moralnej lekarzy powinny
być bodźcem dó pracy nad u-

doskonaleniem wzorca współ­
czesnego lekarza, do kształto­
wania pozytywnych postaw
wśród studiującej młodzieży
Interes powinien być jeden na­
drzędny: dobro uczelni, takie
kształcenie kadr, by jak naj­
lepiej służyły one zdrowiu
społeczeństwa. Zbyt często za­
pomina się bowiem o tym, że
zawód ten powinien być po­
słannictwem.

Większość młodzieży studiu­
jącej w AM nie pozbyła się je­
szcze społecznej apatii i znie­
chęcenia, stąd bardzo trudno
zjednać ją dla inicjatyw, wy­
chodzących od członków par­
tii. Nie jest jednak prawdą —

co z kolei zawarte było w gło­
sie prorektora Grochowskiego
— że AM zatraciła socjalisty­
czny charakter. Jest i pozosta­
nie socjalistyczną uczelnią. Nie
ulega wątpliwości, że zmiana
sytuacji wymagać będzie
olbrzymiej pracy ze strony u-

czelnianej organizacji partyj­
nej, która powinna znaleźć
zrozumienie 1 poparcie we

gdzie dały o sobie znać za­
niedbania. W dyskusji poru­
szyła ten problem Maria
Honkowicz. Roman Bar-
czewski zwrócił uwagę na

konieczność udoskonalani*
form współpracy partii z

PRON. „Ruch się rozwija —

stwierdził — lecz członkowie
PZPR powinni aktywniej niż
dotąd uczestniczyć w inicjo­
wanych przez PRON przedsię­
wzięciach". Zygmunt Pa­
nek nawiązał do spraw mło­
dego pokolenia. Andrzej
Wiecha podkreślając znacze­
nie rolnictwa, wskazał na po­
trzebę urealnieni* polityki rol­
nej, co wiąźe się m. in. z ko­
niecznością wywiązywani* się
prze* rolników * podjętych *o­

gólnie ważną dziś, przed zbli­
żającymi się wyborami do
rad narodowych omówił w

swym wystąpieniu I sekretarz
TOP nr VII Henryk Moraw­
ski. Organizacje te są nieli­
czne, ponieważ większość
emerytów 1 rencistów należy
do organizacji zakładowych.
Członków partii w terenie 1
na osiedlu nie zawsze widać,
tak jakby pozostawiali swoje
członkostwo przy bramie za­
kładu pracy.

W dyskusji poruszano także
wiele Innych ważnych dla
dzielnicy kwestii — ochrony
środowiska, transportu, bu­
downictwa mieszkaniowego.

I sekretarz KK PZPR Józef
Gajewicz wysoko ocenił — w

lmienu Egzekutywy Komitetu
Krakowskiego — pracę Ko­
mitetu Dzielnicowego oraz

kierunki podejmowanych przez
KD działań. Podkreślając ko­
nieczność kontynuowania w

nadchodzącej kadencji posu­
nięć zmierzających do konsoli­
dacji szeregów partyjnych,
przyciągania do partii no­
wych członków, w tym robo­
tników, kobiet i młodzieży,
akcentował potrzebę wszech­
stronniejszej pracy ideologicz­
nej.

I sekretarz KK PZPR nawią­
zał w swym wystąpieniu tak­
że do wielu szczegółowych za­
gadnień, podejmowanych przez
delegatów zabierających głos
w dyskusji. Odnosząc się np.
do projektu wielkiego czynu
społecznego młodych, aorobu-
jąc w pełni tę piękną inicja­
tywę. podkreślił jednak, iż za­
chować trzeba właściwe pro­
porcje oraz priorytety, albo­
wiem dla kierownictwa par­
tyjnego miasta, dla wszystkich
mieszkańców w obecnej sy­
tuacji ekonomicznej ważniej­
sze muszą być — szpital, żło­
bek czy przedszkole — niż ba­
sen o wymiarach olimpij­
skich. Nawet jednak w tak
trudnej sytuacji ekonomicz­
nej — kontynuował Józef Ga­
jewicz — muszą znaleźć się
fundusze na pawilon położni­
czy w Nowej Hucie, czy przy­
zwoity posiłek dla dzieci szkol­
nych.

Konferencja wybrała 35-o-

sobowy Komitet Dzielnicowy,
który na swym pierwszym ple­
narnym posiedzeniu, najpóź­
niej do 5 stycznia, doko­
na wyboru Egzekutywy i Se­
kretariatu. Wybrano także 17-
-oisobową Dzielnicową Komi­
sję Rewizyjną i 17-osobową
Dzielnicową Komisję Kontroli
Partyjnej. Konferencja wyło­
niła 35 delegatów na Krakow­
ską Konferencję Sprawozdaw­
czo-Wyborczą, a wśród nich
sekretarzy KK PZPR Włady­

sława Kaczmarka i Jana Cie­
piela.

Konferencja podjęła rezolu­
cję, solidaryzującą się z ape­
lem KC PZPR o ustanowie­

nie trwałych gwarancji po­
kojowego rozwoju świata.
Przyjęto także program wyty­
czający kierunki działania kia

lata 1983—85.

EMILIA RATKOWSKA
JANUSZ HAŃDEREK

władzach uczelni i Senacie.
Bez jednolitego stanowiska
wszystkich odpowiedzialnych
za taki stan trudno sobie wy­
obrazić poprawę.

Sytuacja społeczno-politycz­
na w Akademii Medycznej jest
w centrum zainteresowania in­
stancji partyjnych wyższych
szczebli, dowody tego w prze­
szłości odczuwała uczelniana
organizacja partyjna. Sekre­
tarz KK PZPR Kazimierz Au-
rustynek w swoim obszernym
wystąpieniu zwrócił m. in. u-

wagę na konieczność dopraco­
wywania się przez uczelnianą
organizację partyjną' siły i je­
dności działania, na odwagę
wyrażania partyjnych włas­
nych ocen sytuacji i ludzi, a

także podkreślił pilną potrze­
bę zmiany stanowiska w sto­
sunku do działalności Zakładu
Nauk Społecznych AM, zaak­
centował jego znaczenie, wy­
nikające nie tylko ze społecz­
no-politycznego, ale i humani­
stycznego charakteru tej pla­
cówki.

W konferencji udział wziął
oonadto I sekretarz KZ PZPR

Ministerstwa Zdrowia Paweł
Regulski, Wydział Administra-
cyjhy KC PZPR reprezentował
Bolesław Urban, uczestniczyli
przedstawiciele instancji par­
tyjnej dzielnicy Śródmieście.

I sekretarzem nowo wybra­
nego Komitetu Uczelnianego
PZPR został Jan Dobrogowshl.

(•r)

bowiązań. Edward Ciecha­
nowicz wypowiedział się na

temat reformy, która jego zda­
niem nie powinna polegać wy­
łącznie na zarabianiu za wszel­
ką cenę, co zdarza się np. w

usługach. Mówiorio również o

innych bolączkach. M. in. o

budownictwie mieszkaniowym,
funkcjonowaniu handlu i ko­
munikacji.

Wybrano miejskie władze
partyjne — I sekretarzem KM
PZPR został ponownie E-
dward Gajek, oraz 14 de­
legatów na Konferencję Wo­
jewódzką.

W obradach wzięli udział:
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w
Tarnowie Stanisław ‘O-

pałko, wojewoda tarnowski
Stanisław Nowak, szef
WUSW płk Edward Ku­
brak (wąa)

Uniwersytet Jagielloński: Wszystko co robi się
obecnie, procentować będzie w latach następnych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

tu słyszę, mam możliwość
bardziej, krytycznego spojrze­
nia na wiele istotnych pro­
blemów uczelni, otwierają się
przede-mną też nowe zadania
do realizacji" — powiedział
rektor, równocześnie pozyty­
wnie oceniając organizację
partyjną, na którą przy po­
dejmowaniu trudnych decy­
zji mógł zawsze liczyć, a któ­
ra ma „inicjującą rolę i wie­
le poczynań w niej właśnie
miało swe źródło”.

Jaka jest
organizacja?
tym m. in.
naukowych,
dwudziesta

dziś ta partyjna
417 członków (w
183 pracowników
73 studentów) w

POP — to naj­
krótsza wizytówka. Jeśli jed­
nak chce się widzieć treści,
jakie w sobie kryje, trzeba by
powiedzieć (a to już za tow.

Kozaneckim). że mimo nieza­
dowalającego jeszcze angażo­
wania się wielu, mimo obser­
wowanego procesu ..starzenia
się” organizacji, to jednak w

ostatnim
wija się
zachodzą
czące, że
tli znów
tywnlej włącza do pracy. Ta

okresie bardzo roz-

praca ideologiczna
przemiany śwlad-

sporo członków par-
się ,,odnajduje”, ak-

Gorlice: Zjednoczmy nasze myśli i prace
wokół realizacji programu IX Zjazdu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
której był współtwórcą. Oto
niektóre z jego głębokich re­
fleksji. Początki działalności
naszej partii były niezwykle
trudne. Ale obecna jej sytua­
cja jest bez wątpienia naj­
trudniejsza. Potęgują ją kry­
zys ekonomiczny, restrykcje
gospodarcze Zachodu, wymu­
szany wyścig zbrojeń, nasila­
na wroga propaganda ideolo­
giczna, a także anty jąrtyjne
i antysocjalistyczne pa:'ta o-

pozycji wewnętrznej. Jednak
wyjśćzkryzysu musimy.
Partia klasy robotniczej
wzięła na siebie ten gigan­
tyczny, historyczny obowią­
zek.

Wielu mówców wskazywało
na wagę partyjnej rozmowy
z młodzieżą. Andrzej Trzas-
koś — przewodniczący ZM
ZSMP — powiedział wprost:
„Młode pokolenie nie jest
stracone, lecz zdezorientowa­
ne politycznie i ideologicz­
nie”. Michał Cetnarowicz —

I sekretarz KZ PZPR Od­
działu KPKS — dodał, że

Tarnów: Przynależność do PZPR nie może

się kończyć na uczestnictwie w zebraniach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

braniu. Najważniejsze jest to,
co robi się i jak postępuje w

codziennym życiu, partyjność
to także walka z pijaństwem,
korupcją, złodziejstwem.

• W realizacji zadań zna­
czącą rolę odgrywa więź i sta­
ła współpraca z kierownic­
twami zakładów, przedsię­
biorstw i instytucji. Wzajem­
ne wspieranie się przynosi
wymierne efekty.

• Przebieg kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej można
określić jako dobry. Wykaza­
ła ona korzystne przemiany
w działalności partii — wzrost

aktywności organizacji i wzrost

jej wpływu na środowisko
• Szczególnie wiele uwag:

instancja miejska poświęcała
podnoszeniu poziomu szkole­
nia ideologicznego.

• W zakładach pracy, m.in
dzięki działalności organizacji
partyjnych uzyskano większą
stabilność załóg, lepsze zao­
patrzenie materiałowe, odczu­
wa się pozytywne efekty
wprowadzanej reformy.

® W mieście występują
braki lokalowe w zakresie
ochrony zdrowia, oświaty,
handilu, występują opóźnienia
w budownictwie mieszkanio­
wym.

W wyniku przeprowadzone­
go tajnego głosowania na I
sekretarza KM PZPR na 176
głosów delegaci oddali 139 na

Henryka Dąbrowskiego, któ­
ry został ponownie I sekreta­
rzem Komitetu Miejskiego
Partii.

Rozpoczęła się dyskusja.
Poruszano ąprawy najważ­
niejsze dla poinad 110-tysięcz-
nego Tamowa.

Marian Rybak — dyrektor
Szkoły Podstawowej nr lt

Z udziałem sekretarz* KK
PZPR Józefa Gregorczyka od­
była się 17 grudnia br. Miej­
sko-Gminna Konferencja Spra­
wozdawczo-Wyborcza PZPR w

Słomnikach. Ponownie I se­
kretarzem KMG PZPR wybra­
no Mieczysława Miszczyka. W
czasie konferencji podnoszono
problemy .doskonalenia dzia­
łalności oświatowej 1 kultu­
ralnej w śroóowtaku wi*j-

działalność
to podej-

celu stwo-
warunków

> procesu

prac* zaś, to m. in. wychowa­
nie młodzieży 1 kształtowanie
jej postaw; to dbałość o kad­
rę naukowo-dydaktyczną: to

rozwijanie badań naukowych;
to współpraca z innymi u-

czeiniami. z przemysłem; to

współdziałanie z administra­
cją uczelni, z innymi organi­
zacjami politycznymi 1 społe­
cznymiwUJ;to<‘
wewnątrzpartyjna;
mowanie starań w i
rżenia właściwych
dla prawidłowego
kształcenia.

I o tym właśnie, o inicja­
tywach i ich realizacji, dys­
kutowano. Próbowano też za­
stanowić się nad tym — a o

to zaapelował członek Biura
Politycznego KC PZPR Hie­
ronim Kubiak — jak poprzez
uniwersytet pomnażać zamoż­
ność kraju.

Nie sposób w tej informa­
cji przekazać wszystkich kwe­
stii poruszonych w 8-godzinnej
debacie. Tym bardziej, że i w

większości zwięzłe wystąpie­
nia ponad 30 osób wiele
spraw ledwie sygnalizowało.
Reporterowi pozostaje więc
tylko telegraficzny zapis. Za­
pis. w którym muszą być u-

ZSMP za mało włącza się do
realizacji programu partii.
Młodzież potrzebna jest w

partii, mu.simy ją dla miej
pozyskać. Nie słowami. Czy­
nić to należy tak, by młodzi
odczuli, że partia się nimi

rzeczywiście interesuje. Ale­
ksander Kuśnierz — członek
KC PZPR — akcentował po­
trzebę stosowania skutecz­
nych metod partyjnego wy­
chowania młodzieży. Andrzej
Pawełek z FMWiG „Glinik”
wnioskował, by większą opie­
ką otaczać aktyw partii, se­
kretarzy

’

podstawowych og­
niw, doskonalić ich pracę, po­
magać im na co dzień w za­
kresie podnoszenia ich wiedzy
ogólnej, politycznej, ideologi­
cznej. Jerzy Błądek z POP nr

3 przypomniał, że stały, sy­
stematyczny i roboczy kon­
takt KM z POP czy OOP jest
konieczny, nieodzowny, uła­
twia .bowiem pracę partyjna
ogniw 1 instancji, daje bo­
gatą wiedzę o tym. co się rze­
czywiście dzieje ,,.ia dole”, w

podstawowej komórce partii.

„Istniejąca W oświacie sytu­
acja budzi powszechne nieza­
dowolenie. Powodów tego nale­
ży szukać w zachwianiu się
podstawowych wartości oraz
w tym, że szkoła zamiast u-

czyć tego co w życiu po­
trzebne i ważne, coraz bar­
dziej prowadzi .działalność

fikcyjną. Ideały dzisiejszej
młodzieży można określić jako
zawodowo-rodzinne. Cenią
sobie pracę dającą satysfakcję
i dochody, a także szczęście
rodzinne. Coraz większym
problemem jest niezaspokoje-
nie poczucia więzi, wyobco­
wanie młodych ludzi, odczu­
wane nawet w kontaktach z
- odzicami.

Stanisław Pętlic — z-ca

iyrektora Wojewódzkiego
Szpitala Zespolonego: „Więk­
szość budynków służących
tarnowskiej służbie zdrowia

pamięta jeszcze czasy austriac­
kie. Tymczasem pacjentów
przybywa i mają oni coraz

większe wymagania. Wpraw­
dzie buduje się nowy szpitalK
rozbudowywana jest jedna z

przychodni, ale żeby popra­
wić stan obecny trzeba stwa­
rzać miniprzychodnie, takie

jak na ulicy Długiej w wy­
gospodarowanym mieszkaniu.
Dalej mamy kłopoty z kadrą.
W tym roku odeszło 18 leka­
rzy, bo nie mogliśmy im za­
pewnić mieszkań nawet w

hotelu. Średnia płaca w służ­
bie zdrowia jest niższa o

3.700 zł od średniej krajo­
wej. Rodzi to poczucie nie-

docenienia naszej pracy".
Kazimier* Warzyca, dyrek­

tor Wojewódzkiego Przedslą-

Słomniki: Potrzeba pełnej realizacji
uchwał partyjnych

skim, budownictwa mieszka- spodarczych były problemy
ulowego, budownictwa dróg pełnej realizacji uchwał par-
i wodociągów. tyjnych.

Głównym nurtem w dysku- Ze szczególną troską mó-
*|t epróes spraw ąpołecsno-go- wtonp • problemach fcaztałc*-

względnione głosy domagają­
ce się m. in.: ♦ konieczności
rozbudowy Biblioteki Jagiel­
lońskiej, bo nie ma gdzie
trzymać już książek (Jan Hu­
laki, ♦ zniesienia limitu na

prace naukowo-badawcze; u-

sprawnienia dydaktyki przez
rozwój poligrafii; położenia
nacisku na znajomość mark­
sizmu wśród młodzieży (Jan
Pawlik), 0 zwiększenia u-

działu partyjnych w związ­
kach zawodowych (E. Bortel),♦ większej współpracy ZSMP
z PZPR (tow. Gromiec), O
stworzenia sensownego pro­
gramu pedagogiki — bo trze­
ba wyjść naprzeciw szkołom
potrzebującym kadry; rozwi­
nięcia studiów podyplomo-,
wych na wszystkich kierun­
kach; zabezpieczenia warun­
ków do badań; rozwiązania
spraw, związanych ze stażem,
z rozwojem jakościowym ka­
dry („ilość adiunktów dławi”);
sprecyzowania perspektyw
rozwoju UJ (Józef A. Gierow­
ski). ♦ zanalizowania moty­
wów i przesłanek, którymi
kierowali się ludzie odcho­
dzący z partii (Bogdan Kę­
dziorek).

Wiele głosów koncentrowa­
ło się wokół spraw uczelni,

Gorlice, to 26-tysięczne
miasto przemysłowe. Zrozu­
miałe więc, że siła i liczeb­
ność partii tkwi głównie w

klasie robotniczej. Na nią u-

kierunkowane jest oddziały­
wanie 7 Komitetów Zakłado­
wych i 69 OOP. Praca poli­
tyczna w tym środowisku nie

jest łatwa. M. Cetnarowicz
stwierdził, że w „czworobo­
ku”: PZPR, samorząd praco­
wniczy, związek zawodowy
i dyrekcja dochodzi niekiedy
do spięć i nieporozumień.
Gość gorlickich obrad, I se­
kretarz KW PZPR w Nowym
Sączu Józef Brożek nawiązał
m. in. do tej myśli. Zakłado­
wa organizacja lub instancja
nie może ■dopuścić do tego,
by taka sytuacja istniała.
„Czworobok” ten muisi fun­
kcjonować w klimacie współ­
pracy.

Wiele uwagi poświęcono w

dyskusji kwestii jakości pra­
cy 1 wysokości zarobków. Pła­
ca musi być — co zgodnie
podkreślano — kategorią e-

konomiczną, a nie socjalną.

btarstwa Komunikacyjnego:
..Jeżeli za kilka, lat baza ma­
terialna naszego przedsię­
biorstwa nie ulegnie radykal­
nej poprawie, w Tarnowie

nastąpi komunikacyjny krach.

Już dzisiaj do autobusu prze­
widzianego na 110 miejsc, w

godzinach szczytu wchodzi
ok. 260 pasażerów. Mimo o-

głoszenia w prasie, że zarob­
ki u nas sięgają 40 tysięcy
złotych, od dwóch miesięcy
nie przyjęliśmy nowego kie­
rowcy, a brakuje nam ich 40.
Nikt nie chce pracować w

zakładzie gdzie nie ma szat­
ni, umywalni, stołówki, a wo­
zy naprawia się na wolnym
powietrzu. Zamiast inwesto­
wać w WPK mami się nas

wizją linii tramwajowej w

Tarnowie. Miasto rozbudowy-
wuje się, powstają nowe osie­
dla, nikt nie myśli o tym, czy
nasz autobus będzie mógł tam

dojechać. A potem ludzie ma­
ją do nas pretensje”.

Mieczysław Strzelecki, pre­
zydent miasta Tarnowa: „W
ostatnich latach Tarnów prze­
mienił się w dużą aglomera­
cję, której właściwe funkcjo­
nowanie wymaga stworzenia
odpowiedniej infrastruktury.
Nastąpiły olbrzymie przemia­
ny: Wystarczy przytoczyć kil­
ka liczb obrazujących zmiany
od czasu, kiedy Tarnów zo­
stał miastem wojewódzkim.
Liczba jego mieszkańców
zwiększyła się o 15,5 tys. o-

sób, wybudowano 5400 miesz­
kań, przybyło 400 łóżek szpi­

środowiska (m. in. mówiono o

pauperyzacji zawodu), wiele
wokół naszej polskiej rzeczy­
wistości. Odniesienie do tych
ostatnich problemów znala­
zło
ma

się
z

gdzie my właściwie jesteśmy
— czy w środowisku uniwer­
syteckim dokonała się ewolu­
cja. mająca na względzie po­
konanie polskiego kryzysu?

Pytań, sprarw, wobec któ­
rych nie da się przejść obok,
była taka ilość, że ustosunko­
wanie się do nich zajęło I se­
kretarzowi KK PZPR Józefo­
wi Gajewiczowi sporo czasu.

Zwracając się do delegatów
zaproponował, aby problemy,
o których mówiono, a które
nurtują środowisko, przeana­
lizować wspólnie, bo „zwięk­
szone działania na pewno o-

kaźą się pożyteczne, a prze­
cież jesteśmy i od tego, aby
wam służyć pomocą”.

Konferencja, w czasie któ­
rej oceny działalności KU
PZPR dokonał również sekre­
tarz KD Śródmieście Włady­
sław Maslarz, wybrała I se­
kretarzem uniwersyteckiej
organizacji partyjnej ponow­
nie Andrzeja Kozaneckiego.
W obradach uczestniczył rów­
nież sekretarz KK Kazimierz
Augustynek oraz wiceprezy­
dent m. Krakowa Jan Nowak.

odbicie w głosie Hieroni-
Kubiaka, który podzielił

refleksjami wynikającymi
odpowiedzi na pytanie:

(tb>

Krytyce poddano nieefektyw­
ne wykorzystanie czasu pra­
cy, wielką absencję, często
nieuzasadnioną. Naczelnik
miasta Eugeniusz Bohatkie-
wicz przytoczył drastyczny
przykład: lekarz dał zwolnie­
nie chorobowe robotnikowi,
który następnego dnia praco­
wał przy budowie domu
szczodrego „doktora”. Są to

przypadki naganne. wcale
nierzadkie i trzeba je bezli­
tośnie tępić.

Gorlice mają wiele proble­
mów gospodarczych. Brakuje
wody. W kolejce po mieszka­
nie czeka 1700 osób. W prze­
myśle, budownictwie, handlu
i oświacie rysują się niedobo­
ry w zatrudnieniu. Brak wy­
sypiska śmieci, kończące się
tzw. tanie działki pod budow­
nictwo mieszkaniowe, ochro­
na środowiska, ciepłownia —

oto najistotniejsza dla miasta
zagadnienia

Miejska konferencja w

przyjętej uchwale ujęła te i
inne problemy, które trzeba
rozwiązać lub odczuwalnie ła­
godzić w latach 1984—1986.
Konferencja uznała, że Gorli­
com potrzebna jest Rada Go­
spodarczego i Kulturalnego
Rozwoju, czyli . nieformalny
zespół doradców Komitetu
Miejskiego Partii.

ANTONI KIEMYSTOWICZ

talnych, szkoła podstawowa,
przychodnia rejonowa. W o-

becnym planie obejmującym
lata 1983—85 na inwestycje
przeznaczy się 5,2 mld zło­
tych. Istniejące braki nie wy­
nikają z przeoczenia czy nie-
docenienia społecznych po­
trzeb, ale po prostu z niewy­
starczających środków finan­
sowych i wykonawczych”.

W dyskusji głos zabrali
także: Franciszek Turzański,
Adolf Biedroń, Stefan Biela­
wski, Franciszek Haim, Ma­
rian Grędys, Wiesław Oracz,
Władysław Tyrka, Zbigniew
Kieras, Józef Dudek, Józef
Uryga, Kazimierz Stańczyk,
Marek Nytko, Antoni Chwat.

Na zakończenie głos zabrał
Stanisław Opałko, który
stwierdził, że tarnowska or­
ganizacja jest największą w

województwie, więc jej liczba
i jakość jest znacząca dla par­
tii w Tarnowskiem. Po 16

konferencjach, na których
byłem obecny, stwierdzam, że

brakuje nam robotniczych gło­
sów. Do dalszych zadań bę­
dzie więc należało wzmocnie­
nie podstawowego trzonu

partii. Stanisław Opałko omó­
wił także Sytuację i współ­
pracę z bratnimi partiami,
PRON i związkami zawo­
dowymi. Przedstawił też po­
dejmowane działania w za­
kresie polepszenia sytuacji w

służbie zdrowia, szkolnictwie
i budownictwie mieszkanio­
wym.

Delegaci wybrali ze swego
grona 55-osobowy Komitet

Miejski, 17-osobową MKKP 1

17-osobową MKR. Wybrane
64 delegatów na Konferencję
Wojewódzką.

(ark)

nia ideologicznego oraz wy­
chowaniu młodego pokolenia.

M. in. w swym wystąpię liu
przewodnicząca Zarządu M.ej-
sko-Gminnego ZSMP Grały*’
na Zagajewska zwróciła uwa­
gę na większe zaangażowani*
instancji partyjnych w pracr
z młodzieżą celem przekona­
ni* młodych o słuszności 1 re­
alności zadań, podejmowanych
przea partią i rząd.
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MIASTO
teatry w

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. słowackiego (pL Ducha 1):
S. Moniuszko: Halka — 19.15.
SCENA SATYRY „MASZKARON”
(Wieża Ratąłibwa, Rynek Gł. 1):
G. Boccaccio: Dekameron — 19.

KRAKOWSKI

# na ul. Żelechowskiego
»pod ziemi wycieka woda.
Stan taki — informują nas

mieszkańcy okolicy — trwa

już od dłuższego czasu, utwo­
rzyła się już nawet piękna lo­
dowa górka. Może więc wy­
sięk jest zaplanowany?

# na tzw. osiedlu Kolejo­
wym (PKP) w Wadowic w

tamtejszym sklepie nie spo­
sób kupić czegokolwiek. Przy­
czyną nie jest złe zaopatrzenie
tej placówki lecz fakt, iż w

sklepie mają swą „siedzibę”
panie (spekulantki?) nie dopu­
szczające do lady normalnych
klientów. Panie owe spędzają
w sklepie dosłownie całe dnie.

Dziwne, że personel sklepu
nie reaguje, widząc ciągle te

same twarze.

O zakładowych stołówkach i bufetach na przykładzie KPUSB

Ciasno,
W ubiegłym tygodniu pisa­

liśmy na naszych łamach o

problemach żywienia przyza­
kładowego i działalności bu­
fetów pracowniczych. Infor­
macja z konieczności nie mo­
gła zaiwienać wszystkich pro­
blemów, kłopotów i trudności
z którymi przychodzi się bo­
rykać jednostkom i przedsię­
biorstwom prowadzącym te

placówki. Wynika to z faktu,
że specyfika niektórych przed­
siębiorstw zmusza do dosto­
sowania do potrzeb załogi tak­
że działalności pracowniczych
stołówek i bufetów. Dzisiaj
chcieliśmy nieco miejsca po­
święcić żywieniu zbiorowemu
prowadzonemu przez Krakow­
skie Przedsiębiorstwo Usług
Socjalnych Budownictwa.

Jednostka ta zajmuje się
m. in. prowadzeniem "zterech
stołówek oraz 21 zakładowych
bufetów. Przygotowuje i wy-
daje całodzienne posiłki dla
junaków OHP, uczniów ZSZ

'w ilości około 700 porcji,obia-

daleko i nie dla wszystkich...
dy pracownicze — 350 dzien­
nie. oraz 3100 porcji posiłków
regeneracyjnych. Stołówki
przygotowują również potra­
wy śniadaniowe dla bufetów
pracowniczych. Zakres dzia­
łalności nie jest więc mały i
niemało też problemów przy­
chodzi pokonywać ludziom
zatrudnionym w tych placów­
kach.

Wystarczy powiedzieć, że

spośród czterech stołówek za­
ledwie jedna posiada odpo­
wiednią pod względem wy­
magań Sanepidu salę kon­
sumpcyjną. pomieszczenie pro­
dukcyjne, magazynowe i za­
plecze. Pozostałe stołówki na

ogół nie posiadają wystarcza­
jącego zaplecza w związku z

czym ograniczają swą pro­
dukcję. Kolejny problem to

lokalizacja tych placówek —

znajdują się one w dużej od­
ległości od biurowców, war­
sztatów, placów budów. Dla­
tego właśnie liczba wydawa­
nych przez nie obiadów pra­

cowniczych jest mała. Zresz­
tą lokalizacja stołówek ma

również wpływ na ilość przy-
przygotowywanych przez nie
posiłków regeneracyjnych.
Przedsiębiorstwa mają ogra­
niczone limity kilometrowe i
paliwowe, niechętnie więc do­
wożą posiłki regeneracyjne na

odległe place budów.
A jak wygląda samo ży­

wienie w bufetach KPUSB?
Z 21 bufetów korzysta śre­
dnio dziennie 9 tys. pracow­
ników, zresztą trudno się te­
mu dziwić — bufety oferują
również artykuły reglamento
wane. Sporym powodzeniem
cieszą się dania garmażeryj­
ne. które w zasadzie sprzeda­
wać można w każdej ilości.
Rzecz jednak w tym, że są
to ilości za małe. Dają o so­
bie znać braki w zaopatrze­
niu i... zbyt małe pomieszcze­
nia oraz moce produkcyjne
stołówek. Bufety są tutaj w

niewiele lepszej sytuacji. Dla
przykładu: bufet przy ul. Ła­

nowej obsługuje dziennie oko­
ło 1000 osób, w tyim miesz­
kańców pobliskiego osiedla
bowiem... nie ma w okolicy
sklepu spożywczego.

Problemów ma KPUSB zna­
cznie więcej. Brakuje praco­
wników, zwłaszcza pomocy
kuchennych, robotników ku­
chennych i pomocy w bufe­
tach. O kłopotach w zaopa­
trzeniu nie będziemy już wspo­
minać, trzeba jednak powie­
dzieć o trudnościach z tabo­
rem. Przedsiębiorstwo posia­
da aktualnie 10 samochodów
dostawczych oraz 4 ciężaro­
we. Z tych dostawczych zwy­
kle niesprawne są 4 a liczba
ta zwiększa się. Od 5 lat przed­
siębiorstwo nie otrzymało ani
jednego nowego pojazdu...

Sytuacja stołówek i zakła­
dowych bufetów nie jest ła­
twa. Ta forma pomocy socjal­
nej zakładów dla pracowni­
ków powinna w końcu zvskać
należną jej rangę... (ml)

Pozostałe teatry nieczynne.

Uroczyste ślubowanie junaków
Oddziałów Obrony Cywilnej

z-IVlAtA—-----—

-KRONIKA

Wojewódzki konkurs ozdób choinkowych

Wczoraj na stadionie „Hutnika” w Nowej Hucie odbyło się
uroczyste ślubowanie ponad 300 junaków, z krakowskich Od­
działów Obrony Cywilnej. Największym Oddziałem jest OOC
17-5, którego junacy pracują w Kombinacie Metalurgicznym..
Przypomnijmy, że Oddziały Obrony Cywilnej powstały rok
temu, 16 grudnia. Młodzi ludzie uczestniczą w wykładach
ideowo-wychowawczych, mają możliwość zdobywania i uzu­
pełniania kwalifikacji zawodowych.

Junacy biorą udział również w pracach społecznych. W
,tym roku przepracowali 13 tys. godzin dla Krakowa, m. in.
porządkowali Lasek Wolski, pomagali w MPO, w Zarządzie
Dróg w Podgórzu. Oddali honouowo 84,5 1 krwi. Z wypraco­
wanych pieniędzy na konto Pomnika Matki Polki wpłacili
74.500 zł.

Po odegraniu hymnu narodowego do zebranych na stadio­
nie junaków przemówił komendant wojewódzki OHP —

ppłk. Jan Zahacki. Przypomniał o wysokiej randze Oddzia­
łów Obrony Cywilnej i o obowiązku służenia Ojczyźnie i spo­
łeczeństwu. Po ślubowaniu uczestniczący w uroczystości z-ca

komendanta głównego OHP ds. politycznych — płk. dr Sta­
nisław Całka życzył zebranym, by dwuletni okres służby
był dla nich pożytecznym. Mówił o randze Oddziałów Obro­
ny Cywilnej, zwłaszcza obecnie, w momencie zagrożenia po­
koju.

W imieniu władz miasta zabrał głos wiceprezydent m.

Krakowa — Janusz Jakubowski. Podziękował za wykonywa­
nie przez junaków szeregu prac społecznych na rzecz miasta
i za zaangażowanie w pracy w przedsiębiorstwach.

W imieniu ślubujących junaków przemówił Józef Rach-
wał. W uroczystości uczestniczył również zastępca kierowni­
ka Wydziału Organizacyjnego KJC PZPR — Jerzy Wróbel.

(ml)

• Klub MPiK (Rynek Pod­
górski 7): „Tułacz” — pro­
gram poetycko-muzyczny w

wykonaniu Jerzego Fedorowi­
cza — 18, wst. wolny.

• KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Ogól­
nopolski Przegląd Nowości
Wydawniczych Miesiąca (12—
18).

O Klub „Zaścianek” (Rey­
monta 75): Impreza z cyklu
„Wszystko jest poezją, każdy
jest poetą” — 20.

® Towarzystwo Muzyczne
(Smoleńsk 16): W cyklu „Mło­
de talenty” — recitale fago-

■towe S. Urbana i J. Zieliń­
skiego. W progr.: Telemann,
Vivaldi i in. — 18. wst. wolny.

• Klub „Zaułek” (Poselska
9): Spotkanie członków i
sympatyków Towarzystwa
Przyjaźni Polsko-Greckiej. W
programie prelekcja R. Ka­
czora nt. Rzeźba grecka —19.

9 Galera „Jaskółka” (Dom
Polonii, Rynek Gł. 14): Wy­
stawa poplenerowa „Zubrzyca
83” (11—16).

• Galeria „Propozycje”
(Garbarska 9): Wystawa
prac Wiktora Pawlikowskiego
(10—12 i 14—18).

• Klub „Fama” (os. Willo­
we 29): Wystawa portretu i
pejzażu Jerzego Raińskiego
(16—21).

Zapisz się
na aerobik!

W poniedziałki, środy, piąt­
ki w Radzie Osiedla Studenc­
kiego (Reymonta 81 — Dom
Studencki nr 4, tel. 37-20-79
lub wewn. AGH 37-04) w go­
dzinach 18—19 odbędą się za­
pisy na aerobik. Zajęcia będą
odbywać się w miesiącach:
styczeń i luty w sali Studenc­
kiego Klubu „Filutek”. Propo­
nowane są terminy: ponie­
działki, wtorki, środy, czwart­
ki w godzinach popołudnio­
wych i wieczornych. Atrakcją
będzie organizowana grupa
męską aerobiku.

Wydział Finansowy informuje...

Ważne dla
Wydział Finansowy Urzędu

miasta Krakowa informuje, że
w Dzienniku Ustaw nr 62 z

dnia 24 listopada 1983 ogło­
szono pod pozycją 283 — roz­
porządzenie Rady Ministrów z

dnia 12 listopada 1983 zmie­
niające rozporządzenie w

sprawie wykonania n’ektó-
rych przepisów ustawy o u-

bezpieczeniu społecznym rol­
ników indywidualnych i
członków ich rodzin.

Rozporządzenie to obniża o

50 procent tj. z kwoty 1.200
zł do 600 zł składkę na fun­
dusz ubezpieczenia społeczne­
go rolników, którą ubezp?ę-
czony i jego współmałżonek
winien jest opłacać za siebie.

Dotyczy to rolnika prowa­
dzącego gospodarstwo rolne o

powierzchni 2 ha, jeżeli:
Jest zatrudniony nieprzerwa-

rolników i
nie w uspołecznionym zakła­
dzie pracy co najmniej 6 mie­
sięcy albo pobiera emeryturę
lub rentę z innego tytułu niż
za przekazane gospodarstwo
rolne i nie posiada następcy,
który mógłby przejąć gospo­
darstwo.

W przypadkach tych należ­
ną składkę obniża się za ca­
ły okres zatrudnienia albo
pobierania emerytury lub ren­
ty — poczynając od mies ąca
kalendarzowego następujące­
go po miesiącu, w którym rol­
nik lub jego współmałżonek
podjął zatrudnienie albo od
którego pobiera emeryturę
lub rentę.

Przepisy rozporządzenia
mają zastosowanie od 1 sty­
cznia 1983 r.

W związku z tym Wydział
Finansowy UMK, uprzejmie

ich rodzin!
•

prosi osoby zainteresowane
obniżką składki o przedłoże­
nie w możliwie najkrótszym
okresie, we właściwych urzę­
dach gmin, miast i gmin oraz

urzędach dzielnicowych, od­
powiednich dowodów uzasad­
niających obniżenie wysokoś­
ci składki o 50 procent, a w

szczególności:
1. Aktualne zaświadczenie

uspołecznionego zakładu pra­
cy z podaniem od kiedy ubez­
pieczony nieprzerwanie pra­
cuje albo

2. Decyzję Zakładu Ubez­
pieczeń Społecznych o przy­
znaniu zaopatrzenia emery­
talnego lub rentowego z osta­
tnim odcink’em renty (do
wglądu) oraz oświadczenie
rolnika, że nie posiada na­
stępcy, który mógłby przejąć
gospodarstwo rolne.

rozstrzygnięty

Najładniejsze ozdoby - z Tokarni
Miejski Dom Kultury w

Myślenicach ogłosił konkurs
wspólnie z Muzeum Regional­
nym w Myślenicach i Spół­
dzielnią Rękodzieła Ludowego
i Artystycznego „Millenium”
w Krakowie na tradycyjne o-

zdoby choinkowe. W konkur­
sie uczestniczyło 15 osób, zgło­
szono bardzo wiele prac cie­
szących oko barwą, finezyjno-
ścią i pomysłowymi rozwiąza­
niami. Jury, któremu prze­
wodniczyła dr Ewa Fryś Pie-
traszkowa z PAN, przyznało
dwie pierwsze nagrady Ste­
fanii Funek i Eleonorze Jur­
czak. Druga nagrodę otrzyma­
ła Anna Kluska. Wszystkie
laureatki reprezentują Tokar­
nię.Ód niedzieli do 5 I 1984 ro­
ku czynna jest w MDK w

Myślenicach wystawa pokon­
kursowa, na której oglądać

można choinkowe cacka wy­
konane przez ludowych arty­
stów z całego województwa.
Wiele z nich trąci już mysz­
ką, współczesne choinki wy­
glądają bowiem już inaczej
niż te dekorowane przez na­
sze prababki dlatego warto je
obejrzeć.

W świątecznym nastroju u-

trzymana jest inna ekspozy­
cja zorganizowana przez MDK
w Myślenicach. W poniedzia­
łek i wtorek od godziny 11 do
18 czynny będzie pokaz ozdób
świąteczno-wigilijnych. Słu­
chając kolęd będzie można

podziwiać piękne stroiki, sty­
lizowane ozdoby świątecznego
stołu, wigilijne ikebany itp.
Pokaz połączony jest z kier­
maszem, dlatego trwa tylko
dwa dni, bo kupujących bę­
dzie na pewno wielu.

(or)

dom Żołnierza (Lubicz 43):
Ciemna rzeka (poi. 15 lat) —

15.45; Gangsterzy szos (kanad. 15

lat) — 18. KIJÓW (Krasińskiego
34): Ucieczka z Nowego Jorku

(USA 18 lat) i filmy krótkometr.
— 16.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Czas przeszły (fr. 15 lat)
— 8.30, 14; Racja- stanu (fr. 15

lat) — 10, 16; Wciąż o miłości (fr.
15 lat) — 12, 18; Wściekły (poi.
18 lat) — 20. MŁODA GWARDIA

(Lubicz 6): Jabberwocky (ang. 15

lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Czarne 1 białe w kolorze (Wybrz.
Kości Sion. 15 lat) — 18 (pożeg­
nanie z filmem); (20.00 — seans

zamknięty). PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Przeprowadzka (poi.
18 lat) — 10, 15, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 13, 17, 19. RO­
TUNDA (Oleandry 1): DKF: Go­
rycz (jugosł.); Anno Domini 1573

(jug.) — 20.15. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Saint Jack (USA 18 lat) — 15.30,
17.45, Walka o ogień (kanad. -fr.
18 lat) i filmy krótkometr. —20.
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Cena
strachu (USA 18 lat) — 15, 17, Ko­
misarz w spódnicy (fr. 15 lat) —

19 (pożegnanie z filmem). SFINKS

(Majakowskiego 2): W obronie

własnej (poi. 18 lat) — 16, 18, 20

TĘCZA (Praska 52): Szare ka­
czątko (b.o.) — 9, 11.30, UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Ostrze na

ostrze (poi. 12 lat) — 15.15, I...

jak Ikar (fr. 15 lat) 1 filmy krót­
kometr. 1— 17.30, 20.15. UGOREK

(os. Ugorek): Głosy (poi. 15 lat) —

17, 19. WISŁA (Gazowa): Zwolnie­
nie warunkowe (USA 18 lat) —

15, 17, 19. WARSZAWA (Stradom
15): Dubler (fr. 12 lat) — 16 (po­
żegnanie z filmem). Saint Jack

(USA 18 lat) — 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Butch Cas-

sidy i Sundance Kld (USA 15 lat)
1 filmy krótkometr. — 15.30; Krzyk
(poL 18 lat) — 18; Miasto kobiet

(wł. 18 lat) 1 filmy krótkometr. —

20. WRZOS (Zamojskiego 50): Wy­
prawa po złote włosy (CSRS b.o.)
— 16; Śmierć na starcie (NRD-
radz. 12 lat) — 18; Śpiewy po ro­
sie (poi. 15 lat) — 20. ZWIĄZKO­
WIEC (Grzegórzecka 71): Wojna
światów (poi. 18 lat) — 18, 20.

DOBCZYCE — Raba: Król Cy­
ganów (USA 18 lat). GDÓW —

Promvk: Pensja pani Latter (poi.
12 lat). WIELICZKA — Górnik:
Czerwone dzwony, cz. I i II (radź-,
meksyk.-wł. 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: Komnaty - Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (nleez.). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­

szpitale
DYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — TrynitarSka 11.

chirurgii DZIEC.: Prokoclm.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.
LARYNGOLOGICZNY: Na Skar­
pie 65. OKULISTYCZNY: Wltko-
wice.

pogotowie f1

Krakowskie Pogotowie Ratun­
kowe, Łazarza 14 ,tel_ 999, zacho­
rowania I przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokoclm (ul Te­
ligi 6), tel 55-51-90 . Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29), Nowa Huta
tel 44-22-22 I 44-17 -70. Krowodrza
tel 37-36-37 I 37-38-29, Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48.
Proszowice, tel. 9, Myślenice tel

999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel. 22-33-54 1 9 Niepołomice, tel
198, Iwanowice — tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali

apteki
INFORMACJA APTECZNA

teL 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88, Ko­
złówek (pawilon). Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum
A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)
WIELICZKA (Boh. Warszawy

12)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy­
cach, Gdowie, Skale 1 Słomni­
kach

inne....
TELEFON

(16—22).
ZAUFANIA 33-71-37

EC Lęg przeprasza za utrudnienia
W Zespole Elektrociepłowni Kraków grupy rozruchowe

„Energorozruchu” z Gliwic przystąpiły w dniu 15. XII.
1983 r. do kolejnych operacji technologicznych związanych
z uruchomieniem bloku energetycznego nr 3.

W tych dniach rozpoczęto przedmuchiwanie rurociągów
parowych, parą o ciśnieniu około 100 atmosfer, która wy­
pływając do atmosfery wywołuje dokuczliwy dla otocze­
nia efekt akustyczny. Operacja przedmuchiwania rurocią­
gów realizowani jest w kilku fazach i w godzinach od
6—22, przewidywane zakończenie w dniu 20 grudnia
1983 r.

Dyrekcja Budowy, Kierownictwo Rozruchu i Dyrekcja
Zespołu Elektrociepłowni przepraszają okolicznych miesz­
kańców za nadzwyczajne utrudnienie wynikające z zakłó­
ceń akustycznych.

Piękna była szopka
mistrza Ezenkiera

Na zdjęciach Agencji „Światowida”, czy fotografiach pra­
sowych IKC utrwalony został przedwojenny Kraków. W
okresie Świąt Bożego Narodzenia króluje na tych dokumen­
tach minionego czasu — szopka. Dziś kojarzy się nam nie­
odłącznie z organizowanymi corocznie konkursami, dawniej
był to cały obyczaj. Ludowi artyści — a było ich wielu
i specjalizowały się w tym rzemiośle całe rodziny — sprze­
dawali małe szopki koło kościoła Mariackiego a w czasie
niepogody pod arkadami Sukiennic. Choć przeznaczone były
jako zabawki dla dzieci i tanie pamiątki, niektóre stanowiły
małe dzieła sztuki. Każdy z wykonawców stawiał sobie
bowiem za punkt honoru aby to właśnie jego wyroby miały
największe powodzenie u kupujących,

Z dużym pietyzmem i artystyczną inwencją wykonywano
szopki większe przeznaczone do kolędowania. Rodzinu szop-
karzy z ułożonym przez siebie programem odwiedzały
z szopką rodziny inteligenckie Anczyców, Estreicherów i in­
ne. Karol Estreicher tak pisze w swoich wspomnieniach:
„Wszystkie baśnie wschodu tu znajdowały swe urzeczywist­
nienie. Tak wyglądały pałace wielkich Szachów i Wezyrów,
nieskończone bogactwa Sezamu, tak królestwa podmorskie
i zaczarowane krainy Indii. (...) Widziałem olbrzymie pocho­
dy, imprezy i uroczystości, lecz nigdy, o! na pewno nigdy
nie ujrzę świetnego teatru i tak świetnego widowiska,
jakim była szopka mistrza Ezenkiera.” „Tak, to właśnie
mistrz Ezenkier sprawił, że szopka krakowska uzyskała naj­
bardziej architektoniczną formę i od końca XIX wieku za­
czął dominować styl «ezenkierowski»”.

O szopce Michała Ezenkiera, kolędowaniu, programach
artystycznych, obyczaju związanym z szopką można prze­
czytać w dostępnej w księgarniach za jedyne 47 zł broszurze
KAW. Jest to książeczka zatytułowana „Tradycyjna szopka
krakowska” autorstwa. Leszka Ludwikowskiego i Tadeusza
Wrońskiego z Muzeum Historycznego miasta Krakowa a wy­
dała „Szopkę” Krajowa Agencja Wydawnicza w Krakowie.
Warto kupić i poczytać, pooglądać szopki na wielu zamiesz­
czonych w niej zdjęciach. Starsi pamiętają ale młodzi mogą
się z niej wiele dowiedzieć o obyczajach własnego miasta.

NIA (nleez.) MUZEUM KATE­
DRALNE (niecz.). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(niecz.) . MUZ. W. I. LENINA

(Topolowa 5): Wystawy: „Lenin
w Polsce”, „Ludowe Wojsko
Polskie” (nieczynne). DOM
LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”, „Zwie­
rzyniec w początkach XX w.” (9—
15, wst. wol.) . MUZ. ETNOGRAFI­
CZNE (pl Wolnica 1): Wystawa:
„Polska kultura ludowa"; „Cze­
skie ludowe rękodzieło artystycz­
ne” (10—18, WSt. wol.). KRZY -

SZTOFORY (Rynek Główny
35): Wystawa „Z dziejów
l kultury Krakowa” oraz

prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (niecz.) . MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz­
kańska 4): Wystawa szopek (niecz.)
POMORSKA 2: Wystawa „Mę­
czeństwo I walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (niecz.). JANA
12: STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa .Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). MUZ.

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: ..Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty” I . . Mumie egipskie w

świetle, promieni „X” (9—14). AP­
TEKA „POD ORŁEM" (pl Boh
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16) GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „III kolekcja Grupy
Krakowskiej” (11—17) BWA (pi
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (niecz.). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria pols
sztuki XX W.) (10—16). MUZ. S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAM SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 3) Galeria polskiej
sztuki do 1764 (10—16). NOWY
GMACH (a! 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLÓWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi poclkra
kowskiej” (niecz.). SALON TPSP

(pl Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (niecz.) . SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (a! Róż 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziemi Kra-

kowskelj (niecz.) . KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20) GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPiK (N Huta. pl. Cen­
tralny): CZYTELNIA: (10—20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (niecz.).

Każdy „rasowy” biblio­
fil wie, czym zajmuje się
.Starodruk”, gdyż z pew­
nością • posiada w swych
zbiorach oprawione tomy
w skórę, a wykonane w

Zakładzie Artystyczno-In-
troligatorskim. Tak, tu.

przy ul.' Estery, książki po
opuszczeniu drukarni, na­
bierają jeszcze dodatkowej
wartości. Zazwyczaj tylko
niewielka część nakładu o-

trzymuje obwolutę ze skó­
ry cielęcej (czasami świń­
skiej), stając się niejako
automatycznie owym bi­
bliofilskim egzemplarzem.

Na co dzień „Starodruk”
świadczy usługi kilku ofi­
cynom: Wydawnictwu Li­
terackiemu, „Czytelniko-

„Kodeks" Baltazara Behema
w nowych... deskach

wi”. PIW i KAW. Stałym
klientem bywają także
„Arkady”. Obecnie na

warsztacie znajdują się
dzieła wybrane Kochano­
wskiego (1-tomowe wyda­
nie PIW). Jest to przed­
sięwzięcie nietypowe, gdyż
skórzane okładki otrzymu­
je cały nakład — 10 tysię­
cy. Natomiast dzieła Szek­
spira, właśnie oprawia się
„Romea i Julię”, mają już

„typowie wielkości”; po 1
tys. z każdego tytułu.

„Starodruk” nie tylko o-

prawia książki, ale rów­
nież konserwuje rękopisy.
W tym roku przygotowa­
no m. in. oprawę 10 to­
mów listów Naruszewicza
oraiz rękopis Słowackiego,
będący tłumaczeniem „I-
liady”. Do najciekawszych
przedsięwzięć zalicza się
wykonanie nowych okła­
dek „Kodeksu” Baltazara

Behema. Ten pergaminowy
rękopis pochodzi z począt­
ku XVI wieku i, zgodnie
z ówczesną „technologią”,
był zszywany na okrętkę
oraz oprawiony w deski.
Jak zapewniał szef firmy
Ludwik Bażela, technolo­
gia zostanie utrzymana, a

zmieni się jedynie wzór o-

kładki, opracowany przez
Bibliotekę UJ.

Oprawa rękopisu wyma­
ga żmudnych i czasochłon­

nych zabiegów, więc każ­
dy egzemplarz potrzebuje
przynajmniej oółtora mie­
siąca pracy. Produkcja
masowa również jest rze­
mieślniczą robotą, toteż do­
stać się z zamówieniem do
„Starodruku” nie jest łat­
wo. zważywszy jeszcze
fakt, że jest on jedynym
tego typu zakładem w kra­
ju. Niektórzy klienci cze­
kają w kolejce po dwa i
trzy lata nawet. Rzecz ja­
sna, rok przyszły już jest
wypełniony zleceniami. O-
by tylko była dobra skóra
(jest, ale gorszej jakości)
i... kleje, których niedosta­
tek mocno daje się we zna­
ki.

(wota)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”

(niecz.) . MDK (Świerczewskiego
14): Pokonkursowa wystawa tra­
dycyjnych ozdób choinkowych
(8 — 21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja 1a): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (niecz.).

NIE: Co niesie dzień. T.45 „Szkla­
ny klosz" — ode. pow. 8.05 Na­
szym zdaniem. 8 .10 Stereof. ar­
chiwum polsk. pios. 8.30 Poranna

seren. 9.00 „Władca much" — ode.

pow. 9.20 Muz., którą lubi M.

Czapińska. 9.50 „Śmierć po
lrlandzku” — ode. pow. 10.00 U-

twory na Boże Narodzenie. 11.00

Zawsze po jedenastej. 11 .10 Re­
laks w stereo. 12.00 Radio Mo­
skwa. 12 .25 W stronę jazzu: Her­
bie Hancock. 13.05—13.20 KRA­
KÓW NA ANTENIE: 13.20 Z ma­
lowanej skrzyni. 13.30 Album o-

perowy. 14 .00 „Śmierć po lrlandz­
ku” — ode. pow. 14 .10 Muz. z klu­
bów 1 estrad: Żywy blues. 15.00

Pamiętniki i wspomn. 15.10 Popoł.
z gitarą. 15.30 Folklor z różnych
stron świata: Francja. 16.00 Wiel­
kie dzieła, wielcy wyk. 17 .05—

18.30 KRAKÓW NA ANTENIE:

18.00 Co niesie dzień. 18.30 Słu-

chajmy razem. 19.30 Wieczór w

Fllh.: Europejska Ork. Młodzież.

21.05 Wlecz, refleksje. 21.10 Klasy­
cy stylu sweet: Dean Martin.

21.30 Nagr. wlecz. 21 .40 „Władca
much” — ode. pow. 22.00 Klub

stereo. 23.00 Teatr PR — „Zapi­
sane w pamięci” — czyli nasz

wlekę XX. 23.30 Muzyka polska
dziś. 0 .07 W rok po premierze.
C.SO Echa dnia,

PROGRAM HI

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00,
8.0(1, 9.00( 12.00, 15.00, 16.00, 17.00,
18.00 Serwis Trójki. 7 .30 Pollt. dla

wszystkich. 8.30 „Druga planeta
słońca Ogg" — ode. 11 (powt.) .

9.03 Po prostu o nas. 9 .20 Mała

poranna muz. 10.00 Spotkanie ze

„Złotym wiekiem”. 10.30 Jazz na

trąbką 1 smyczki. 11.00 Nie wol­
no tego zapomnieć. 11.24 Muz.

Interklub: z dyskogr. zesp.

PIRAMIS. 11 .50 „Szus” — ode. 19

(powt.) . 12.05 W tonacji Trójki.
13.00 „Druga planeta słońca Ogg”
— ode. 12. 13*.l0 Powt. z rozr.

14.00 Z muz. ku gwiazdce. 15.03

Bielszy odcień bluesa. 15.45 Sport
w Trójce. 16.00 Zaprasz. do Trój­
ki. 17.30 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 „Mistrz 1

Małgorzata” — ode. ost 19.30 Tro­
chę swingu. 19.50 „Szus” — ode.

20. 20.00 Studio nagrań 20.45 Klub

Trójki: Spory etyczne. 21 .00 Trzy
kwadr, jazzu. 21 .45 Klub Trójki:
Spory etyczne, cz. 2. 22.05 „24

godz. w 10 minut” i Inf. sport.
22.15 Soul .

— muz. duszy. 22.45

Wydawn. 1 ich autorzy: PAK.

23.00 Zaprasz. do Trójki. 23.55

„Rytmy” — wiersze M. Sępa Sza-

TELEFON DLA RODZICÓW ryńskiego.
22-02-16 (14—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY i KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66; 22-95-78

(15.30—23.00).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel
22-32-65 (13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
1 44-16-32 (7—22). ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7—22)

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 48-00-84 16—22)

na fali 1322 m, czyli 227 KHa

DZIENNIKI: 4.00. 5.00. 5.30.
6.00, 7.00. 8.00, 9.00. 10.00 11.00
12.05, 14.00. 16.00. 18.00. 19.00.
20.00. 22.00, 23.00.

4.00 Poranne Sygnały. . 5.05 Roz­
maitości Roln. 5 .25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5.30 Poranne Sygnały.
8.00 Komun., inf. 1 muz. 8 .45 Żoł­
nierski zwiad. 9 .00—11.00 Cztery
pory roku. 11 .05 Konc. przed hej­
nałem. 11 .55 Komun, o st. wód.

12.30 Muz. folki, malow. 12 .45 Rol­
niczy' kwadr, 13.00 Komun. 18.10

Radio Kierowców. 13.20 Zesp.
„Bractwo Kurkowe 1791”. 13.30

Tańce starofranc. i Ich póżn. sty­
lizacje. 14 .05 Mag. muz. „Rytm”.
15.55 Radio Kierowców — Nowy
kodeks drogowy. 16.15 Pios. na

zamów. 17.00 Muz. 1 aktualn. 17 .25

Przygoda z pios.: Lenka Filipo­
wa. 18.05 Gorący temat. 18.15 Jazz

dla. wszystkich. 19.20 Na saksofo­
nie gra Wł. Nahorny. 19.30 „Przy­
gody Dory 1 Flory” — cz. I słuch.

20.05 W kilku taktach, w kilku

slow. 20.10 Konc. życzeń. 20.35

PKO twój bank, twój doradca.

20.40 „Przed przyjściem gwiazdy”
— fr. 1 opow. 21 .00 Komun. 21 .06

Kron. sport. 21 .15 Bilet do raju.
22.00 Inf. dla kierowców. 22.23

Zbliżenia. 22.35 Porównania —

Diana Ross dziś i 20 lat temu.

22.57 Komun. 23.25 Senne nastro­
je.

PROGRAM n

stereo I aud. Rózgi. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MH«

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00.
17.00, 21.20.

6.05—8 .00 KRAKÓW NA ANTE-

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr. 219 ta czyli 1368 KHz

5.30—8.43 Retransm. pr. I . 8.59

Aktualn. 9.05 „Zajaśniała pierw­
sza gwiazda” — słuch, (środow.
społ. -przyrod. kl. 1 i 2). 9.30 Nie

tylko dla słuch, w mund. 9.50

Suplement muz. 10.00 „Fredro 1

jego przyjaciel Jędrzej” — słuch,

(j. poi. kl. 7). 10.30 Matysiakowie.
11.00 W dalekie kraje po naukę
(j. poi. kl. 1 lic.). 11.30 Muz. im­
presje. 11 .57—13.00 Retransm. pr.
I. 13.00 „Zajaśniała pierwsza gwia­
zda” — słuch, (śród, społ.-przyr.

kl. 1 1 2). 13.30—24.00 Retransm,

pr. I.

tV-PROGRAM

13.30 TTR — wskazówki

metodyczne, sem. 1: Przed

egzaminami
14.00 TTR — język polski,

sem. 1: Kultura epoki Oświe­
cenia

15.25 NURT — cywilizacja
i kultura współczesna: Zubo­
żenie w dobrobycie

15.55 Program dnia oraz

film animowany „Oto Shado-
ki”

16.00 Dlę młodych widzów:

„Zwierzyniec” oraz serial

produkcji polskiej „Karino”,
ode. 1

17.00 Dziennik
17.15 Echa stadionów
17.40 Program publ.
18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozmowy
18.50 Dobranoc: „Przyjacie­

le”

19.00 Klinika Zdrowego
Człowieka

19.30 Dziennik
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV — Eugeniusz

Scribe: „Szklanka wody”
22.05 Dziennik
22.25 „Pokój nr 408” — ma­

gazyn interwencyjny
22.55 Studio Sport — Tur­

niej „Izwiestii”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTU RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół: Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDĄKCJI: cen­
trala czynna w godz 6—3. nr tel 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI: 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 5, II p tel 203-34 33-100 TARNÓW,
ul. Krakowska 12, tel. 56-50 WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch” w Krakowie, uL Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3 Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń, ul Wiślna 2,
31-007 Kraków, tel 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
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Świetny występ polskich alpejek
i

Do pełni szczęścia zabrakło 0,28 sek.
Brawo Małgosia, Dorota, Ewa! Brawo trener Andrzej Kozak.

Polskie alpejki zanotowały w sobotę w Piancavallo świetny
wystąp, najlepszy jaki dotychczas osiągnęły w Pucharze Świa­
ta. W pierwszej ósemce znalazły się aż 3 nasze zawodniczki,
Małgorzata Tlałka przegrała tylko z Austriaczką Steiner, Do­
rota była 7, a Ewa Grabowska — 8 .

W sobotą zabrakło Małgosi do

pełni szczęścia, czyli tak upra­
gnionego zwycięstwa zaledwie
0,28 sekundy. Młodsza z bliźnia­
czek prowadziła zresztą po I

przejeździe wyprzedzając Wło­
szkę Quario o 0,01 sek. i pó­
źniejszą triumfatorkę Steiner o

0,18 sek.

Jeszcze na półmetku II prze­
jazdu Małgosia miała najlepszy
czas, jechała bojowo, odważnie,
ale — jak sama przyznała „w

drugiej części trasy popełni­
łam kilka błędów i straciłam

wielką szansę. Nie udało się,
ale i tak jestem bardzo zado­
wolona".

Powody do zadowolenia mo­
że mieć także Dorota, 7 lokata
w gronie najlepszych musi cie­
szyć, a Dorocie zabrakło do

czwartej w klasyfikacji E. Hess

tylko 0,13 sek. Coraz lepiej i

pewniej jeździ Ewa Grabow­
ska, 8 miejsce i wyprzedzenie
takich rywalek jak: Włoszka

Zlni, Ochoa (Hiszpania), Kron-
bichler (Austria) jest potwier­
dzeniem dalszych postępów Ewy.

Jeszcze nigdy Polki nie były
tak wysoko w klasyfikacji ge­
neralnej PS, Małgosia jest 8,
a w slalomie specjalnym dzieli
2 lokatę razem ze Steiner.

Jest więc na razie bardzo
dobrze. Polki w każdym ze

slalomów są w ścisłej czołów­
ce, Małgorzata była już 3, te­
raz 2. Dorota 4, 9, w sobotę 7, z

powodzeniem walczy o miejsce
w pierwszej 15 Grabowska

(14, teraz 8).
Teraz Polki zgodnie z wcze­

śniej -nakreślonym programem
wracają do kraju, trener A.
Kozak zamierza spokojnie po­
trenować slalom na Nosalu

przez Ok. 2 tygodnie. Szkopuł
w tym, że w Zakopanem pełna
odwilż. Jeśli aura nie zmieni

się, trzeba będzie koniecznie w

trybie awaryjnym zapewnić cią­

gły trening naszym alpejkom,
(ANS)

Slalom specjalny: 1. E. Hess
— 40 pkt., 2. M. Tlałka i R.
Steiner — po 45, 4. Quario 40,
5. McKinney 30 6. D, Tlałka 28.

Wyniki slalomu kobiet w

Piancavallo: 1. Steiner (Au­
stria) — 1 .34,05 (46,66 4- 47,39),
2. Małgorzata Tlałka — 1.34,33
(46,48 4- 47,85), 3. Quario (Wło­
chy) — 1.34,72 (46,49-]-48,23), 4.
Hess (Szwajcaria) — 1 .35,57
(47,32 4- 48,25), 5. Pełen (Fran­
cja) — 1.35,63 (47,41 4- 48,22), 8.

McKinney (USA) — 1.35,69
(47,61 4- 48,08), 7. Dorota Tlałka
— 1.35,70 (47,35-1-48,35), 8. Ewa
Grabowska — 1 .36,19 (47,81-| -

48,38), 0. Guignard (Francja) —

1.36,47 (48,12 4-48,35), 10. Char-
vatova (CSRS) — 1.36,55 (48,04
4- 48,51).

Punktacją generalna: 1. E.
Hess — 123 pkt., 2. I. Epple
(RFN) — 90 pkt. 3. M . Walliser

(Szwajcaria) — 51, 4. O. Char-
vatova — 50, 5. T. McKinney
— 49, 6. H. Wenzel (Liechten­
stein) i Soelkner (Austria) —

po 47, 8. Małgorzata Tlałka i
Steiner — po 45, 10. Quario
(Włochy) — 40.

Piotr Fijas 10 Michalina Maciuszek 23

• Dużą niespodzianką zakoń­
czył się konkurs skoków w..

Lakę Placid zaliczany do pun­
ktacji Pucharu Świata. Na 70-

metrowej skoczni olimpijskiej
zwyciężył Jugosłowianin Pri-
moz Ułaga. Dobrze spisał się
najlepszy nasz skoczek Piotr

Fijas, który zajął 10 lokatę.
Wyniki konkursu skoków w

Lakę Placid: 1. Ulaga (Jugo­
sławia) 230,7 pkt. (85,5 -|- 91 m);

2. Nykaenen (Finlandia) 216,6 (88,5
4- 82); 3. Bulau (Kanada) 214,1
(81,5 + 86,5), 4. Hastings (USA)

214,1 (86,5 + 81,5), 5. Bergerud
(Norwegia) 212,6 (80 + 85,5), 6.
Tomasi (Włochy) 211,4 (82,5 +

86), 10. Piotr Fijas 206,2 (84,5 +

79,5).
Klasyfikacja PS: 1. Nykaeiton

60 pkt., 2. Bulau 55, 3. Oppaa 47.
14. P. Fijas 9.

• Bieg zjazdowy mężczyzn w

Val Gardena zaliczany do Pu­
charu Świata wygrał Szwajcar
Urs Raeber 1.56,80. wyprzedza­
jąc dwóch zawodników Kana­
dy: Teda Brookera — 1 .57.41 i
Steve Podhorskiego — 1 .57,79.

• Michalina Maciuszek zajęła
20 miejsce na drugich zawodach
o Puchar Świata w biegu
narciarskim, rozegranych na

10 km w miejscowości Autrans.

Wyniki: 1. Haemaelaęinen
(Finlandia) — 31.38,2, 2. Pasla-

rova (CSRS) — 31.42,1, 3. Jah-

ren (Norwegia) — 31.44,4, 20. M .

Maciuszek — 33 .29,7.

W sztafecie 3X5 km wygrały
Czechosłowaczki 46.42,0, Polki
na 13 miejscu ze stratą 1.06,2.

Na złość prezesowi
— Z jakimi nadziejami przy­

jechałyście na mistrzostwa świa­
ta grupy „B” do Katowic? —

pytam piłkarkę ręczną Craco-

vil, wielokrotną reprezentantkę
Polski LIDIĘ SIODŁAK.

— Na pewno nie przyjecha­
łyśmy w roli faworyta. W tej
roli miał wystąpić zespół Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Przyjechałyśmy na mi­
strzostwa trochę podenerwowa­
ne, bo przygotowania do tur­
nieju przebiegały ze sporymi
kłopotami.

— Jakie to były kłopoty?
— Na przykład miałyśmy je­

chać na zgrupowanie do Cet-

niewa, nic z tego nie wyszło
Na obozie w Puławach nie mo­
głyśmy przez pewien czas tre­
nować. bo hala była zajęta. Ze

względów paszportowych wy­
jeżdżałyśmy na turnieje zagra­
niczne w niepełnym składzie. A

przecież drużyna potrzebowała
zgrania, bo ćwiczyłyśmy wspól­
nie dopiero od wiosny tego ro­
ku, kiedy to trenerem repre­
zentacji został Bogdan Cybul­
ski. Przed mistrzostwami w

Katowicach odbyło się spotka­
nie z prezesem Związku Piłki

Ręcznej w Polsce, który powie­
dział, że w związku z trudno­
ściami wynikłymi w trakcie

przygotowań, nie stawia nam

żadnych wymagań. Wynikało z

tego, że działaczom i naszym
władzom sportowym jest wszy­
stko jedno, jakie miejsce w Ka­
towicach zdobędziemy. Takie

stanowisko prezesa poruszyło
nas do głębi. Jak to? Od czerw­
ca trenujemy w pocie czoła, jeź­
dzimy ze zgrupowania na zgru­
powanie i nagle dowiadujemy
się, że nikt na nas nie liczy?
Popłakałyśmy się trochę, posta­
nawiając, że zrobimy na złość

prezesowi i osiągniemy jak naj­
lepszy wynik.

— Niewiele brakowało, a u-

dałoby się wam to w pełni.
Chyba jednak nie liczyłyście na

tak dobry wynik?
— Naszym pierwszym celem

było wygrać grupę eliminacyj­
ną. Zdawałyśmy sobie sprawę,
że będzie to bardzo trudne.

Pierwszy mecz grałyśmy z gro­
źnymi Czechosłowaczkami. Do

tego doszła trema, byłyśmy
bardzo zdenerwowane. Trener

Bogdan Cybulski uspokajał nas

jak mógł, twierdził, że nawet

porażka nie przekreśla je­
szcze naszych szans. W czasie
meczu szło nam nieźle, trochę
się uspokoiłyśmy. Wygrałyśmy
też . następne pojedynki, ale

każdy kosztował nas sporo ner­
wów, każdy był przecież na

wagę awansu do ścisłego fina­
łu. Dopiero ostatni pojedynek z

RFN. którego wynik nie miał

już dla nas żadnego znaczenia,
bo wcześniej zapewniłyśmy so­
bie pierwsze miejsce w grupie
eliminacyjnej, zagrałyśmy zu­
pełnie na luzie i stąd niespo­
dziewana porażka.

— Stanęłyście następnie przed
olbrzymią szansą — zdobycia

paszortów olimpijskich do Los

Angeles. Trzeba było jednak
wygrać z NRD...

— Grałyśmy przed mistrzo­
stwami na turnieju w Bułgarii
z Niemkami, przegrywając kil­
kunastoma bramkami. Jednak
nie wystąpiłyśmy wtedy w naj­
silniejszym składzie. Wiedzia­
łyśmy, że „siódemka” NRD to

zespół rutynowany, bardzo gro­
źny, mający w swych szere­
gach zawodniczki klasy świato­
wej, przewyższający nas ponad­
to warunkami fizycznymi. Wy-
szłyśmy na boisko maksymal­
nie skoncentrowane, ale i zde­
nerwowane. Z chęcią wygrania.
Dałyśmy z siebie chyba wszy­
stko. Byłyśmy blisko szczęścia.
Niestety, nie udało się wygrać.
Po meczu byłyśmy załamane,
łzy lały się strumieniem.

— Jak grało się wam w tak

dużej hali i przy tak wielkiej
widowni?

— Początkowo czułyśmy się
•trochę zagubione w „Spodku”,
ale z meczu na mecz grało nam

się coraz lepiej. Po raz pierw­
szy występowałyśmy też przed
tak wielką widownią. To było
niezapomniane przeżycie. Do­
ping nam nie przeszkadzał,
przeciwnie — pomagał, mobili­
zował.

— Czy miałyście obiecane ja­
kieś nagrody za wygranie mi­
strzostw?

— Nie, na ten temat nie by­
ło żadnych rozmów. T. G.

Wyjazd szkoleniowy czy wycieczka?
Dziś o piłkarskim temacie,

który wywołał i nadal wy­
wołuje kontrowersje wśród
naszych szkoleniowców i sa­
mych piłkarzy. Chodzi o sty­
czniowy wyjazd naszej I re­
prezentacji na turniej do In­
dii. Pion szkoleniowy PZPN
argumentował: nasza kadra
piłkarska ma ostatnio bardzo
mało poważnych sprawdzia­
nów międzynarodowych (czy­
żby faktycznie nikt nie chciał
grać z III drużyną świata?).
Międzynarodowy turniej w

Indiach jest silnie obsadzony,
mają startować czołowe re­
prezentacje z Ameryki Płd. i
Europy, dodatkowym argu­
mentem jest pokaźna suma

dolarów, jaką otrzymamy za

udział w imprezie.
Przeciwnicy wyjazdu do

Indii twierdzili — w stycz­
niu piłkarze powinni praco­
wać nad wypracowaniem cech
motorycznych, od tego jak
przepracują ten okres zależy
potem ich forma w pełni se­
zonu. A więc także to — jak

'będą grać w
'

reprezentacji.
Wyjazd na ok. 3 tygodnie (łą­
cznie z podróżą) zdezorgani­
zuje pracę w klubach, niektó­
rzy szkoleniowcy oświadczyli
wręcz, że nie biorą odpo­
wiedzialności za przygotowa­
nie piłkarzy-reprezentantów
do sezonu.

Sprawa stanęła na forum
szkoleniowców, gdzie poddano
ją głosowaniu. Z nieoficjal­
nych źródeł dowiedziałem się,
że wyjazd do Indii przeszedł
zaledwie 2 głosami (9 za, 7

przeciwko), przy czym wiem
— też nieoficjalnie — że de­
cyzję pionu szkoleniowego

PZPN i trenera A. Piechnicz-
ka poparli w całości śląscy
szkoleniowcy, przeciwko byli
trenerzy najbardziej obecnie
liczących się klubów (Wi­
dzew, Lech). Jeden ze szkole­
niowców powiedział: „Głoso­
wanie i tak było fikcją, spra­
wę wyjazdu rozstrzygnięto
już wcześniej w PZPN, było
to więc głosowanie po fakcie”

Osobiście przychylam się do
tych, którzy byli przeciwko
wyjazdowi. Od siebie chciał-
bym przypomnieć o jeszcze
dwóch bardzo istotnych czyn­
nikach — aklimatyzacji i od­
miennych warunkach trenin­
gowych.

Pamiętam, jak przed paro­
ma laty odradzałem piłkarzom
Wisły, wyjazd do Australii.
Po powrocie trener Lenczyk
przyznał, iż to był błąd szko­
leniowy. Zamiast trenować,
drużyna była w ciągłych roz­
jazdach, po powrocie do kra­
ju przez kilkanaście dni trwa­
ła powrotna aklimatyzacja,
utrudniona tym bardziej, iż z

suchych, australijskich boisk
piłkarze wrócili na zmarznię­
te, ośnieżone stadiony. W e-

fekcie Wisła była wiosną zu­
pełnie bez formy i fatalnym
meczem w Malmoe (1:4) po­
grzebała yńelkie szanse na

awans do półfinału Pucharu
Europy.

W moim przekonaniu u-

twierdził mnie także Zbi­
gniew Eoniek, który W wy­
wiadzie dla „Piłki Nożnej”
bez ogródek powiedział: „Po
co zaplanowano taką wy­
cieczkę (rozstrzelenie —

moje). Organizmy naszych
piłkarzy przyzwyczajone są w

styczniu do mrozu, a nie do
upałów. Nigdzie w Polsce tak
uczciwie nie trenuje się zimą
jak w klubach. Dotarły do
mnie argumenty o korzyś­
ciach, jakie przyniesie obec­
ność w Indiach silnych re­
prezentacji. A przecież to je­
szcze gorzej. Sztuczne przy­
spieszanie okresu startowego i
nawet wygranie meczów nie
gwarantuje procentów wio­
sną. A co będzie jesienią?
Niepokoję się, bo niedawno
w Moskwie miałem dowody".
I dalej Boniek pyta: „Co le­
psze — w roku 1984 Indie,
czy w 1986 Meksyk?”.

Ja też pytam — czy decy­
zja jest trafna? Wiem, że
także Piechniczek miał pewne
obiekcje, ale wybrano ponoć
mniejsze zło. Czy na pewno
mniejsze? Po wielu nieuda­
nych próbach niemal wszys­
tkie drużyny europejskie (li­
czące się w futbolu) zrezy­
gnowały ze styczniowych i lu­
towych wyjazdów do Amery­
ki Płd. czy Azji. Złośliwi
twierdzą, iż wiele wyjaśni
skład ekipy do Indii. Mówią
— ano zobaczymy — ilu pił­
karzy, a ilu' działaczy zmie­
ści się w ekipie? Tak na

marginesie — czy Państwo
zauważyliście, iż Boniek nie
używa słów wyjazd szkole­
niowy, tylko wycieczka?

Słowem — mam poważne
wątpliwości. Obawiam się, iź
ten wyjazd odbije się nieko­
rzystnie na późniejszej for­
mie reprezentantów (a jak
słyszę, Belgowie chcą z nami
grać już w 1984 roku!). Obym
się mylił!

ANDRZEJ STANOWSKI

Cieszą tylko zwycięstwa
Siatkarze krakowskiego Hut­

nika po raz pierwszy w tymse-
zonie wystąpili przed własną
publicznością w meczach ligo­
wych. Krakowianie wygrali o-

bydwa pojedynki, ale tylko
zwycięstwa mogą cieszyć. For­
ma jaką zademonstrowali go­
spodarze pozostawia bowiem

sporo do życzenia.
W sobotę Hutnik pokonał A-

vlę Świdnik 3:1 (9:15, 15:13,
15:8, 15:12). Nie tak dawno kra­
kowianie przegrali w Pucharze
Polski ze świdniczanami, tym
razem nie dali się zaskoczyć ry­
walowi. Zaczęło się jednak nie­

pomyślnie dla gospodarzy, po
przegranym pierwsizym secie w

drugim Avia prowadziła już
13:6, na szczęście „hutnicy”
zdołali się skoncentrować, odro­
bili straty i po emocjonującej
końcówce wygrali drugą część
spotkania. W ostatnich dwóch
setach krakowianie byli zespo­
łem lepszym i chociaż goście
stawiali zacięty opór, pokonali
rywala.

Wczoraj Hutnik pokopał Re-

sovię 3:2 (11:15, 16:14, 6:15, 15:9,
15:12). Spotkanie trwało dwie

godziny i było zacięte, ale sta­

Siatkarze Stali

drugi cin utrzymali prowadzenie
prowadzili tabeli

ło na słabym poziomie. Najbar­
dziej emocjonujący był
set Rzeszowianie

już 14:10, mieli cztery setbole,
jednakże nie udało im się wy­
grać. Gospodarze grali bardzo
nierówno, popełniali sporo błę­
dów, ale w momentach zagroże­
nia potrafili się mobilizować.
Tak było też w piątym, decy­
dującym secie. Po kiepskim po­
czątku Hutnika, rzeszowianie

prowadzili 11:6 i byli bliscy
zwycięstwa. Krakowianie od

tego momentu zaczynają grać
lepiej, przede wszystkim w o-

bronie, ich ataki są skuteczniej­
sze i na tablicy pokazuje się
wynik 11:11. Siatkarze Resovli

jakby stracili wiarę w zwycię­
stwo, zaczęli się gubić, co go­
spodarze natychmiast wykorzy­
stali, wygrywając seta i cały
mecz.

Obydwa spotkania stały na

słabym poziomie, chociaż do­
starczyły sporo emocji (zwłasz­
cza wczoraj). Najlepiej w ze­
spole krakowskim spisywali się
Kołodziejski, Jurek oraz Kowal.
Ponadto grali: Jabłoński, Le­
wicki, Topór oraz Cichosz,
Szerszeń, Szczerbik i Szczurek.

Stocznia Szcze-
w

pierwszej ligi pomimo
sobotniej porażki z obrońcą ty­
tułu — Legią Warszawa. W nie­
dzielę Stal wygrała 3:0 z łódz­
ką Resursą i ma jeden punkt
przewagi nad pięcioma zespoła­
mi zajmującymi miejsca od 2
do 6. Bez porażki są dotychczas
faworyzowane drużyny Legii I
Gwardii Wrocław, obie rozegra­
ły jednak o jeden mecz mniej
niż lider tabeli.

Pozostałe wyniki: Legia —

Stal Stocznia 3:0, Resursa Łódź
— AZS Olsztyn 3:1, Beskid An­
drychów — Resovia 3:2, Legia
— AZS Olsztyn 3:1, Resursa —

Stal Stocznia 0:3, Beskid —

Avia 3:0, Gwardia
Płomień 3:2.

Wrocław —

1. Stal Stocznia 479—3
2. Legia 369—2
3. Gwardia Wr. 369—4
4. Beskid 467—8
5—6. AZS Olsztyn 4 6 8—9

HUTNIK 468—9
7. Płomień 358—4
8. Resursa 344—7
9. Resovia 445—12

10. Avia 443—12
T. G.

Wisła czy Ślęza mistrzem?
Koszykarki ekstraklasy zakoń­

czyły drugą rundę spotkań. Każ­
da z drużyn rozegrała po 18

spotkań a następna faza roz­
grywek o mistrzostwo Polski to­
czyć się będzie w grupach fi­
nałowych.

W finale „A” o miejsca 1—8

grać będą: Wisła, Ślęza Wro­
cław, Włókniarz Pabianice, Lech
Poznań, AZS Poznań i Spójnia.
W finale „B” o miejsca 7—10

grać będą pozostałe cztery dru­
żyny, tj.: ŁKS, ROW, AZS Ka­
towice i Znicz Pruszków.

Koszykarki Wisły pokonały na

wyjeździe ROW Rybnik 55:36

(26:20). Najwięcej punktów dla
krakowianek zdobyły: Janusz­
kiewicz 18, Seweryn 14, dla ry-
bniczanek Malinowska 9.

O meczu mówi trener wiśla-
czek Piotr Langosz: Moje podo­
pieczne zagrały dobre spotka­

nie, jednakże ocenę obniża sła­
ba skuteczność. Rybniczanki
próbowały, zwłaszcza w pierw­
szej części spotkania, nawiązać
wyrównaną walkę, dzielnie się
broniły. Po przerwie nasza prze­
waga była już wyraźna. Gdyby
obydwie drużyny rzucały cel­
niej, poziom meczu można by
ocenić znacznie wyżej. Od 10

stycznia rozpoczyna się finałowa
runda rozgrywek. W walce o

tytuł mistrzowski liczyć się bę­
dą tylko dwa zespoły: Wisła 1

Ślęza. Będziemy chcieli utrzy­
mać pierwsze miejsce w tabeli.
Ostatnia runda zostanie prze­
prowadzona w przyspieszonym
tempie, w ciągu trzech tygodni
przyjdzie nam rozegrać 10 spot­
kań. Mam nadzieję, że moje po­
dopieczne wytrzymają kondy­
cyjnie trudy rozgrywek. Zespół
wzmocni w styczniu Starowicz,
która po urlopie macierzyńskim
wznowiłsa już treningi.

Pozostałe wyniki: Lech —

Znicz 86:53, AZS Poznań —

Spójnia 82:73 AZS Katowice —

ŁKS 71:86, Ślęza — Włókniarz

71:66, Lech — Spójnia 81:75,
AZS Poznań — Znicz 78:64, AZS
Katowice — Włókniarz 65:82,
Ślęza — ŁKS 80:70.

1. WISŁA
2. Ślęza
3. Włókniarz
4. Lech
5. AZS Poznań
6. Spójnia
7. ROW
8. ŁKS
9. AZS Kat.

10. Znicz Prusz.

18 34 1458—1032
18 33 1387—1237
18 30 1246—1137
18 29 1408—1241
18 27 1249—1309
1'8 25 1303-4335.

18 25 1027—1140
18 25 1(171—1223
18 21 1152—1390
18 21 1010—1393

Lublin — AZSH liga: Start

Kraków 71:58 i 45:69, Korona —

AZS Lublin 53:67 i 48:49, AZS

Rzeszów — Hutnik Kraków

71:74 i 66:71. T.G.

„Smoki" wygrały w Rzeszowie
Lech Poznań, Zagłębie Sosno­

wiec, Wisła Kraków, Górnik

Wałbrzych, Gwardia Warszawa i
Śląsk Wrocław — oto drużyny,
które zakwalifikowały się do fi­
nału „A” rozgrywek o mistrzo­
stwo polskich koszykarzy.

W sobotę koszykarze Wisły
pokonali w Rzeszowie Resovię
109:86 (50:38). Najwięcej punk­
tów dla krakowian zdobyli: Ku­
dłacz 34, Seweryn 21, Fikiel 18,
Bogucki 17, dla rzeszowian Puc
28.

O opinię na temat tego spot­
kania poprosiliśmy trenera

„Wawelskich Smoków” Ludwi­
ka Mięttę, który powiedział:

■Tylko początek mecizu był
wyrównany, graliśmy bowiem

słabiej w obronie, nie mogąc
upilnować najlepszego Strzelca

Resovli Puca. Od 10 min. zdo­
byliśmy już przewagę, która po
przerwie była bardzo wyraźna.
Prowadziliśmy nawet różnicą 30

pkt. W moim zespole najlepiej
zagrali Kudłacz i Bogucki. Ko­
szykarze Wisły awansowali więc
do finałowej szóstki. W sumie

jestem zadowolony z postawy
drużyny w pierwszej faizie

rozgrywek, chociaż ocenę obni­
żają nieco dwie niepotrzebne
porażki z Zagłębiem u siebie i
z Wybrzeżem na wyjeździe. Wy-
daje mi się, że Lech ma zdecy­
dowanie najlepszą drużynę 1

jest głównym kandydatem do

tytułu mistrzowskiego. Nie bę­
dziemy chyba w stanie mu za­
grozić, ale nie rezygnujemy z

walki o jeden z pozostałych me­
dali.

Pozostałe wyniki: Zagłębie
Sosnowiec — Gwardia Wrocław
86:75, Stal Bobrek Bytom —

Górnik Wałbrzych 77:86, Śląsk
Wrocław — Wybrzeże Gdańsk
102:78, Lech Poznań — Legia
105:84, Zagłębie — Górnik
78:85, Stal — Gwardia 86:87,
Śląsk — Legia 78:68, Lech —

Wybrzeże 101:85.
1. Lech
2. Zagłębie
3. WISŁA
4. Górnik
5. Gwardia
6. Śląsk
7. Stal
8. Wybrzeże
9. Legia

10. Resovia
U liga: Hr

18 34 1764—1452
18 31 1469—1377
18 31 1705—1511
18 30 1567—1413
18 27 1489—1540
18 26 1405—1537
18 23 1422—1674
18 23 1485—1Ś93
18 23 1523—1561
18 22 1352—1623

: — Unia Tar­
nów 89:71 1 80:61. (tg)

Z DALEKOPISU

© Reprezentacja Polski w

hokeju na lodzie zajęła trze­
cie miejsce w przedolimpij­
skim turnieju w Sarajewie.
W ostatnim swym meczu po-
lacy przegrali z

RFSRR

Turniej
RFSRR

Polską.

zespotem
2:8 (2:1, 0:3, 0:4).
wygrała drużyna

przed Szwajcarią i

• Drugim obok Garri

Kasparowa finalistą meczu

pretendentów, który wyłoni
rywala do aktualnego mi­
strza świata Anatolija Kar-

powa został Wasilij Smy-
słow. Zapewnił on sobie a-

wans w 11 partii meczu z

Zoltanem Ribli, która po 38

posunięciach zakończyła się
remisem. Tak więc wynik
meczu Smysłow — Ribli
brzmi 6,5:4,5 pkt.

• Piąty mecz olimpijskiej
reprezentacji USA i drugiej
reprezentacji ZSRR w hoke­
ju na lodzie przyniósł w St.

Louis zwycięstwo mistrzom

olimpijskim z Lakę Placid
— Amerykanom 4:3 (2:1, 2:1,

0:1).
© Po raz pierwszy w

swej tenisowej karierze
Chris Lewis wygrał z Bjoer-
nem Borgiem. W Christ-
church Lewis zwyciężył w

grze pokazowej swego rywa­
la 6:4, 5:7, 6:4, 6:1.

© W rozegranym
mościu rewanżowym
kaniu młodzieżowych
zentacji bokserskich

uległa Węgrom 8:14.
rażce w pierwszym
w Świdniku 10:12,
Ryszard Wasilewski
bował w składzie aż ośmiu

nowych zawodników.

© Piłkarze Australii
bronili pierwsze miejsce
turnieju „Esrlion Cup”,
konując w finałowym meczu

Singapur 4:2 (2:0).

© Po raz czwarty z rzędu
pływaczki NRD i pływacy
ZSRR zdobyli pływacki Pu­
char Europy. Właśnie te dru­
żyny triumfowały w czwar­
tej edycji PE rozegranej w

sobotę i niedzielę na 25-me-

trowym basenie w Ankarze.

@ W niedzielnym meczu

hokejowego turnieju „Izwie-
stii” reprezentacja CSRS

wygrała z Finlandią 3:0 (1:0).

© Radziecki sztangista,
Aleksander Guniaszew, usta­
nowił w Leningradzie, na

zawodach o „Puchar ZSRR”,
dwa rekordy świata w ka­
tegorii — 110 kg. W rwaniu

osiągnął on 207,5 kg, popra­
wiając poprzedni rekord na­
leżący do Anatolija Pisarien-
ki o 1,5 kg. Drugi rekord
ustanowił Guniaszew w

dwuboju, uzyskując 462,5 kg.

w Za-

spot-
repre-
Polska
Po po-
meczu

trener

wypró-

0-

po-

Holandia — Malta 5:0

Nie wolno zmieniać

obuwia...
Rada IAAF postanowiła, iż

lekkoatleci startujący na

Igrzyskach Olimpijskich w

Los Angeles będą musieli
startować w eliminacjach i

finałach w obuwiu tej samej
firmy.

„Przepis ten może się wy­
dać śmieszny, ale jest to

sprawa ważna" — powie­
dział Primo Nebiolo, W ten

sposób położono kres po­
wszechnie stosowanym do­
tychczas praktykom. Pod-

. czas olimpiady zawodnik
startujący w eliminacjach
musi złożyć deklarację, w

jakim obuwiu będzie wystę­
pował na Olimpiadzie.

do-

Sukces finansowy MS
w Helsinkach

Pierwsze lekkoatletyczne
mistrzostwa świata w Hel­
sinkach zakończyły się peł­
nym sukcesem finansowym.
W związku z tym IAAF za­
mierza zrefundować wszyst­
kie koszty, jakie poniosła
związki krajowe, które wy­
słały do Helsinek swe ekipy.
Mistrzostwa przyniosły ok.
1,5 min dolarów zysku. IAAF

zamierza dofinansować rów­
nież organizatorów mis­
trzostw świata w przełajach,
które mają się odbyć w mar­
cu 1984 r. w USA. Dotych­
czas do mistrzostw zgłosiło
się 30 krajów, a dzięki po­
mocy finansowej IAAF, licz­
ba uczestników
prawdopodobnie do

wzrośnie
50.

toruDwa rekordy
na Stegnach

Przez dwa dni rywalizo­
wali na torze lodowym Steg­
ny w Warszawie łyżwiarze
szybcy w zawodach nadziei

olimpijskich i pucharze
PZŁSz. Mityng, który zgro­
madził na starcie blisko 80

panczenistów wszystkich ka­
tegorii wiekowych był sze­
rokim przeglądem stanu po­
siadania naszego łyżwiar­
stwa szybkiego wśród męż­
czyzn.

Plonem zawodów były
dwa rekordy toru. Ryszard
Rzadki osiągnął na 1000 m

czas 1.19,92, poprawiając do­
tychczasowy rekord Jana

Jóźwika, natomiast Andrzej
Jóźwik poprawił rekord

warszawskiego toru na dy­
stansie 10.000 m. Jego wynik
— 15.32,2 jest tylko o 0,3
gorszy od rekordu Polski
Piotra Krysiaka, ustanowio­
nego na słynnym, szybkim
torze w Medeo.

W kategorii Juniorów kla­
są dla siebie był Dawid Ur­
bański z SNPTT Zakopane,
który nie miał godnych sie­
bie konkurentów i wygrał
wielobój z olbrzymią prze­
wagą.

Eliminacje do piłkarskich
mistrzostw Europy — grupa
VII: Holandia pokonała w

Rotterdamie Maltę 5:0 (2:0).

Holendrom bardzo zależało
na wysokim zwycięstwie,
gdyż prawdopodobnie różni­
ca bramek zadecyduje czy
oni właśnie czy H'S’----

awansują do finałów ME.

Dzięki wygranej 5:0

drży mają bardzo korzystną
różnicę bramek i Hiszpanie,
aby awansować, muszą ostat­
ni mecz w grupie VII (z Mal­
tą 21 bm.) wygrać różnicą co

najmniej 11 goli. Wydaje się
to bardzo mało prawdopodo­
bne.

Porażka

dopiero w finale

Reprezentacja Polski w pił­
ce ręcznej mężczyzn zajęła
drugie miejsce w zakończo­
nym w Rostocku turnieju o

„Puchar NRD”. W finało­
wym meczu Polacy, po za­
ciętej grze, przegrali z pier­
wszą reprezentacją gospoda­
rzy 17:18. O porażce zadecy­
dowała pierwsza połowa,
którą nasi zawodnicy prze­
grali różnicą ai 5 bramek

(7—12).

O „Kryształowy 'Dzban

Krynicy”
W finałowym meczu 18. tur­

nieju hokejowego o „Kryształo­
wy Dzban Krynicy”, słowacki

zespół Sparta Dubnica pokonał
KTH-Legię 4:2 (1:1, 2:1, 1:0).
Słowackim hokeistom przypadło
w udziale trofeum krynickiego
turnieju. Wcześniej słowaccy
hokeiści pokonali pierwszoligo­
wą Cracovię 7:0 (2:0, 2:0, 3:0).
Drugie miejsce zajął zespół

KTH-Legia, który pokonał Cra-

covię 11:6 (5:0, 3:2, 3:4).
Najlepszym hokeistą turnieju

był reprezentant gospodarzy —

Andrzej Zwierz. Turniej zorga­
nizowano z okazji 55-lecia Kry­
nickiego Towarzystwa Hokejo­
wego.

Duży Lotek
I los. 3, 8, 10, 12, 32, 35, dod.

33.

U los. 1, 10, 20, 25, 38, 46.

— Jak ocenia Pan czterolet­
ni okres prezesowania w Kra­
kowskim Klubie Szachistów —

Hutnik? — pytam prezesa klu­
bu PIOTRA RUDOLA:

— To był trudny okres dla
mnie i dla klubu. Z kilku

względów. Po pierwsze — na­
sza drużyna seniorów doznała

dużego osłabienia. I tak w 1979
roku opuścił klub, a potem wy­
jechał za granicę mistrz Jerzy
Konikowski, grający na dru­
giej szachownicy. W 1980 r.

przeniósł się z Krakowa do Sti­
lonu Gorzów mistrz Kazimierz

Steczkowski, grający u nas na

trzeciej szachownicy. To było
bardzo duże osłabienie. Na do­
datek trzeci nasz mistrz Ry­
szard Gąsiorowski, pracujący w

Katowicach, nie dostał zwolnie­
nia z pracy na okres rozgry­
wek ligowych. Z konieczności

naszych czołowych zawodników
musiała zastąpić więc młodzież
i w 1980 roku niestety zajęli­
śmy dopiero 11 miejsce w roz- okresowo pieniędzy na działal-

grywkach ekstraklasy, spadając
do II ligi. W rok później by-1
liśmy bliscy awansu, zabrakło
bardzo niewiele, zajęliśmy dru­
gie miejsce w taibeli II ligi, a

w 1982 byliśmy na IV pozycji
w II lidze. W roku 1983, a więc
w roku jubileuszowym, 90-le-
cia naszej działalności, . posta­
wiliśmy eobie z* ceł powrót do

Własne lokum dopiero na stulecie?
(Piotr Rudol ponownie prezesem „1893 KKSZ „Hutnik”)

ekstraklasy. Nie udało nam się
jednak wystąpić w najsilniej­
szym składzie (nie dojechał na

rozgrywki Jacek Bednarski) i
chociaż mecze odbywały się w

Krakowie, nie zdołaliśmy zająć
pierwszego, premiowanego a-

wansem miejsca.
— Sukcesów sportowych nie

było więc w ostatnim cztero-

leciu sbyt dużo?
— Nie było wielkich sukce­

sów, ale było kilka dobrych
wyników. Uważam, że sporą za­
sługą zarządu jest przeprowa­
dzenie klubu przez burzliwy
okres naszych dziejów w ostat­
nich latach. Borykaliśmy się w

tym czasie ze sporymi trudno­
ściami, m. in. nie otrzymaliśmy

ność. To były trudne chwile,
które na szczęście mamy już za

sobą. Nto udało nam się zrea­
lizować wszystkich zamierzeń,
m. in. nie wróciliśmy do

ekstraklasy, ale w sporcie trud­
no coś planować i trzeba się li­
czyć także z porażkami. Myślę,
że z optymizmem możemy pa­
trzyć w przyszłość, tym bar-

dziej, że mamy obiecującą mło- własnego lokum? Jest Już pra-

.-
----j, że tak się stanie.

Oto klub otrzymał pismem
Wydziału Spraw Lokalowych U-

rzędu Dzielnicowego Kraków-
- Sródmieście z dnia 911980 ro­
ku promesę przydziału pomiesz­
czeń wraz z przynaleźnościami
o łącznej powierzchni 270 m

kw na I piętrze budynku, Ry­
nek Główny 19. Całe to piętro
ma być do dyspozycji klubu.
W sumie na pomieszczenia klu­
bowe złożą się: jedna sala du­
ża, jedna mniejsza i jeden po­
koik biurowy. Kiedy to bedzie
do dyspozycji szachistów? Na
razie trwa we wspomnianym
budynku remont, który zgodnie
z przypuszczeniami zakończy się
po trzech latach. Biorąc pod
uwagę tempo prac remonto­
wych, można mieć nie tylko na­
dzieję, ale także chyba i pe­
wność, że jubileusz 100-lecia

swej działalności Krakowski
Klub Szachistów obchodził bę­
dzie już we własnym lokalu.

— Przed paru laty KKSz. —

Hutnik, w czasie kadencji po­
przedniego Zarządu, zainicjował

dzież, która zaczyna już odno- wie pewne,
sić sukcesy.

— Nie udało się też klubowi

pozyskać nowego lokalu?
— Nadal gościmy w Krakow­

skim Domu Kultury „Pod Ba­
ranami”, przenieśliśmy się tyl­
ko z parteru na trzecie piętro,
gdzie otrzymaliśmy lepsze od

dotychczasowego pomieszczenie.
Co prawda starsi członkowie

naszego klubu narzekają, bo

muszą pokonywać wysokie pię­
tra, ale w sumie zmiana

korzystna.
Od pierwszych lat swej

łalnoici Krakowski Klub
ehistów borykał się z trudnoś­
ciami lokalowymi. Co kilka lat
z konieczności zmieniał pomie- ■
szczenią, będąc przenoszony z

miejsca na miejsce. Nigdy je­
dnak nie dysponował własnym
lokum. Jest to chyba ewene­
ment w skali światowej, by i
klub z 90-letnią tradycją był :

przez cały czas bez własnego
dachu nad głową.

Czy Krakowski Klub Szachi- :

rtów — Hutnik doczeka lią ]

była

dzla-
Sza-

naukę gry w szachy dzieci ■
pierwszych klas szkół podsta­
wowych. Na jakim etapie jest
obecnie ta akcja?

— Niestety, nie stała się po­
wszechna. Nadal uczymy grać
dzieci w szachy tylko w je­
dnej szkole, a mianowicie w

SP nr 26 w Podgórzu. Zajęcia
prowadzą Piotr Sanetra i Le­
szek Tiahnybok. Uczniowie z

klas od 1 do 4 objęci są obo­
wiązkową nauką gry w szachy,
następnie przeprowadzona zo­
stanie selekcja, wybierzemy
najlepszych, z których utworzy­
my piątą klasę szachową.

— Dziękuję za rozmowę.

*

W sobotę odbyło się zebranie

sprawozdawczo-wyborcze „1893
Krakowskiego Klubu Szachi­
stów Hutnik”. Obecny był m.

in. najstarszy członek klubu —

Mieczysław Gałuszka (wrtąpił
do KKSz. w 1913 roku) oraz

sześciokrotny indywidualny
mistrz Polski "Bogdan Śliwa. M.
Gałuszka odznaczony został Zło­
tą Honorową Odznaką Polskie­
go Związku Szachowego. Wy-

‘

brano nowe władze klubu. Pre­
zesem został ponownie Piotr
Rudol.

TADEUSZ GÓRSKI


